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włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, go- 
styniński oraz*m. st. Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach we Włocławku. 


„BRACIA PIOTROWSCY' Włocławek — telefon 11-00. 


Skład główny w firmie 


Porozumienie, lub — wojna 


Poznań, 25. 2. 

Dyktator Portugalii Salazar na- 
zwał Mussoliniego „zadziwiającym 0- 
portomistą akcji". Bo: „raz prze- 
chodzi na prawo, to znów na lewo; 
dziś zwalcza Kościół, wkrótce potem 
podpisuje traktat laterański, aby po 
kilku miesiącach rozwiązać kongre- 
gacje katoliekie..'* 

Takimź oportunistą akcji jest Mus- 
golini w swej polityce zagranicznej. 


Dowodem: rozwój stosunków włosko- 


jugosłowiańskich, włosko - niemiec- 
kich i włosko - angielskich w ostat- 
nich latach. 

Stosunek Italii faszystowskiej 
do Jugosławii najpierw chłodno - 
poprawny z czasem stał się tak agre- 


svwnv, że w pewnej chwili poważ-, 


nie liczono się z możliwością wojny. 
Nagle Mussolini zmienił swoją tak- 
tyke, nastąpiło odprężenie w stosun- 
kach między Włochami a Jugosławią 
i zbliżenie obu państw. 

Podobną ewolticję przechodziły 
stosunki włosko - niemieckie. 

Stosunek Mussoliniego do Anglii 
bywał różny: raz ciepły, to znowu 
chłodny; przyjazny, to znowu wo- 
jowniczy. Dziś groził zaciśniętą pię- 
ścią, jutro wyciągał rękę do zgody — 
i naodwrót. 

To postępowanie nie wyprowadzi- 
fo flegmatycznych synów Albionu z 
równowagi, natomiast spowodowało 
rozszerzenie i przyspieszenie wyko- 
nania programu  dozbrojeniowego 
Wielkiej Brytanii, 

Odpowiadając na włoskie pogróż- 
ki i przygotowania wojenne — An- 
glia m. in. rozpoczęła budowe pan- 
cerników © pojemności 42000 ton. 
prawdziwych twierdz pływających, 
o tak potężnym opancerzeniu i uzbro- 
jeniu, że ich kilka mogłoby zaryzyko 
wać walkę z całą bezmała flotą wło- 
ską. Bo taki.pancernik, w odpówied- 
nich warunkach może bez trudu za- 
topić całą. eskadrę plopmzyjacpiakich 
mniejszych pancerników, sam nie po- 
nosząc żadnych szkód, „gdyż |popro- 
stu nie pozwoli im zbliżyć si) na o- 
dległość doniosłości ich dzi, dużo 
mniejszą od doniosłości swygqt potęż- 
nych kolubryn. | 

Wprawdzie i Włochy i | Japonia 
marzą o budowie takich pa kerników 
—. podobno nawet budują iększe — 

* lecz Mussolini zdaje sobiesprawę, że 
w tym wyścigu zostanie »obity. Bo- 
wiem taki pancernik — o „zabaw- 
ka“ ogromnie kosztowna mianowi- 
cie kósztuje ok. 340 milbnów zło- 
tych. Bogata Anglia możęsobie po- 
zwolić na zbudowanie chqby kilku- 
nastu takich pływającyd twierdz, 
lecz nie stać na to niepotwnanie u- 
boższe Włochy. | 

Italia znajduje się u kesu swych 
możliwości finansowych. Podbój A- 
pisynii kosztował ją miliały, niema- 
łe też sumy pochłonęłaawantura 
hiszpańska. Wojna z Ang| — nawet 
cicha wojna — jest bard) kosztow- 
na. Agenci faszystowzcy hzysparza- 
ją Wielkiej Brytanii nieAło kłopo- 
tów w krajach muzułmękich, ale 
wzamian agenci Inteligee Service 
uprzykszają życie Włocha w Abi- 
synii, gdzie ciągle jesże panuje 
stan wojenny i będzie isteć dopóty 

dopóki Rzym nie porofmie się z 

Londynem. ! 


Kraj to ponoć bogaty, lecz na eks- 
pioatację tych bogactw trzeba ludzi 
i pieniędzy. Ludzie znajdą się, trud- 
nie; o pieniądze. Może ich dostarczyć 
tylko Wielka Brytania lub wielka 
finansjera międzynarodowa, co mniej 
więcej na jedno wychodzi. Dlatego 
Włochy proponują żydom utworze- 
nie państwa żydowskiego w Abisynii 
— aby pozyskać kapitały żydowskie 
— dlatego podjęły rozmowy z Anglią 
i oświadczyły nawet gotowość wyco- 
ma swych „ochotników* z Hiszpa- 
nii. 

Wojna „domowa“ w Hiszpanii 
przeobraziła się w wojnę pozycyjną. 
Fronty okrzepły. Wprawdzie raz je- 
dna, to znów druga strona podejmu- 
je ofensywę i odnosi pewne sukcesy. 
lecz żadna nie jest zdolna do zada- 
nią prze 'wnikowi decydującego cio- 
su. Przy zachowaniu obecnego sto 
-sunku sił wona może potrwać jesz- 
cze kilka la! — aż do zupeł1ego wy- 
cieńczenia chu stron. Włochy mogł: - 
Ly ptzewazyc szale zwycięs.aa na 


s tonę gen. Franco, 'ecz — źlaniem 
fra e.3* sh kół vwo;skowych = m 
siah Ly przerzucić du Hiszpa „i je 
szcze conajmniej 209 tysięcy 'udi. A 
to kosztuje. Co ważniejsze: Obserwa- 
torzy zagraniczni stwierdzają, że 
Włosi wprawdzie nadal życzą gen. 
Franco zwycięstwa, lecz wcale a wca- 
le rie moją ochoty bić się za bądź co 
bądź im obcą sprawę. Wojsko i lud 
szemrzą, Nawet Mussolini musi się li- 
czyć z nastrojami mas i nie może 
przeciągać strony. 

Dlatego podejmuje rozmowy z 
Chamberlainem, który po ustąpieniu 
min. Edena będzie: faktycznym kie- 
rowrikiem polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanii. Eden nie wierzy w 
dobrą wolę Włoch, natomiast Cham- 
berlain, zdaje się, żywi przekonanie, 
iż Mussolini majac do wyboru wojnę 
lub pokój, wybrał pokój. 

Istotnie Mussolini nie ma trzeciej 
możliwości. Chcąc utrzymać, co zdo- 
był, i wytargował coś jeszcze, musi 
porozumieć się z Anglią w najbliż- 


szym czasie — lub sprowokować prô- 
bę sił, zanim Anglia się dozbroi. Za 
dwa lata, może już za rok byłoby za 
późno: wtedy Anglia odzyska swoją. 
dawniejszą przewagę na Morzu Śród 
ziemnym. Czas jest sprzymierzeńcem 
zasobnej Anglii — natomiast wrogim 
ubogich w kapitały Włoch. Obecnie 
Mussolini może wytargować niejed- 
no: uznanie imperium (podboju Abi- 
synii), pomoc finansową Anglii, za- 
bezpieczenie interesów włoskich na 
Półwyspie Pyrenejskim przy likwida- 
cji wojny domowej w  Hiszpa» 
nii i t. p. Za rok lub dwa Anglia na- 
pewno nie będzie tak ustępliwa jak 
obecnie, 

Oczywiście — rozmowy włosko- 
angielskie obejmą nietylko sprawę 
hiszpańską i abisyńską; zaważą one 
na losach całej Europy, a nawet na 
polityce ogólno światowej. 

W tych warunkach zaproszenie 
ministra spraw zagranicznych Polski 
do Rzymu nabiera szczególnego 
znaczenia. Z 


$chugchnieg o misji Austrii w Europie 


Austria pozostanie niemiecka, chrześcijańska, socjalna i stanowa 


wiedeń, 25. 2. (PAT) 

O godz, 19-tej w zapełnionej szczelnie sa- 
l dawn. parlamentu kanclerz Schuschnigg, 
ubrany w szary uniform naczelnego komen 
danta Frontu Patriotycznego wygłosił prze- 
szło dwie godziny trwające i oczekiwane 
z napięciem przez całą Austrię wielką mo- 
wę polityczną, 

W rozstrzygającej dla Austrii chwili- ze- 
brał się dziś parlament — oświadczył kan- 
clerz Schuschnigg. Dziś nie czas na debaty 
ale na decyzję i czyn. Kanclerz apeluje do 
poczucia odpowiedzialności całego narodu, 
podkreślając, że jedynym punktem porząd- 
ku obrad dzisiejszego posiedzenia parlamen- 
tarnego jest Austria, Obecny nowy rząl 
stoi na stanowisku konstytucji, a celem jo- 
go jest bronienie wszystkimi możliwymi 
środkami niepodległości i wolności Austrii. 
Zadaniem rządu jest zapewnienie pokoju na 
zewnątrz ; wewnątrz kraju, Rząd, spełnia- 
jąc obowiązek wobec niemczyzny przyznaję 
się zupełnie do programu Ś. p. kanclerza 
Dollfussa. Konstytucja austriacka nie uzna 
je żadnych partyj. Celem i zadaniem obec- 
nego rządu jest koncentracja wszystkich sił 
dla Austrii, Austria odrzuca programy we- 
wnętrzno - polityczne innych państw, zarów- 
no front ludowy jak i formy dyktatury, od- 
rzuca wszelkie odcienie partyjne, a tym sa- 
mym i narodowo - socjalistyczne, gdyż ist- 
nieje jedyny wyraz austriackiej polityki tj. 
Front Patriotyczny, zjednoczony front całe- 
go narodu, 

Przechodząc do omówienia rozmów w 
Berchtesgaden oświadczył kanclerz, że poje- 
chał tam na osobiste zaproszenie kanclerza 
Hitlera, a to w celu wyrównania trudności, 
jakie powstały w czasie wykonywania umo- 
wy lipcowej, a które groziły, że mogą być 
źródłem poważnego niebezpieczeństwa, Kan- 
clerz wystąpił przeciwko wszelkim sensacyj- 
nym pogłoskom, rozsiewanym na temat spot 
kania w Berchtesgaden. Wyraził on przeko 
nanie, że rozmowy w Berchtesgaden leżały 
w interesie całego narodu niemieckiego, a 
szczególnie Austrii i tworzą kamień węgiel- 
ny pokoju,  Egzystencja Austrii związana 
jest ściśle ze specjalną niemiecką misją w 
Europie. Kanclerz potępił 5-let. walkę brater 


A spokój — to jeszczeje wszyst-|ską między Niemcami, po której spodziewa 
ka, czego Italii, potrzeba |Abisynii.lsię, żę nastąpi pokój, który rokuje nadzieje 


trwałości, Kanclerz Hitler w swej wielkiej 
mowie w Reichstagu, omawiając rozmowy 
w Berchtesgaden nazwał je uzupełnieniem 
umowy z 11 lipca, Schuschnigg, przypomi- 
nając umowę z 11 lipca podkreśla, że zawie- 
ra ona gwarancje dane przez Rzeszę niepod- 
ległości Austrii oraz zobowiązanie się Rze- 
umawy uważają za sprawę czysto wewnętrz 
nych Austrii, szczególnie do spraw narodo- 
wego socjalizmu, który Niemcy w myśl tej 
umowy uwaażją za sprawę czysto wewnętrz 


Kanclerz Schuschnigg w karykaturze, 


ną Austrii, Kanclerz podkreśla, że austriac- 
cy narodowi socjaliści czynili wiele, aby w 
niwecz obrócić tę umowę i przywrócić stan 
rzeczy przed umową 11 lipca, Spodziewa się 
on obecnie powrotu lepszych czasów i zgo- 
dy, to było też właśnie celem amnestii. 
Kanclerz nawołuje wszystkich do przystą 
pienia do Frontu Patriotycznego, twierdząc, 
że jest tam miejsce dla wszystkich, Nie 
pozwoli on jednakże, aby front był pobity 
przez tyły. Kanclerz twierdzi, że dana zo- 
stała możność dawnym socjaldemokratom 
oraz dawnym narodowym socjalistom pracy 
w ramach Frontu Patriotycznego, ale jedy- 
nie na platformie konstytucji j zasadach 
Dolfussa tj, niepodległej, niemieckiej, chrze- 
ścijańskiej, socjalnej i stanowej Austrii, 


Kanclerz powołał się na zapewnienia Nie- 
miee, iż Niemcy nie będą się mieszać do 
spraw wewnętrznych Austrii i podkre$lił, 
że Austria wzięła na siebie zobowiązania, 
połączone z wielkimi ofiarami, wynikające 


z rozmów w Berchtesgaden, dotrzyma. Dla 
Austrii nie egzystuje ani nacjonalizm, ani 
socjalizm, gdyż hasłem jej jest tylko patrio- 
tyzm, 

Następnie kanclerz Schuschnigg zwrócił” 
się przeciwko tendencyjnym głosom zagra 
nicy o stanie gospodarczym Austrii, wyka 
zując liczbami we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, a w szczególności pro- 
dukcji, eksportu i turystyki wielką popra» 
wę, dochodzącą prawie do 200 proc. Zapo- 
wiedział on wielki program inwestycyj na 
rok 1938, 

Kanclerz zapowiedział wielki program 
inwestycyj i prac na rok 1938, Na walkę £ 
bezrobociem przeznacza się 299 miln, szył, 

Budżet Austrii został wyrównany, a dłu- 
gi zagraniczne spadły prawie do połowy. Po 
swym sprawozdaniu gospodarczym, mówca 
zwrócił się do parlamentu z zapytaniem, 
czy parlament uważa wobec tego, że Austria 
jest krajem żywotnym czy też nie (posłowie 
długotrwałymi owacjami odpowiedzieli na 
zapytanie kanclerza.) 

Przechodząc do polityki zagranicznej m 
nadmienieniu o przyjaznych stosukach z 3. 
Rzeszą, o czym obszernie mówił poprzednio, 
Schuschnigg podkreślił przede wszystkim 
przyjazne stosunki ż Węgrami, a następnie 
żywotność į znaczenie polityczne i gospodar. 
cze protokółów rzymskich, Zaprzeczył jed- 
nocześnie fałszywym pogłoskom prasy za- 
granicznej o rzekomej zmianie stosunków 
pomiędzy Austrią i Włochami podkreślając 
że Mussolini posiada wielkie zrozumienie 
dla spraw Austrii i dał dowody wielkiego 
taktu, nie mieszając się do jej spraw we- 
wnętrznych, Kanclerz z naciskiem podkre- 
Ślił, że stosunki austriacko włoskie nie ule 
gną żadnej zmianie w przyszłości, j 

„Dziś cały Świat, oświadczył Schusch- 
nigg patrzy na Austrię, której wolą jest w- 
trzymanie niepodległości, gdyż skreślenie, 
jej z mapy Europy jest nie do pomyślenia, 
(owacje). Zagraniczna polityka Austrii pro, 
wadzona będzie nadal w dotychczasowym 
kierunku. Kanclerz podkreślił, że Front 
Patriotyczny, który liczy około 3-ch milio- 
nów członków jest najlepszą gwarancją nie. 
podległości Austrii, Kończąc Schuschuigg 
wzniósł okrzyk ma cześć Austrii i narode- 
wych barw austriackich, 


Str. 2 


Nastepca Edena o polityce W.Brytan 


Sobota, dnia 26 lutego 1938 r. 


Pokój musi być stale głównym celem 


Londyn, 25. 2. (PAT). 


że w razie osiągnięcia ogólnego porozumie- 


Na wczorajszym posiedzeniu Izby Lor-|nia sprawa ta podlegałaby zgodzie Ligi Na- 


dów, na którym były omawiane sprawy w 
związku z ustąpieniem ministra Edena, lord 
Halifax odpowiadając na poprzednie prze- 
mówienia i interpelacje w imieniu rządu 
oświadczył, iż w rozmowach pomiędzy rzą- 
dem brytyjskim i włoskim, czy też w rozmo 
wach z rządem francuskim nie było nigdy 
mowy o tym, iż porozumienie z Włochami 
będzie porozumieniem trzech państw. Je- 


Lord Halifax, 


, Żeli dojdzie do parozumienia, będzie to u- 

kład brytyjsko - włoski. Wyniki tego jaa 
zumienia będą oczywiście korzystne dla 
Francji, z którą przy wielu okazjach oma- 
wiano politykę w tej sprawie i z którą W. 
Brytania będzie pozostawała w najściślej- 
szym kontakcie podczas toczących się roz- 
mów, 

Halifax oznajmił, iż ostra różnica zdań 
pomiędzy premierem z byłym ministrem 
spraw zagranicznych ujawniła się dopiero 
w ubiegły piątek po rozmowie jaką Eden 
i Chamerlain odbyli z Grandim. Mówca za- 
znaczył, że w liście Chamberlaina z lipca r. 
ub. nie były stawiane żadne warunki, od 
których zależałoby wszczęcie rozmów an- 
gielsko - włoskich, Eden pragnął później 
wprowadzić pewne warunki wstępne. Hali- 
fax nie wierzy jednakże by możliwe były 
do osiągnięcia jakiekolwiek postępy na tej 
drodze, gdyby uzależniano je od przyjęcia 
przez Włochy pewnych z góry sformułowa- 
nych warunków. 

Głównym celem brytyjskiej polityki za- 
granicznej musi być stale pokój, Nie mogli- 
śmy pozwolić — powiedział Halifax — by 
okazja mogąca przyczynić się do pokoju zo- 
stała pominięta. Możemy być rozczarowani, 
nie będzie to jednakże oznaczało, iż nie mie 
liśmy racji, dowodziłoby to jedynie, iż siły 
wynikające z nieufności i nieporozumienia 
jeszcze raz okazały się mocniejszymi od e 


szych wysiłków. 

Mogę zapewnić — oświadczył lord Hali- 
fax — iż polityka brytyjska jest obecnie ta- 
ką samą jaką była w zeszłym tygodniu. Na- 
rody, które przypuszczałyby, iż ostatnie wy 
darzenia zawierały w sobie jakąkolwiek | 
zmianę, poważnie się zawiodą. 

Mówiąc o Abisynii, Halifax zaznaczył, 


rodów. Gdyby zgodę jej udało się otrzymać, 
W. Brytania byłaby gotowa do rozpatrzenia 
uznania de facto włoskiego podboju Abi- 
synii jako części i tylko jako części ogólne- 
go porozumienia we wszystkich spornych 
sprawach pomiędzy obu krajami, 

Kończąc swe przemówienie lord Halifax 


powiedział: nied boję się Włoch, ani jakie- 
gokolwiek innego mocarstwa na świecie, 
ponieważ znam charakter tego kraju. Wiem, 
iż W. Brytania nigdy nie przystąpi do wojny 
dopóki nie będzie uważała, iż jest ona słu- 
szną i nieuniknioną. Wiem również, iż przy- 
stąpiwszy do wojny nie przerwałaby jej, do- 
póki jak zwykle, nie osiąśnęłaby zwycię- 
stwa. 


Rozmowy brytyjsko - niemieckie 


Ambasador Henderson u min. Ribbentroppa 


Londyn, 25. 2. (PAT) 

Jak się dowiaduje korespondent 
P. A. T., premier Chamberlain w po- 
niedziałek, t. j. w pierwszym 'dniu 
swojego urzędowania, jako zwierzch 
nik Forreign Office wysłać miał do 
ambasadora brytyjskiego w Berlinie 
Hendersona instrukcję, polecająca 
mu wysondowanie stanowiska rządu 
niemieckiego, co do ewentualnych 
rozmów z W. Brytanią. 

Należy przypomnieć, że w swoim 
przemówieniu poniedziałkowym w Iz 
bie Gmin Chamberlain wyraźnie pod- 
kreślił, iż W. Brytania złączona jest 
z Francją i że premier uważa siebie 
za przyjaciela Francji. Chamberlain 
zaznaczył jednak, że konieczne jest 
nawiązanie stosunków również z prze 


ciwną stroną t. zn. z Niemcami i Wło 
chami. 

Słowa Chamberlaina były zapowie 
dzią, że premier nie ograniczy się do 
rozmów z Włochami, lecz próbować 
będzie również podjęcia rozmów z 
Niemcami. 

Treść instrukcji udzielonej w po- 
niedziałek ambasadorowi brytyjskie 
mu w Berlinie zakomunikowano we 
wtorek przez lorda Halifaxa amba- 
sadorowi francuskiemu Corbin. 

Henderson, ambasador brytyjski 
w Berlinie odbył we wtorek dłuższą. 
rozmowe z ministrem spraw zagran. 
von Ribbentropem. Wynik tej roz- 
mowy miał być daleko bardziej po- 
zytywny aniżeli zdawała się zapo- 
wiadać mowa kanclerza Hitlera. 


Hitler domaga sie kolonii 


Przemówienie kanclerza w Mionachiusm 


Monachium, 25. 2. (PAT). 
Kanclerz Hitler wygłosił tu wczoraj prze- 
mówienie na zebraniu dawnych bojowników 
partii narodowo - socjalistycznej, w którym 
podkreślił na wstępie stanowcze żądanie 
Niemiec zwrotu ich kolonij. 


Następnie stwierdziwszy wielkie budo- 
wlane i kulturalne zamierzenia Rzeszy na 
najbliższy dziesiątek lat, oświadczył kanc- 
lerz, że właśnie z powodu tych gigantycz- 
nych projektów, nic nie jest bliższe sercu 
Niemiec, jak pokój i porozumienie, 


W dalszym ciągu zajmował się kanclerz 
ponownie sprawą wrogiej propagandy mię- 
dzynarodowej prasy, która — jak stwierdził 
— nie potrafiła nawet odczekać ośmiu dni 
od wygłoszonej w dniu 28 luteśo mowy, by 
nie ponowić swych kłamliwych ataków na 
Niemcy, Potrafimy z tego iednak wyciągnąć 
naukę — oświadczył kanclerz Hitler — i wy 


stąpimy wkrótce energicznie przeciwko ży- 
dowskim podżegaczom w Niemczech. Wie- 
my bowiem, że mają oni swych przedstawi- 
cieli w międzynarodówce i stosownie do te- 
go będziemy z nimi postępować. 

Naród niemiecki — zakończył kanclerz 
— zajmuje dziś nie tylko nowe stanowisko, 
lecz zdobył on także nową postawę i nową 
ufność w życiu, Jest to może najważniejsza 
przemiana, która dokonała się w Niem- 
czech w ciągu ubiegłego pięciolecia, 


Podróż ren. von Enra 
Monachium, 25. 2. (PAT). 

Gen. v. Epp wyjechał wczoraj do Libii. 
Gen. v. Epp udaje się do włoskich kolonii w 
charakterze kierownika urzędu kolonialne- 
go partii narodowo - socjalistycznej i prze- 
wodnicząceśo niemieckiego związku kolo- 
nialnego. Z Libii gen. v. Epp odleci samolo- 
tem do Tripolisu. 


Wynik piebistytu © Rumunii 


Cały naród opowie"ział 


Bukareszt, 25. 2. (PAT). 

Wczoraj odbył się w całym kraju plebi- 
scyt w związku z wprowadzeniem w życie 
nowej konstytucji królestwa Rumunii. U- 
dział w głosowaniu był bardzo liczny i od- 
było się ono w największym porządku w 
całym państwie. 

W stolicy głosowanie odbywało się w 
sposób uroczysty, zwłaszcza w urzędach 
i przedsiębiorstwach, gdzie zainstalowane 
były specjalne komisje dla pracowników 
danej instytucji. Budynki urzędowe i domy 
prywatne przybrane w sztandary narodowe 
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Maruszeczko skazany ponownie 


na karę 
Katowice, 25, 2, (PAT) 


Wezoraj przed sądem okręgowym 
w Katowicach odbył się drugi z kolei 
proces przeciwko Nikiforowi Maru- 
szeczce oskarżonemu o zabójstwo do- 
konane w Katowicach na osobie Je- 
rzego Rottera i żony restauratora Ga 
łuszki, oraz o postrzelenie woźnego 
sądowego Fornalczyka. 


Wraz z Maruszeczką osiadł na 
ławie óskarżonych Władysław Spa- 
rynski z Bugaja w pow. wadowickim 
obwiniony o współudz. w napadach. 
Rozprawie przewodniczył wicepre- 


śmierci 


zes sądu okręgowego Stodolak, os- 
karżał wiceprokurator Rygiel, bronił 
z urzędu adwokat Arct. 

Maruszeczko przyznał się na roz- 
prawie do zarzucan. mu czynów, na- 
tomiast Sparzyński wypierał się 
współudziału w napadach. 

Po przesłuchaniu świadków i prze 
mówieniach prokuratora i obrońcy 
sąd wydał wyrok, mocą którego. Ni- 
kifor Maruszeczko skazany został na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Współoskarżony  Bparzyński z 
braku winy został uniewinniony. 


się za nową konstytucją 


oraz liczne masy ludności przechadzając się 
po ulicach stolicy nadawały procedurze ple 
biscytowej charakter świąteczny. W/ieczo- 
rem przeciągały przez miasto oddziały woj- 
skowe z pochodniami, do których dołączy- 
ły się grupy ludności cywilnej. 

Według wiadomości, nadchodzących z 
całego kraju, głosowanie wypadło niemal 
jednomyślnie za nową konstytucją. Dzień 24 
lutego zadekretowany będzie świętem naro 
dowym na pamiątkę nadania państwu no- 
wej konstytucji pod panowaniem króla Ka- 
rola IL 

Urzędowy wynik zostanie podany do wia 
domości prawdopodobnie w sobotę. Udział 
w plebiscycie przekroczył znacznie cyfrę 
uczestników w wyborach parlamentarnych 
ostatnich lat, co dowodzi jeszcze raz, iż spo 
łeczeństwo przyjęła z dużym zadowoleniem 
nową konstytucję. Według pierwszych obli- 
czeń, głosowało przeszło 4 miliony obywa- 
teli, podczas gdy w ostatnich wyborach do 
parlamentu, przy szerokiej propagandzie 
wszystkich stronnictw politycznych brało 
udział 3 miliony obywateli. Ogólna liczba gło 
sujących, zapisanych w listach wyborczych 
(grudzień 1937) wynosiła 4.650 tysięcy. 


PRAWIE JEDNOMYŚLNOŚĆ. 
Bukareszt, 25. 2. (PAT). 
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m m Za konstytucją opowiedziało się 4.283.398 


osób, przeciw konstytucji 5410, czyli 99,87 
proc za i 0,13 proc. przeciw konstytucji. 
Jeśli się oprzeć na liczbie uprawnionych do 
głosowania w czasie ostatnich wyborów w 
dniu 20 listopada ub. r., procent głosujących 
wynosił 92, przy 8 proc. wstrzymujących się 
od głosowania. Należy zaznaczyć, że pro- 
cent powstrzymujących się od głosowania 
przy wszystkich ostatnich wyborach wyno- 
sił około 30, pomimo, iż głosowanie było o- 
bowiązkowe. 
Nuncjusz 


u min. Swiętosławskieqo 
Warszawa, 25. 2. (PAT). 
Dnia 23 bm. przybył do p. ministra W. 
R. i O. P. prof. dr. dr. Wojciecha Świętosła- 
wskiego J. E. nuncjusz apostolski ks. Cor- 
tesi celem odbycia konferencji. 


Z polowania w Białowieży 
Białowieża, 25. 2. (PAT). 

Pierwszy dzień polowania reprezenta- 
cyjnego w Puszczy Białowieskiej z udzia* 
łem P. Prezydenta R. P., feldmarszałka Goe 
ringa i zaproszonych gości odbył się przy 
doskonałych warunkach' atmosferycznych. 
Feldmarszałek Goering odniósł duży suk- 
ces myśliwski, Od jego strzałów padło 6 
dzików, w tym jeden wspaniały okaz odyń- 
ca, oraz jeden lis. , 

Dziś dalszy ciąg polowania w kniejach 
Puszczy Białowieskiej. 

Na wczorajszym polowaniu padło ogó- 
łem: 26 dzików, 4 rysie, 2 lisy i jeden wilk. 


Zgon gen. Maksymowicza 
w Berlinie 
Berlin, 25. 2. (PAT). 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 
zmarł w Berlinie gen. Maksymowicz - Ra- 
czyński na nagły atak serca. Śmierć nastą- 
piła w hotelu „Eden”, gdzie gen. Maksymo- 
wicz zatrzymał się wraz z wycieczką przy- 
byłą do Berlina na wystawę samochodowa 


Zgon znaneao karykaturzysty 

Warszawa, 25. 2. (PAT). 
W dniu 24 bm. zmarł w Warszawie prze- 
żywszy lat 70 śp. Zygmunt Skwirczyński, ar 
tysta - malarz, rysownik i karykaturzysta. 
Śp. Skwirczyński zdobył sobie jeszcze przed 
wojną rozgłos jako ilustrator pism periody= 
cznych. Po wieloletnim pobycie w Wiedniu 
przeniósł się w roku 1918 do Warszawy i tu 
poświęcił się pracy małarskiej w zakresie 

portretu i karykatury głównie politycznej. 


Na widnokręgu 


politycznym 


Przed Sądem Okręgowym w Warsza- 
wie toczył się proces redaktora odpowie- 
dzialęego „ABC” p. Kazimierza Bobiń- 
skiegł, przeciwko któremu wystąpił nau- 
czyciej Aleksander Litwin o zniesławie- 
nie w związku z artykułem, jaki ukazał 
Się na lamach pisma w listopadzie ub. ro 
ku p. . „Żydzi kierowali agendami Zw. 
Nókcacziikiwo Polskiego”, 

Po przeprowadzeniu rozprawy sad 
ogłosił vyrok, na mocy którego uznal wi- 
nę red. Bobińskiego za dowiedzioną i ska 
zał oskarżonego na półtora roku aresztu. 
Następnie wydał zarządzenie nakazujące 
aresztowmie redaktora do czasu złożenia 
kaucji wwysokości 5.000 zł. Jest to w 
sprawie masowej pierwszy lego rodzaju 
wypadek. 

Tak otry wyrok, jakoteż niecodzien- 
ne zarzągenie sądu świadczy, że organy 
wymiaru prawiedliwości oceniają kłam- 
liwą protgandę oenerowską, znł”sza 
odnośnie | N. P., jako wybitnie szkodli- 
wą dla żya publicznego, 

: a 


W zwtku z powołaniem p. Wierusz 
Kowalskio na stanowisko wiceministra 
Rolnictwu Reform Rolnych, kierownic- 
two deparmentu przemysłu i rzemiosła 
w Ministetwie Przemysłu i Handlu ob- 
jął czaso naczelnik Stefan Konopski. 

a e 


Wydzi wykonawczy ZZZ. zwoluje 
na dzień) marca do Warszawy kon- 
gres delegów. 

Obradbędą trwały 13 i 14 marca. 
Referaty jgłoszą pp. Jędrzej Moraczew 
ski, Szurjoraz Gamlik. 


Komea Główna Legionu Młodych 


Ministerstwa spraw wewnętrznych po-| ogłasza pośrednictwem prasy, że wia- 


daje wyniki plebiscytu z eałego kraju. Ogól- 


domości 
na ilość oddanych głosów wynosiła 4.298.808! Jfłndych OZN 


„Uboby przystąpiła do Służby 


sa nieprawdziwe, 


4 
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Sobota, dnia 26 lutego 1938 r. 


Str, 3 


z ezem 


Poroniony pomysł 


Głośna była: do* niedawna koncepcja 
produkowania t. zw, lanitalu czyli welny 
2 mleka. Eksperyment ten — wzorem 
italskim — miał być na szeroką skalę 
podjęty w Polsce. Inicjatywa w tym kie- 
runku skończyła się niepowodzeniem. 
Dlaczego? Wyjaśnia to sen. Algajer 2 
Łodzi (nawiasem mówiąc, przez dłuższy 
okres zamieszkały w Poznaniu). 


Otóż lanital zaczęły produkować Wło 
chy podczas wojny abisyńskiej w okresie 
zarządzonej przez Ligę Narodów bloka- 
dy. Przemysłowcy polscy podchwycili 
inicjatywę włoską i spowodowali zaku- 
pienie licencji na wyrób lanitalu ża su- 
me około 20 milionów zł, płatnych w ciq- 
gu 10-ciu lat. Licencja jest, ale jej rea- 
lizacja napotkała na nieoczekiwane trud- 
ności. Okazało się, że do produkcji la- 
nitalu trzeba świeżego mleka, a do tego 2 
kolei trzebaby utworzyć w Polsce szereg 
wielkich zbiorników dla przyspieszenia 
transportu i uniknięcia skwaszonego mle- 
ka. Budowa takich zbiorników wymaga- 
łaby tak. wielkich kapitałów, że produk- 
cja lanitalu w kraju zupełnieby się nie 
opłacała. 


Kilogram wełny sztucznej, wytworzo- 
nej z kazeiny, jest droższy od wełny spro 
wadzonej ż zagranicy, 


Za 8 miesięcy 1937 r. sprowadzono do 
Polski około 16.000 ton szmał wełnia- 
nych i bawelnianych. Ze 100 litrów mle- 
ka można wydobyć około 3 kg lanitalu. 
Aby otrzymać 16.000 ton lanitalu, który- 
by zastąpił wspomniane wyżej szmaty 
wełniane i bawelniane, trzebaby zużyć 0- 
koło 530 milionów litrów mleka. Obecna 
konsumcja mleka w Polsce jest najniższa 
w Kuropie. A załem moglibyśmy produ- 
kować sztuczną wełnę z mleka tylko ko- 
szłem i tak już znikomej konsumcji, czyli 
inaczej mówiąć, zdrowia społeczeństwa. 


Poza tym wełna z domieszką lanitalu 
jest materiałem lichym, gdyż jest wraźli- 
wa na deszcz, Wobec tego byłoby niece- 
lowe robienie mundurów dla wojska z la- 
nilalu, który ponadto nie znosi długiego 
magazynowania. 


Sen..Algajer zakończył swoje ciekawe 
uwagi o lanitalu wnioskiem, że zamiast 
zukać sposobu wytwarzania surogatów 
welny, należałoby raczej podnieść hodo- 
nle owiec, dla których mamy dostateczne 
pastwiska. Mleko powinno służyć prze- 
de wszystkim na konsumcję wewnętrzną, 
na wzmocnienie fizyczne dzieci i młodzie 
ży, a przez ło także materiału żołnierskie 
go, 


Pomysł produkcji lanitału w Polsce 
okazał się tedy poroniony. Ostatecznie 
nie ma w tym niepowodzeniu jeszcze nic 
złego. gdyby nas cała ta sprawa nie kosz 
tówała 20 milionów zł. Ale w Polsce 
tak bywa.sże przy każdej nieomal inicja- 
tywie najpierw podejmuje się akcję rea- 
lizacyjną. a potem dopiero następują stu- 
dia... Skutek wiadomy. Ygrek. 


Upadłości w Polsce 


W grudniu 1937 r. ogłoszono, we- 
dłue danych G. U. S., na terenie ca- 
łej Polski 13 upadłości wobec 11 w li- 
stopadzie ub. r. i 11 w grudniu 1936 
r., w czym 6 w przemyśle wobec 7 i 6, 
oraz 7 w handlu (4 i 5). 


W całym roku 1937 liczba upa- 
dłości osiaenęła cyfrę 116 wobec 139 
w r. 1936. Zauważyć przy tym nale- 
ży. że w roku 19380 ogłoszono 836 u- 
padłości i odtąd cyfra ich stale się 
zmniejszała, wynosiła bowiem w r. 
1931 — 771, w r. 1932 — 549, w r. 1933 
-= AN w r. 1934 — 268 i w r, 1935 
— 135. 


W r. 1937 ogłoszono 7 upadłości w 
spółkach akcyjnych wobec 18 w ro- 
ku poprzednim, 34 w spółkach z o- 
graniczoną odpowiedzialnością (40), 
13 w spółkach firmowych i komandy- 
towych (14), 10 w spółdzielniach (14), 
52 w przedsiębiorstwach jednoosobo- 
wych (53). 

W ogólnej liczbie upadłości w r. 
1937 było 55 upadłości przemysło- 
wych wobec 67 w r. 1936 oraz 61 w 
handlu wobec 72 z'czego na handel 
towarowy przypada 44 (48). 


Polityka i gospodarka 


Dwa różne punkty widzenia 


Poznań, 25. 2. 
Wielogodzinna debała na plenum Sejmu 


nad budżetem ministerstwa rolnictwa wy- 
kazała raz jeszcze, że istnieją dwa punkty 


widzenia, dwa stanowiska obserwacyjne, 


jeśli chodzi o to przeolbrzymiej wagi zagad- 
nienie, jakie stanowi struktura wsi i dźwi- 
gnięcie ludności wiejskiej na wyższy poziom 
dobrobytu. 


Gdy bowiem jedni podchodzą do tego 


arcydoniosłego zagadnienia z punktu widze- 
nia czysto gospodarczego i społecznego — 


drudzy wciąż jeszcze traktują je z punktu 


widzenia politycznego, widzą w nim okazję 


do gry politycznej, do rozgrywki z mini- 


strem, z rządem, i to w imię bardzo ciasno 


pojętego interesu stanowego, w imię utrzy- 
mania pewnych przywilejów, nie dających 
się jednak utrzymać wobec nieubłaganej ko- 


nieczności przebudowy struktury społecznej 
wsi. 

Oto istotne i najgłębsze źródła tych 
wszystkich wystąpień żywiołów  ziemiań- 
sko - zachowawczych. Chodzi o „obalenie”, 
o usunięcie przeszkody, będącej solą w oku 
tych, którzy unowocześnienie wsi traktują 
jako zamach na interesy cienkiej warstwy 
latyfundystów. 

Ale przecież państwu i społeczeństwu, 
przeszło 60 proc. rolnikom na wsi i około 
40 proc. ludności, korzystającej w miastach 
i miasteczkach z płodów roli i hodowli wiej- 
skiej — te tendencje „obalające”, te roz- 
grywki polityczne dokoła „niemiłego” sfe- 
rom ziemiańskim sternika naszej polityki 
agrarnej, wydają się o wiele mniej ważne, 
niż pozytywne rezultaty koniecznych re- 
form, jakie przeprowadzić musimy w na- 
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Jak to występował p. Korfanty 
P. Wojciech Korfanty usiłuje się nagwałt 


odegrać jako przywódca morżowego „„Stron- 
nictwa Pracy”, pochwytując z impetem ha- 


sło o „rządnej demokracji”. Oczywista cho- 
dzi tu o „demokrację” parlamentarną w sty- 
lu przedmajowym. W związku z tym „Polska 
Zachodnia” przypomina, jak to na arenie 
publicznej przed 10 laty występował p. Kor- 
fanty, kiedy jeszcze partyjnictwo odgrywa- 
ło na Śląsku tak poważną rolę. 


„Symboliczną poprostu wymowę — pisze 
„Polska Zachodnia” miał dzień 22 lutego 
1928 r. w Sejmie Śląskim. Z jednej strony 
wielkie przemówienie budżetowe Wojewody 
Śląskiego, otwierające przed Śląskiem roz- 
ległe perspektywy, a z drugiej namiętny, 
nieprzebierający w doborze „argumentów ” 
atak zbankrutowanych polityków pod wodzą 

. „prezesa”. Po odczytaniu przez Marszałka 
Ea pisma urzędowego Wojewody, stwier- 
dzającego, że wniosek Sejmu Śląskiego (z 
8 lutego 1928 r.) w sprawie akcji wybor- 
czej do Sejmu i Senatu R. P. wychodzi poza 
ramy kompetencji Sejmu Śląskiego, rozpo- 
częła się ...wielka debata pod batutą p. Kor- 
fantego. Dostało się wszystkim: i Kurierkowi 
Krakowskiemu, i urzędnikom, i Towarzyst- 
wu Polek, i inwalidom, a już najgorzej Związ- 
kowi Powstańców." 


A oto próbka z przemówienia „trybuna 
ludu śląskiego”, skierowanego przeciw „ha- 
niebnemu postępowaniu Związku Powstań- 
ców Śląskich”: 


„Ci panowie mogą bezkarnie na łamach 
gazety, uchodzącej za organ p. Wojewody, 
zamieszczać odezwę, w której niedwuznacz- 
nie wzywają swych zdeprawowanych, moral- 
nie podupadłych zwolenników do zamordo= 
wania mnie... Ten sam Związek Powstańców 
Śląskich wydaje drugą odezwę, w której ja- 
kiś ś. p. Kula wyznacza nagrodę w kwocie 
300 złotych — jest to właściwie dla mnie 
obrazą, że ta cena jest tak niska... Ten sata 
Związek Powstańców niedawno wydał tajny 
cyrkularz, przed którym gną się dzisiaj wszy» 
stkie urzędy policyjne, wzywające swoje bo- 
jówki i bandy do rozbijania wszystkich wie- 
ców... Górny Śląsk, który jest oknem wysta- 
wowym Polski na zachód, przedstawia dziś 
wsk jakiś Meksyk, Rumunię czy 

urcję”... 


Na takim poziomie postawiona oracja 
„p. prezesa”, będąca właściwie potokiem 
wyzwisk, spotkała się z energiczną odprawą 
innych posłów śląskich. 


„Próbowali mitygować śląskiego Mojżesza 

— przypomina „Polska Zachodnia” i socjaliści, 
i p. Szuścik, i p. Obrzut i inni. Przypomi- 
nano p. Korłantemu, że... on to właśnie jest 
ojcem tych metod agitacji wyborczej. Przy- 
pomniano p. Korfantemu, jak zatruwał życie 
pierwszemu Wojewodzie Śląskiemu, śp. Ry- 
merowi. Przypomniał zwłaszcza p. Korfan- 
temu ówczesny poseł p. Grajek (w dalszej 
dyskusji 29 lutego), że organ p. Korfantego 
„Polonia”* powinien zmjenić nazwę na „Ost- 


deutsche Berg- und Hiittenzeitun$”... z powo- 
du zbyt energicznej obrony interesów pew- 
nego koncernu, że nie podoba się.p. Korfan- 
temu, iż obecny Wojewoda nie słycha roz- 
kazów „trybuna ludu śląskiego”, Słusznie 
zarzucił dalej p. poseł Grajek p. Korfante- 
mu, że jego „metody dyskusji” przemieniają 
Sejm Śląski w budę jarmarczną, i że „ojcem 
teroru wyborczego” jest'nie kto inny, tylko 
p. Korlanty, który takie „metody wyborcze" 
wprowadził na Śląsk już w roku 1922..." 


Wątpić należy, czy społeczeństwo chcia- 
łoby nawrotu do takich metod pracy publi- 
cznej. A p. Korfanty myli się, przypuszcza- 
jąc, że już doszczętnie zapomniano 6 jego 
działalności przed laty dziesięciu. 


Propaganda defetyzmu 


Z okazji pierwszej rocznicy Deklaracji 
Lutowej i O. Z. N. wystąpił „Wieczór. War- 
szawski” z apelem o wzbudzanie wiary w 
Narodzie. 


'„Jak przed rokiem tak i dzisiaj sprawa 
zjednoczenia i zorganizowania twórczej woli 
narodu jest zagadnieniem nie tylko progra- 
mowym i organizacyjnym, ale także i przede 
wszystkim moralnym. Naród. musi uwierzyć 
w szczerość intencji i zdolności reęalizącyine 
inicjatorów zjednoczenia, myśli i uczucia Po- 
laków stać się muszą siłami wspierającymi 
a nie ubezwładniającymi akcję pojednania i 
mobilizacji politycznej. 

Do osiąśnięcia tego celu prowadzi tylko 
jedna droga. Droga prawdziwej gotowości 
do ofiar z wszelkich partykularnych intere- 
sów na rzecz zjednoczenia sił narodu. Zjed- 
noczenia nie dokona się sumowaniem naj- 
słuszniejszych nawet tez i haseł, Trzeba o- 
budzić wiarę, a wraz z wiarą zapał i entu- 
ziazm narodu,” 


Na wywody te odpowiada tak „Gazeta 
Polska”: 


„Bardzo słuszne słowa. Dzieło zjednocze- 
nia narodowego musi być rezultatem wysił- 
ków nie tylko t. zw. góry, ale wszystkich 
czynników życia polskiego, które ten pro- 
gram szczerze wyznają. Szkoda, że organu, 
na którego łamach czytamy cytowane zda- 
nia, zaliczyć nie możemy do „sił wspierają- 
cych”, lecz częściej do „ubezwładniających 
akcję pojednania i mobilizacji politycznej”. 
„W. W.” jest pismem, które teoretycznie 
wprawdzie opowiada się za zjednoczeniem 
narodowym, ale każdy krok na drodze rea- 
lizacji tego programu zaopatruje w tysiące 
zastrzeżeń i wątpliwości. Akcja tego rodzaju 
jest przeciwieństwem apelu, którym kończy 
się cytowany artykuł: „Trzeba obudzić wia- 
rę, a wraz z wiarą zapał i entuzjazm naro- 
du” Publicystyka tego rodzaju gasi zapał 
a systematycznie szerzy defetyzm." 


I kto wie, czy nie gorszymi propagato- 
rami defetyzmu od ludzi, którzy zgóry wy- 
kluczają możliwość konsolidacji, są właśnie 
ci, co — teoretycznie ją uznając — systema- 
tycznie zwalczają w praktyce akcję zjedno- 
czeniową sprytnie dobraną gamą powątpie- 
wań. 


333.945 bezrobotnych © Polsce 


Trwający od szeregu miesięcy wzrost 
stanu bezrobocia w Polsce nie uległ dotąd 
zahamowaniu. Jak wynika z danych Fundu- 


szu Pracy, liczba bezrobotnych zarejestro- 


wanych na terenie całego kraju w dniu 15 
lutego r. b. wynosiła 553,945 osób wobec 


517,342 bezrobotnych na dzień 15 stycznia 
r. b, W ciągu jednego zatem miesiąca liczba 


bezrobotnych zwiększyła się o 36,603 oso- 


Na przestrzeni dwóch tygodni, od 1 do 
15 lutego r. b. stan bezrobocia w Polsce 
powiększył się o 7.998 osób. 

Należy się spodziewać, że wzrost ten po- 
trwa już tylko do połowy przyszłego mie- 
siąca. W tym czasie bowiem, -w razie sprzy- 
jających warunków atmosferycznych, rozpo- 
częte zostaną niektóre roboty publiczne, 
na których znajdzie zatrudnienie pewna lí- 
czba bezrobotnych. 


szym rolnictwie, strukturze społecznej wsi, 
aprowizacji państwa, zapewnienia obronie 
państwa maximum użytkowania ze zdrowe- 
go, w dobrobycie tkwiącego i z państwem 
jak najmocniej związanego żywiołu włoś- 
ciańskiego. 

To też byliśmy świadkami w Sejmie dwu 
rodzajów wypowiedzi na budżet minister= 
stwa rolnictwa i na politykę aśrarną min. 
Poniatowskiego. 

Z jednych przebijała wyraźna tendencja 
rozgrywkowo » polityczna, szukająca dziu+ 
ry w całym i negująca wszystko, co zostaje 
obecnie na wsi zdziałane pod względem go- 
spodarczym i społecznym. 

Z drugich natomiast wypowiedzi wyni- 
kała zarówno aprobata dła kierunku naszej 
polityki agrarnej, jak też i chęć wysuwania 
konkretnych żądań, rzeczowa krytyka, wy- 
słąpienie z realnymi propozycjami, oparty- 
mi o obserwacje i doświadczenia posłów z 
terenu. 


Ta tendencja wybijała się np, gdy jeden 
z posłów oświadczył, że „podniesienie pro 
dukcji rolnej może postępować wraz z po= 
stępem oświaty rolniczej”, a z tego wysnuł 
wniosek, że konieczne jest „podwyższenie 
pozycji na szkoły rolnicze”, Z tego samego 
ducha płynęło oświadczenie innego z pos- 
łów, że „hamowanie parcelacji przez zie 
mian" utrudnia postęp wsi i zwiększa jej 
niezadowolenie" Do tej samej kategorii re- 
alnych postulatów należało stwierdzenie in- 
nego znów posła, że „jedną z przyczyn bra- 
ku opłacalności rolnictwa są zbyt wysokie 
ceny nawozów sztiicznych, które należało- 
by obniżyć co najmniej o 30 procent”. 


Tego rodzaju wystąpień postulatowych, 
a rzeczowych — było w Sejmie bardzo wie- 
le. I dobrze, że były. Bo wyraziły żywe za- 
interesowanie i pozytywne odniesienie się 
do tak olbrzymiej wagi zagadnienia, jakim 
jest dla nas wieś, rolnictwo, warstwa wło= 
ściańska, opłacalność pracy na roli, unowoe 
cześnienie gospodarki, stosunek wsi do mia 
sta itd. 

Ale była i druga seria wynurzeń, czy- 
niących resort rolnictwa terenem rozgrywek 
politycznych. Opinia publiczna w kraju nie 
podziela oczywiście potrzeby takiej „śry”. 
Sprawa struktury wsi i jej stanu gospodar- 
czego zbyt bowiem ważną rolę odgrywa w 
Polsce i zbyt wielki wpływ ma na obronę 
państwa, któremu wieś dostarcza większość 
obrońców — by możliwe jeszcze były wzglę 
dy na warstwę ludzi, dbałych przede wszy- 
stkim o swoje przywileje. 

Otwarcie i szczerze wypowiedział to w 
Sejmie jeden z posłów, rolnik z okolic Rze- 
szowa: 

— „Panom konserwatystom muszę po- 
wiedzieć, że biegu życia nikt nie powstrzy- 
ma i procesu przebudowy ustroju rolnego 
nikt nie zahamuje.” 


Słowa te trafiają w sedno rzeczy. Tyl- 
ko z punktu widzenia państwowego i na- 
rodowego, gospodarczego i społecznego, bę- 
dzie w Polsce traktowane zasadnienie wsi 
i roli — a nie z punktu widzenia polityki 
tych czy owych stanów lub ugrupowań. 

M. G. 


—— 


Bezczelna prowokacja 


Dwaj urzędnicy Gazowni Miej- 
skiej w Łodzi, Niemcy Wenske i Dre- 
ger na mapie, mieszczącej się w lo- 
kalu gazowni zmienili granice Rzpli- 
tej Polskiej, „przyłaczając* do Rze- 
szy Niemieckiej cześć terytorium 
Państwa Polskiego. W związku z tym 
odbyło się ogólne zebranie pracow- 
ników gazowni, na którym uchwal. 
rezolucję, domagającą się niezwiocz- 
nego zwolnienia z pracy obu Niem- 
ców, Po konferencji z wiceprezyden- 
tem miasta, obu Niemców usunięto. 
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> Nowy ustrój w Rumunii 


Poznań, 25. 2. 
Wypadki, w Rumunii postępują po sobie 
w błyskawicznym tempie. Zaledwie 10-go 
lutego ustąpił rząd Gogi i powołał nowy 


Król Karol IL 


rząd „koncentracji narodowej" pod prze- 
wodnictwem patriarchy Mirona, a już w 
półtora tygodnia później w dniu 21 lutego 
ukazała się w Monitorze urzędowym nowa. 
konstytucja. Nowa konstytucja weszła w 
życie na mocy dekretu królewskiego czyli 
została aktrojowana poza. normalnym - to- 
kiem przewidzianym przez poprzednią kon- 
stytucję dla rewizji ustawy zasadniczej. — 
Jest to więc swojego rodzaju zamach stanu 
przeobrażony w oparciu o autorytet osoby 
królewskiej i autorytet rządu, w którym za- 
siada szereg b. premierów i najwybitniej- 
szych postaci życia politycznego Rumunii. 

Szybkości* przeprowadzonych w . Ru- 
munii zmian towarzyszy istotnie głęboki 
przewrót w jej stosunkach wewnętrznych. 
Król Karol, czynnik decydujący, doszedł do 
przekonania, że nie sposób dalej rządzić ii 


Wynika z tego, że nie mają prawa głosu 
urzędnicy, wojskowi i kobiety nie pracujące 
zawodowo w którejś ze wspomnianych ka- 
tegoryj. 

Nowa konstytucja stanowi usankcjono- 
wanie roli króla w życiu politycznym Ru- 
munii, roli którą już dotychczas w praktyce 
król Karol odgrywał dzięki niepospolitym 
walorom swego umysłu, charakteru i woli. 
Przemiany wewnętrzne w Rumunii poszły 
po tej samej linii, co w szeregu innych kra- 
jów Europy — Polski nie wyłączając — 
które przechodziły w okresie ostatnim przez 
ostry kryzys ustroju liberalńo - demokraty- 


cznęgo. Wzmocniły one spoistość wewnę- 
trzną państwa i siłę jego egzekutywy kosz- 
tem ograniczenia lub całkowitego załama- 
nia partyj politycznych oraz ograniczenia 
swobód politycznych, wyrosłych na gruncie 


doktryny wielkiej rewolucji francuskiej. 


Rozwój wypadków wewnętrznych w 
Rumunii żywo nas obchodzi To też prze- 
mianom wewnętrznym naszej sojuszniczki 
i usiłowaniom króla Karola znalezienia jak 
drogi do 
stabilizacji siły. wewnętrznej państwa rti- 
muńskiego towarzyszą z Polski jak najbar- 


najwłaściwszej i najpewniejszej 


dziej serdeczne życzenia powodzenia, 


Chicago portem morskim 


Opinię Kanady i Stanów Zjednoczonych 
zajmuje od pewnego czasu projekt bezpo- 
średniego połączenia Chicago z Atlanty- 
kiem, dzięki czemu okręty trańsatlantyckie 
będą mogły, bez przeładunku, dobijać do 
przystani Chicago. Chicago stanie się za- 
tem portem morskim. . 

Chicago leży nad brzegiem jeziora Mi- 
chigan, najbardziej wysuniętego na zachód 
z pięciu jezior kanadyjskich. Granica mię- 
dzy Kanadą a U. S. A. biegnie poprzez 
cztery jeziora, przy brzegach których znaj- 
dują się wielkie, bogate miasta, jak Chica- 
go, Bufallo, Detroit, Milwaukee, Toronto, 
etc. Wszystkie jeziora posiadają głębokość 
taką, iż mogą po nich pływać wielkie okręty 
oceaniczne; połączone są one między sobą 
kanałami o wystarczającej głębokości. To 
też z Chicago np. poprzez jezioro Michigan 
i kanały łączące inne jeziora, płyną okręty 
liczące do 15.000 ton pojemności. W tym 
jednak sęk, iż między jeziorem Ontario, wy- 
suniętym najbardziej na wschód, a rzeką 
św. Wawrzyńca pod Montrealem, kanały 


rozwiązywać stojące przed Rumunią zaga-|łącznikowe są, starej konstrukcji przepu- 
dnienia przy pomocy starych form jej życia | szczać mogą tylko statki o małym, rzecznym 
politycznego, w ramach starego ustroju li-|tonaży. Tak więc komunikacja wodna mię- 


beralno - parlamentarnego, wśród wciąż ro- 
snących walk poszczególnych stronnictw. 
Rząd Gogi był ostatnią próbą wyjścia z sy- 
tuacji przy zachowaniu starego ustroju. — 
z Rząd ten wystąpił z nowym programem, 


rzucił nowe hasła popularne w społeczeń- |: 


stwie rumuńskim. Nie zdołał on jednak po- 
łożyć kresu wzrastającym walkom partyj- 
nym, przybierającym częstokroć charakter 
walki wręcz. Okazało się również, że dy- 
spontije za słabym oparciem w postaci nie: 
zbyt licznej partii chrześcijańsko - narodo- 
wej, by móc zwyciężyć w wyborach, Król 
zdecydował się na wprowadzenie nowego 
ustroju przez oktrojowanie nowej konstytu- 
cji. , 

Główne zarysy konstytucji miał już król 
Karol, jak się okazuje, przemyślane, a na- 


wet przepracowane w gronie swych zaufae| 


nych współpracowników. To też praca no* 
wego rządu nad konstytucją trwała krótko. 
Nowa konstytucja podlegać ma zatwierdze- 


niu przez plebiscyt całej ludności i wten-| 


czas dopiero stanie się prawem obowiązu- 
jącym. W chwili, kiedy piszemy te słowa, 
nie są jeszcze ogłoszone wyniki plebiscytu, 
który odbędzie się w czwartek, 24 bm. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że dał on wynik 
pozytywny. Ułatwić to miała organizacja 
plebiscytu, który był obowiązkowy i odby- 
wał się jawnie — drogą ustnego oświadcze- 
nia wobec komisji wyborczej, której prze- 
wodniczył przełożony każdej gminy. - 

W nowej konstytucji Rumunia zerwała z 
ustrojem parlamentarno - partyjnym i stała 
się państwem autorytatywnym, którego naj- 
wyższa władza wykonawcza i ustawodaw- 
cza skupia się niepodzielnie w osobie króla. 
Źródłem władzy jest naród — powiada 
konstytucja, ale piastunem władzy jest 
król, który sprawuje władzę ustawodawczą 
za pośrednictwem przedstawicielstwa na- 
rodowego, a władzę wykonawczą za pośre- 
dnictwem rządu. Król jest inicjatywą usta- 
wodawczą, jest szefem armii, wypowiada 
wojnę i zawiera pokój. Ministrowie są od- 
powiedzialni tylko przed królem. On ich 
powołuje i odwołuje. 

Parlament jest dwuizbowy. Połowa se- 
natu pochodzi z nominacji króla lub urzędu. 
Izba niższa wybierana jest w głosowaniu 
powszechnym, prawo głosu mają jednak 
tylko członkowie poszczególnych zawodów, 
wchodzących w. zakres trzech następują- 
cych kategeryj: 1) rolnictwo I praga Hzycz- 
na, 2) przemysł i handel, 3) zawody wolne. 


dzy Chicago a ujściem św. Wawrzyńca 
do Atlantyku odbywa się z dwukrotnym 
przeładunkiem; z wielkich okrętów na małe 
przy wschodnim brzegu Ontario i znów z 
małych na wielkie okręty w przystani Mon- 


trealu. 


Na tym więc krytycznym dystansie wod- 
nym, długości 200 km., ma być przekopany 
nowy kanał o głębokości 8 metrów, przez 
który będą mogły przepływać wielkie okrę- 
Gdy to dzieło będzie do- 
konane, okręty transatlantyckie dopływać 
będą bezpośrednio do portu w Chicago, 
który stanie się w ten sposób portem mor- 


ty oceaniczne. 


skim, położonym w głębi kontynentu ame- 


rykańskiego, w oddaleniu ok. 4000 km. od 
brzegów oceanu Atlantyckiego. Koszty bu- 


dowy nowego kanału, aczkolwiek obliczone 
na paręset milionów dolarów, będą z łatwo- 
ścią pokryte, gdyż liczą się z ogromnym 
wzrostem ruchu towarowego, który dzisiaj, 
ze względu na dwukrotny przeładunek, ko- 
sztuje znacznie drożej, Jak obliczają fachow 
cy, transport ładunków na nowej trasie wo- 
dnej będzie tańszy od dotychczasowego pra- 
wie o 40 procent. Or. 


Obrazek z Hiszponii 


Marynarze angielsy w rozmowie z żołnierzami wojsk powstańczych w Hiszpanii. 


SLĄSK— 


GDYNIA 


eportaż własny) 


Czerwone, okopcone kominy. Ciężkie, 
bure dymy, wlokące się nad ziemią. I po- 
łyskliwe, czarne bryły węgla. Górny Śląsk. 
Największy ośrodek. przemysłowy Polski. 

O kilkaset kilometrów dalej, na północ, 
szumi Bałtyk. Stalowe, potężne fale o pieni 
stych grzywach z hukiem rozbijają się o 
nadbrzeża. Gdyni. Tej Gdyni — która jest 
synonimem tężyzny narodu. Bo Gdynia, 
to czarne, olbrzymie sylwety dźwigów por» 
towych, to rzędy najnowocześniejszych, skła 
dów i chłodni, to przeciągły dźwięk syren, 
co głoszą, że polskie statki płyną w świat... 

Już piętnaście lat temu zrozumieliśmy, 
że Górny Śląsk i Gdynia muszą być ze sobą 
połączone bezpośrednio, najkrótszą drogą. 
Wymagała tego nasza gospodarcza racja 
stanu. I wkrótce potem, bo w roku 1925-ym, 
przystąpiliśmy do budowy wielkiej magi- 


strali handlowej Herby Nowe — Gdynia. 
Na dokończenie budowy i eksploatację tej 
tak ważnej linii kolejowej otrzymało w r. 
1931-ym koncesję Francusko - Polskie To- 
warzystwo Kolejowe. 

Tak więc największe centra przemysło- 
we Polski: Górny Śląsk i Zagłębie Dąbrow- 
skie połączone zostały z Bałtykiem magi- 
stralą, długości 512 klm. 

W dniu 1-ym stycznia,r. b. przejęło. Fran 
cusko - Polskie Towarzystwo Kolejowe eks- 
ploatację kolei Herby Nowe — Gdynia we 
własny zarząd, dotychczas bowiem .była 
ona prowadzona: zastępczo przez Polskie 
Koleje Państwowe. Uroczyste. przejęcie 
przez Towarzystwo eksploatacji magistrali 
węglowej Śląsk — Gdynia odbyło się w dn. 
20-ym lutego br. 

Z Warszawy wyruszył pociąg specjalny, 
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złożony z 14-tu wagonów. Jechał nim p. mi- 
nister komunikacji Ulrych, ambasador fran- 
cuski Noel, wiceminister komunikacji Piase- 
cki, oraz liczni reprezentanci konsorcjum 
francuskiego, wyżsi urzędnicy ministerstwa 
komunikacji i prasa. 

Pociąg pędzi w noc. Oślepiające światła 
reklektorów krają ciemność, za parę godzin 
znajdziemy się na nowej magistrali... 

Jak była ona dla naszego życia gospo 
darczego konieczna, świadczy stały wzrost 
przewożonych na tej linii miesięcznie to- 
warów. I tak gdy w r. 1933-im przeciętna 
miesięczna ilość tonokilometrów przewie- 
zionych towarów wyniosła 147 miln., to w 
roku 1934 wzrosła ona do 157 miln., a w ros 
ku 1936-ym do 306 miin, tonokilometrów. 
Główną pozycję w tych przewozach stano- 
wią przewozy węgla eksportowego, które 
wynosiły. w roku 1936 ponad 60 proc. wszy 
stkich przewozów. 

Ukołysani pędem pociągu, no i tymi po 
cieszającymi cyframi — zasypiamy spokoje 
nym snem. Budzimy się w Bydgoszczy. 
Dworzec przybrany polskimi i francuskimi 
sztandarami, umajony zielenią. Przez czyste 
jasne ulice Bydgoszczy jedziemy do miejsco- 
wej Fary na uroczyste nabożeństwo. O go- 
dzinie 10-tej rano wyruszamy w dalszą dro= 
ge, do Gdyni. 

Za oknami przelatują w pędzie pola, żie* 
leniejące gdzie niegdzie oziminami, ciemne 
lasy, łagodnie pofalowane pagórki. 

Gdynia wita nas złocistym słońcem. Nie- 
zbyt ono wprawdzie grzeje, ale w jego pro- 
mieniach nasz port wygląda jeszcze pięk- 
niej, jeszcze bardziej imponująco. Wielkimi 
autobusami objeżdżamy miasto i port. Zna- 
my je wszyscy dobrze, a zawsze z taką ra- 
dością witamy. Bo zawsze za każdym ra- 
zem, jak jesteśmy, Gdynia chwali się przed 
nami czymś nowym, jakąś nową zdobyczą. 

„O, jeszcze miesiąc temu nie było tu te- 
go budynku” — ktoś woła. 

„Byłem tu w lecie. Nie było tej ulicy...” 
— dziwi się inny. 

Odkrycia te napawają nas dumą. Czu- 
iemy się jak rodzice, których uszczęśliwia 
każdy nowy ząbek ich pociechy, każdy przy 
bywający jej centymetr wzrostu. 

Morze roztacza się przed nami spokojne, 
ledwie pomarszczone drobnymi falami. Ko- 
łyszą się na nich wielkie kadłuby statków. 
Tymi statkami polski węgiel płynie w świat. 
śląsk i Gdynia związane - zostały mocno, 
nierozerwalnie. "Kabe. 
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Kurs dla prelegentów 
P.Z.Z. 


Polski Związek Zachodni organizuje w 
związku z mającym się odbyć w dniach 30 
marca — 6 kwietnia r. b. „Tygodniem Pol- 
skiego Związku Zachodniego”, kúrs prele- 
śentów. Zadaniem kursu będzie przygoto- 
wanie młodzieży akademickiej do wygło- 
szenia referatów w stowarzyszeniach i or- 
śanizacjach na terenie kraju. 

Kurs, który odbędzie się w Warszawie, 
rozpocznie się w dniu 4 marca r. b. 


aoi 


Nowa metoda 


konserwacji żvwnoś: 


Ubbe Virgin, profesor chemii na Uniwer- 
sytecie w Stockholmie, odznaczonej nagro- 
dą Nobla, udało się odkryć nową metodę 
konserwacji produktów żywnościowych, 
dzięki której konserwy zachowują 92 proc. 
witamin C. Przy stosowaniu dotychczaso- 
wej metody konserwacji w owocach pozo- 
stawało tylko 40 do 50 procent witamin C. 

Prof. Virgin używa do konserwacji rozto- 
pionej parafiny, do której zanurza owoce i 
jarzyny. 


ma 


Osobliwy wy: 


Mrs. Kathleen Mortimer ze Swin 
don (Anglia) została przyłapana na 
kradzieży podczas zabawy tanecznej. 
Stanęła przed sądem. Sędzia skazał 
ją na zapłacenie grzywny w wysoko- 
ści 4 funtów i... zakazał uczęszczania 
na zabawy taneczne w ciagu dwóch 
lat. „Zrobiłaby pani lepiej — orzekł 
sędzia — zajmując się dziećmi i go- 
spodarstwem domowym, a nie bieza- 
jąc po tańcówkach".: Osobliwy wyrok 
zasmucił bardzo mrs. Mortimer, gdvż 
przestąpienie zakazu sądowego gro- 


zi} 
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0 organiźmie trou ustawiczna Gulka 


Film na usługach nauki 


nia. To też obecnie korzystamy z ki- 
nematografu dla prowadzenia prac| > 
co nie przeszkadzaj: 


Na ostatniej wystawie międzyna- 
rodowej w Paryżfi pierwszą nagrodę 
za film nafikowy otrzymał dr. Co- 
mandon, który przy pomocy silnych 
powiększeń sfllmował walkę, jaką w 
organiźmie ludzkim toczą z bakteria- 
mi białe ciałka krwi, czyli lenkocyty. 
Dzięki pracom Pasteura dowiedzie- 
liśmy się, że podczas choroby zakaź- 
nej w organiźmie pacjenta roi się od 
mikrobów. Jakże się to dzieje, że w 
następstwie te drobno ustroje giną? 
Czy nie znajdują już dość pożywie- 
nia w naszym organiźmie? Czy pew- 
ne substancje wytworzone przez oT- 
ganizm uniemożliwiają ich dalsze by- 
towanie? Hipotezy te wydawały się 
niedostateczne. Dopiero Miecznikoff 
rzfcił myśl, że główna rola w zwal- 
czańiu intruzów, jacy się dostali do 
ludzkiego otganizmu przypada w u- 
dziale którejś z tkanek organizmu. 
Wysunął on też hipotezy, że rolę 
psów gończych, które tropią wroga 
pełnią białe ciałka krwi, t. zw. lefi- 
kocyty. 

W barwnym artykule, umieszczo- 
nym w „Je sais tout" dr. Comandon 
opisuje szczegółowo przebieg walki. 

Krew jest cieczą zwaną plazmą. 
Ww plazmie tej znajdują się różne za- 
wiesiny. Najważniejszą rolę pełnią 
wśród nich komórki. Każdy rodzaj 
tych komórek ma odmienione funkcje 
fizjologiczne. aCzerwone ciałka mają 
zadania oddechowe. U normalnego 
człowieka znajdujemy ich około 5 mi- 
lionów na milimetr sześćcienny krwi. 
Białe ciałka czyli lefikocyty są 0 
wiele mniej liczne: na jeden mili- 
metr sześcienny przypada ich zale- 
dwie 6.000. 

Rosyjski uczony,  Miecznikoff 
stwierdził już w roku 1884, że w pew- 
nych wypadkach te białe ciałka mo- 
ga otoczyć i po prostu pożreć bakte- 
wię. To zjawisko biologiczne otrzy- 
mało miano fagocytozy. 

W roku 1908 dr Comandon stwo- 
rzył technikę która pozwalała mu na 
„filmowanie mikrobów żywych. Wy- 
korzystał swe odkrycie, by zapoznać 
się ze strukturą i rolą białych ciałek 
krwi. Wojna przerwała te prace ba- 
dawcze, ale po zawarcifi pokoju u- 
czony powrócił natychmiast do swej 
pracy. Kino pozwalało mu obserwo- 
wać zjawisko fagocytozy poza orga- 
nizmem żywym. 

Dr Comandon eksperymentował z 
krwią rozmaitych zwierzat bezkręgo- 
wych. Wprowadzał do ich organiz- 
mów różne cała martwe — jak np. 
rtęć lub też organiczne jak oleje i za- 
rodniki roślinne. Odpowiedź orga- 
nizmu była zawsze ta sama: białe 
ciałka rzucały się na intruza jak sfo- 
ra psów gończych. 

Na szkiełku fimieszczamy kolonię 
mikrobów. Kolonia ta przykleja się 
do szkła. Na tę -kolonię badacz 
spiiszcza kropelkę krwi wziętej z 
własnego palca. Na to wszystko kła- 
dzie się drugie szkiełko. Przy pomo- 
cy lekkiego naciśnięcia można osiąg- 
nać to, że warstwa krwi ma około 
15/1000 milimetra grubości. Wów- 
czas przestrzeń pomiędzy brzegami 
dwu szkiełek wypełnia się wazeliną, 
by uniknąć parowania, po czym ca- 
łość: umieszcza się w stałej tempera- 
turze 3%. Przy niewielkim powięk- 
szeniu — 24-krotnym aparat dokony- 
wa zdjęcia z szybkością 6 obrazów 
na minutę. 

Dragi film naświetla się przy po- 
większeniu o wiele silniejszym bo 
400-krotnym. I tutaj do bardzo nie- 
wielkiej ilości . krwi wprowadzamy 
mikroby dowolnego gatunku. Tym 
razem szybkość filmowania jest o wie 
le większa, bo aparat dokonywa jed- 
nego zdjęcia na sekundę. 

Szybkość rzeczywista ruchu leu- 
kocytów przy temperatfrze 32 jest 
tak minimalna, że patrząc na nie 
bez powiększenia nie zauważylibyś- 
my wcale ich ruchów. Dopiero dzię- 
ki przyspieszeniu jakie otrzymuje- 
my dzięki filmowi możemy dostrzec 
szczegóły tego ślimaczego posuwania 


dzinę) i możemy obserwować ich za- 
chowanie się w stosunku do ciał ob- 
cych. 

Uważne badanie filmu dało ezo- 
nym możność zaobserwowania jesz- 
cze wielu innych szczegółów i nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, że 
film daje kolosalne możliości do- 
świadczalne przy badaniu zjawiska 
fagocytozy. 

Dokumenty kinematograficzne ma- 
ją jeszcze jedną wielką zaletę: są 
trwałe co bardzo ułatwia poszukiwa- 


Psy żyją w Świecie zapachów = 


Głównym zmysłem psów jest węch. 
On to, a nie wzrok, kieruje nimi w 
życiu codziennym, Węch psa jest 
sto razy lepszy od węchu człowieka, 
lecz w sferze wzroku człowiek wy- 
równuje tę różnicę. 

Doświadczenia poczynione z przed 
stawicielami psiego rodu wykazały, 
że pies wykrywa węchem roztwór 
kwasu solnego 1/10. 000.000. Doświad- 
ręczne na piżmie wykazały, że ps psy 

z łatwością odróżniają naturalne p 
żmo od syntetycznego, Wyraźnie wo- 
lą. naturalne piżmo. A tymczasem dla 
węchu ludzkiego różnica ta jest nie 
do wykrycia. 

W Niemczech przeprowadzono cie 
kawe próby z psami, które z dwu- 
dziestu identycznych kawałków drze- 


badawczych; 


Str. 5 


zresztą bynajmniej temf, że sprepa-|| 


rowane już filmy mogą służyć rów- 
nież do celów popularyzacji wiedzy 
wśród szerokich mas, Przedstawiając 


w sposób poglądowy i łatwo zrozu-| s 


miały doniosłe zjawiska biologiczne 


mają one możność łatwego przema-|£ 


wiania do umysłów ludzkich i posia- 
dają dzięki temu wielkie znaczenie 
wychowawcze, 


wa miały wyróżnić dotknięty przez 
pasterza, albo przez nieznanego czło- 
wieka, którego rękę dano im do po- 
wąchania. Próby te, liczne i urozmai- 
cone, zostały uwieńczone stuprocen- 
towym sukcesem. Ściślejsze badania 
wykazały, że wystarczy, by dany ©- 
sobnik potrzymał przez dwie minuty 
palec na kawałku drzewa, a pies go 
wykryje. 

Jeśli chodzi o wzrok, pies nie wi- 
dzi na taka odległość, jak człowiek. 
Ale zbliżenie przedmiotu nie tylko 
nie polepsza sprawy, lecz jeszcze je 
pogarsza, gdyż psy są typowymi da- 
lekowidzami. Oczy ich są jakby przy- 
stosowane do polowań. Natomiast o 

zmierzchu psy widzą prawie tak sa- 
mo, jak ludzie, T. M. 


„Jestem wypadek samochodowy” 


Jak Ameryka walczy z wypadkami 


Walka z wypadkami przy pracy, 
a zwłaszcza z wypadkami na uli- 
cach wielkich miast zmusza służbę 
bezpieczeństwa wielu krajów do roz- 
winięcia w tym celu energicznej akcji 
propagandowej. 

Olbrzymie sumy wydają na to 
zwłaszcza Stany Zjednoczone A. P., 
gdzie każdy dzień przynosi obfite 
żniwo wypadków samochodowych, 
wyrządzając olbrzymie straty gospo- 
darstwu społecznemu. Ostatnio mia- 
sto Detroit, jako jeden ze sposobów 
zapobiegania wypadkom samochodo- 
wym, zastosowało kolportaż ulotek 
zredagowanych w formie apelu do 
publiczności. Tytuł apelu brzmi: 
„Czym jestem?* A dalej czytamy: 
„Jestem silniejszy, niż wszystkie ar- 


rych Stany Zjednoczone brały u- 
dział. Jestem większym siewcą 
śmierci, aniżeli kule karabinów i mi- 
trajlez, zniszczyłem więcej rodzin, a- 
niżeli pożogi i epidemie. Zabieram 
rok rocznie przeszło 30.000.000 dola- 
rów mieszkańcom jednego tylko mia- 
sta, Detroit. Nie oszczędzam nikogo, 
ani bogatych, ani biednych, ani moc- 
nych, ani słabych. Znają mnie mło- 
dzi i starzy, znają mnie dobrze sie- 
roty i wdowy. Czaję się niepostrze- 
żony i z zasadzki wypadam na swe 
ofiary. Proceder swój wykonywam 
cicho, bezgłośnie. Ostrzegają was 
przede mną, ale na to nie zważacie. 
estem tu, jestem tam, wszędzie je- 
stem. Niszczę, kaleczę, zabieram 
wiele, ale nie nie daję. Jestem wa- 


mie świata. W yniszczyłem więcej lu-jszym najgorszym wrogiem. Jestem 


dzi aniżeli wszystkie wojny, w któ- wypadek samochodowy”, 


L. 


Sprytny kmiotek żyje darmo 


W sprytny, lecz niezbyt czysty sposób, |stępowała transakcja Goman udawał, 


że 


zarabiał na życie młody wieśniak serbski, | się rozmyślił i przywłaszczając sobie zręcz: 


26-letni Peter Goman, pochodzący z małej 
wioski jugosłowiańskiej Ruma, 

Dzięki oszczędności młody wieśniak zdo 
łał zebrać niewielki kapitalik, to jest około 
1000 dinarów, wartości przeszło 100 zło- 
tych polskich. Wieśniak wymienił swe osz- 
czędności na piękny, nowy banknot 1000-di 
narowy i uzbrojony w swój kapitał postano= 
wif żyć nadal wygodnie... z procentów. 

Pojęcie jego o procentach było dość ory- 
ginalne. Jeździł on po jarmarkach i zwra- 
cał się do starszych trochę już zniedołęż- 
niałych chłopów, proponował im wymianę 
pięknego 1000-dinarowego papierka na 
banknoty 100-dinarowe. Z chwilą gdy na- 


nie jeden z banknotów, oddawał pozostałe 
chłopu, rezygnując z transakcji. 

W ten sposób sprytny, lecz nieuczciwy, 
wieśniak żył wygodnie przez 3 lata, zara- 
biając rocznie około 3000 dinarów. Lecz 
przyszedł czas, kiedy mu się noga powinęła. 
Przez nieuwagę zwrócił się z właściwą so- 
bie propozycją do jednego z chłopów, któ- 
rego rok przed tym oszukał na jarmarku. 
Mściwy chłop, pamiętający boleśnie stratę 
100 dinarów, nie tylko nie dopuścił do oszu- 
stwa, lecz pomimo błagania Gomana oddał 
go natychmiast w ręce policji Następne 3 
lata spędzi on w więzieniu, gdzie będzie żył 
na koszt państwa. 


Niezwykły wypadek 


W tych dniach przechodnie w małej mie- 
ścinie lotaryńsk:ej Wargnies-le-Grand nie- 
opodal Valanciennes podziwiać mogli pięk- 
nie ustawiony ogonek, złożony z 800 miesz- 
kańców tamtejszych, i wyczekujących swej 
kolejki przed okienkiem kasowym miejsco- 
wego urzędu skarbowego. Niezwykle tłum- 
ne przybycie ludności wywołane zostało za- 
pewnieniem tamtejszego urzędnika skarbo- 
wego, który ogłosi, że wypłaci mieszkań- 
com miasteczka po 7 franków na głowę, 


się aea 2 milimetry na go-|Niespotykana w dziejach skarbowości decy- 


zja datuje z czasów zamierzchłego średnio- 
wiecza. Podczas wielkiej epidemii dżumy 
jeden z panów włości, do których należało 
wówczas Gargnies-le-Grand, obiecał miesz 
kańcom miasteczka, że podaruje im 12 hek- 
tarów gruntu w razie, jeżeli z obawy-przed 
epidemią nie opuszczą jego posiadłości. Po- 
nieważ ówcześni mieszkańcy okazali dosta- 
teczne zainteresowanie zrobionym im poda- 
runkiem, dzisiejszy ich potomkowie korzy- 
stają z czynszu za te grunty, który za pośre- 
dnictwem urzędu I” otrzymują. 


Mussolini na nartach z swoim najmłodszym 
synem. 


GTARETATTTYTETAAYEWNNAĆ POATOYTOONAAOWAOZOAAWA STADA OTTONA 


Jak pan wkłada 
kapelusz ? 


Prezes angielskiego związku sprzedaw- 
ców kapeluszy męskich, który jest sam wła- 
ściciełem wielkiego składu kapeluszy, wy* 
studiował psychologię swoich klientów. Wy 
niki obserwacji czcigodnego psychologa do- 
prowadziły go do wniosków następujących: 
a) mężczyzna, który wkłada kapelusz pro- 
sto i równo — to człowiek zasługujący na 
zaufanie, o solidnym charakterze; b) wy- 
strzegać należy się ludzi, którzy noszą ka- 
pelusz na bakier, nasunięty na lewe ucho 
— są to lekkoduchy, rozrzutnicy, karciarze, 
oszuści matrymonialni (sic), niekiedy zaś 
uwodziciele; c) typem idealnego męża i w 
ogóle człowieka są ludzie, którzy noszą 
miękkie, czarne, filcowe kapelusze. 

Dobrze, że przewodnik psychologiczny 
prezesa kapeluszników ukazał się w po- 
ważnym Londynie; w Paryżu taka enuncja- 
cja unieśmiertelniłaby autora, stwarzając te- 
mat dla piosenkarzy, humorystów, kary- 
katurzystów, stałaby się kopalnią pomy- 
słów dla autorów fars i skeczów kabareto- . 
wych. 


KU 


Olbrzymia klatka 
dla ptaków 


W ogrodzie zoologicznym w Ber- 
linie zainstalowano niedawno olbrzy- 
mią klatkę o rozmiarach 40 metrów 
na 20i 10 metrów wysokości. W klat- 
ce tej osadzono jastrzębie oraz inne 
ptaki drapieżne. Ptaki, mając dość 
dużą przestrzeń, chętnie popisują się 
lotami, umożliwiając zwiedzającym 
podziwianie wspaniałej techniki lo- 
tów tych królewiąt przestworzy. 

Obecnie zarząd ogrodu postanowił 
zbudować podobną klatkę tylko o 
znacznie większych rozmiarach dla 
orłów, sokołów i sępów. 


o 


Przysłowiona 
psia wierność 


Właściciel pewnego tartaku w 
Niemczech posiadał psa rasowego, 
który był do nićgo bardzo przywią- 
zany. Pies ten miał jednakże pomi- 
mo wielu zalet tę właściwość, że z 
upodobaniem szerzył spustoszenie 
wśród kur chodzących po podwórzu 
tartaku. Z tego też powodu żona 
właściciela tartaku namówiła go do 
sprzedaży „amatora drobiu“. Pies 
został sprzedany przebywającemu 
w okolicy przejazdem panu zamiesz- 
kałemu w miejscowości odległej o 400 
km i odjechał pociągiem wraz z no- 
wym swym właścicielem. 

Kto zdoła sobie wystawić zdumie- 
nie właściciela tartaku, kiedy po kil- 
kunastu dniach na „podwórzu poja- 
wił się... sprzedany pies. Okazało się, 
że przebył on powrotną „drogę (prze- 
szło 400 km), kierując się wyłącznie 
instynktem, albowiem podróż w tamie 
tą stronę odbył pociągiem. Nie trze- 
ba dodawać, że dowód niezwykł 
przywiązania wzruszył nawet w 
cicielkę tępionego przez psa drobiu. 


Sobota, 26 lutego 1938 


Hokej 


Estonia bije Finlandię. 

Pierwszy międzypaństwowy mecz noke- 
jowy pomiędzy Estonią i Finlandią zakoń- 
czył/się zwycięstwem Estonii 2:1. 


Łyżwiarstwo 


Kalusowie na czwartym miejscu. 

Przed wyjazdem z Berlina mistrzowska 
para Polski, rodzeństwo Kalusowie, starto- 
wała w międzynarodowych zawodach w je- 
ździe parami dla juniorów. Ogółem starto- 
wało 10 par. Zwyciężyła niemiecka para 
Roth — Walter przed austriacką parą Fal- 
haber — Eigel i węgierską parą Basz — Bar 
cza. Kalusowie zajęli czwarte miejsce przed 
parą czeską Delavos — Wachtl. 


Temis 


Dwa nowe zwycięstwa Jędrzejowskiej. 

Na międzynarodowym turnieju teniso- 
wym w Beaulieu Jędrzejowska rozegrała 
pierwsze dwa mecze, bijąć w pierwszej run- 
dzie Shepperd bez straty gema 6:0, 6:0, a w 
drugiej rundzie Stewart 6:0, 6:2. 

Spychała bije Punceca. 

W Beaulieu w grze połedyńczej panów 
Spychała w drugiej rundzie pokonał nie- 
spodziewanie Jugosłowianina Punceca 6:1, 
9:7, Tłoczyński przeszedł do następnej run- 
dy walkowerem z powodu niestawienia się 
przeciwnika. 


Pięściarstwe 
Turniej wewnętrzny Sokoła. 


m ORL ŚL DA 


SPORT 


Naeciaeskie mistezostwa wiata w Pathi 


W czwartek po południu nastąpiło w 
Lahti uroczyste otwarcie narciarskich mi- 
strzostwa świata. Otwarcia dokonał prezy” 
dent Finlandii Kallio w obecności członków 


'|rządu, dyplomacji i kilkunastu tysięcy wi- 


dzów. Po uroczystościach nastąpi start do 
biegu sztafetowego na dystansie 4 razy 10 
km. Na starcie stanęło 11 sztafet bez Fran- 
cji, która, jak wiadomo, wycofała się z mi- 
strzostw. 

Po pierwszej zmianie w biegu prowadzi 
Norwegia, której zawodnik Ringstad prze- 
był swoją trasę w czasie 38:13 sek., 2) Fin- 


landia 39:26, 3) Szwecja 39:45, 4) Szwajca- 
ria 40:16, 5) Włochy 41:39, 6) Czechosłowa- 
cja 42:37, 7) Niemcy 43:57, 8) Polska 44:04, 
9) Estonia 44:20, 10) Łotwa 46:23, 11) Au- 
stria 43:37. 

Na drugiej zmianie na czoło wysunęła 
się Finlandia dzięki Laurenowi w czasie 
1:19:37, 2) Norwegia 1:20:02, 3) Szwecja 
1:20:51, 4) Szwajcaria 1:23:44, 5) Włochy 
1:27:06, 6) Czechosłowacja 1:27:50, 7) Niem- 
cy 1:28:32, 8) Polska 1:31:08, 9) Estonia 
1:32:18, 10) Łotwa 1:32:52, 11) Austria 
1:38:09. 


Je Louis znokautował Blada 


i będzie walczył ze zwycięzcą Thomasa — Polakiem Adamikiem 


W czwartek nad ranem według czasu 
europejskiego Joe Louis — jak już o tym do 
nosiliśmy — rozegrał w Madison Square 
Garden mecz z Nathe Mannem, nokautując 
go w trzeciej rundzie. Mecz, obliczony na 15 
rund, zakończył się faktycznie w drugiej 


rundzie, kiedy Mann znalazł się na deskach 
do 9 i gong go uratował od wyliczenia. 

Po tym zwycięstwie Joe Louis będzie 
walczył dnia 8 kwietnia z Polakiem Adami- 
kiem, który pokonał, podobnie jak Schme- 
ling, Harry Thomasa. 


EC E I AZT D gc m 


Piłka możm 


Pogoń — Posnania. 

Zawody powyższych drużyn odbędą się 
w niedzielę dnia 27 bm. o godz. 11 na Are- 
nie. 
KPW — Admira. 

W niedzielę dnia 27 bm, o godz. 11 odbę- 
dzie się na stadionie KPW w Dębcu spot- 


W niedzielę dnia 27 bm. o godz. 17 odbę- | kanie towarzyskie pomiędzy I drużyną K. 
dą się w sali Okr. Ośrodka przy ul. Buko-|p, W, — I Admira. O godz. 14 odbędzie się 
wskiej ciekawe zawody bokserskie. Star=| drugie spotkanie pomiędzy II drużyną KPW 


tują m. in. czołowi pięściarze Sokoła j 


ski, Rogalski i Dankowski. Ceny popularne 
25 groszy. 
Pożegnanie Chmielewskiego w Łodzł 
W najbliższą niedzielę Klub Sportowy 
IKP żegna uroczyście Chmielewskiego 
przed jego wyjazdem do Ameryki. Wyjazd 
Chmielewskiego nastąpi definitywnie 3-g0 
marca. Chmielewski otrzymał w tych dniach 
list z Londynu od Stanisława Zbyszko-Cy- 
ganiewicza z zawiadomieniem, że oczeki- 
wać go będzie w Nowym Jorku w terminie 
uprzednio ustalonym. 
Przed meczem bokserskim z Finlandią. 
Kierownikiem ekspedycji  pięściarskiej 
ma mecz z Finlandią w Helsingforsie będzie 
wiceprezes Polskiego Związku Bokserskie- 
go inż. Suliśgowski Wraz z drużyną wyje- 
dzie jako sekundant trener Sztam. Skład 
drużyny jeszcże nie jest ustalony, nie ulega 
jednak watpliwości, że reprezentacja bę- 
dzie się różniła od składu, w jakim walczy- 
liśmy przeciwko Niemcom. Polskiemu Zw. 


Bokserskiemu chodzi przede wszystkim o 
formę Szymury, Woźniakiewicza i Ko- 
ziołka. 


= 


Tońśawe 


Chmielewski już spakował manatki i opu- 
szcza Łódź w środę 2 marca, a dzień później 
wsiądzie na statek i opuści Polskę. Macie- 
rzysty klub urządza z tej okazji uroczyste 
pożeśnanie. 

Oby tylko nie było na tym pożegnaniu 
płaczu, współczucia i politowania. 

Podobno nie będzie, *gdyż Cyganiewicz 
obiecuje i zapewnia swego pupila, że go nie 
* opuści przez 3 lata. Zobaczymy. 


Zawodników polskich od jakiegoś czasu 
ogarnęła chorobliwa mania zawodowa. Pie- 
trzak przechodzi na zawodowca i ma wal- 
czyć w Belgii, Podobno jego kolega ex-pię- 
ściarz Muchlstein, zamożny fabrykant obie- 
cuje mu dobre warunki, dobrą pracę, duże 
możliwości bokserskie i nawet dużo szczę- 
ścia. Nie należy się dziwić, że Pietrzak u- 
legł namowom. 

G 14 

Majchrzycki 6 marca spotka się z Pisar- 
skim, Bliżej zainteresowani twierdzą, że to 
będzie ostatnia walka naprawdę wysłużo- 
nego pięściarza poznańskiego. Po tym me- 
czu, o ile naturalnie wypadnie dobrze, Maj- 
chrzycki weźmie rozbrat z boksem. O ile 
jednak wynik będzie słono brzydki, Poznań 
czyk będzie trenował dalej. Życzymy powo 
dzenia. 


boisku. 


Cybina I — Korona I 

Spotkanie towarzyskie w piłkę nożną 
rozegrają powyższe drużyny w niedzielę 27 
bm. o godz. 11 na Arenie b. PWK 
Legia I — Korona II. 
rozegrają mecz w piłkę nożną w dniu 27 bm. 
o godz. 15 na boisku „Korony” przy ul. Cho- 
ciszewskiego. 


Gru sportowe 


Drużyny piłkarskie grają w siatkówkę. 
Turniej siatkówki drużyn’ piłkarskich o 
nagrodę Ref. Wyszkoleniowego POZPN roz 
poczęty w środę, wywołał wielkie zaintere- 
sowanie, o czym świadczy liczna frekwencja 
publiczności. Turniej ten odbywa się syste- 
mem punktowym i dokończony zostanie w 
sobotę dnia 26 bm. o godz. 19 w hali Okr. 
Ośrodka WF i PW przy ul. Bukowskiej, 


Lekkoatletyka 


Lekkoatleci juniorzy na starcie, 
Mistrzostwa lekkoatletyczne juniorów 
w hali Sokoła przy Drodze Dębińskiej od- 
będą się w nadchodzącą niedzielę o godz. 
14. Wpłynęło 71 zgłoszeń od wszystkich 
klubów poznańskich i KPW Gniezno. Pier- 
wszy start juniorów pozwoli zorientować 
się jaki narybek przygotowują sobie kluby 
na pełny sezon. Walki będą zacięte, gdyż 


wśród zawodników startuje kilku juž zna- 
nych na czele z mistrzami Polski Omarskim 
(KPW) — sprinty — Rajewski (KSMM), 
kula — Orłowski (AZS), średnie dystanse 
— į kilku innych. W biegach na 60 i 500 m. 
startuje 24 zawodników, w skoku wdal 22, 
w skoku wzwyż 18, sztafet pobiegnie 7. Za- 
wody wywołały wielkie zainteresowanie 
szczególnie wśród młodzieży, która z pew- 
nością tłumnie podąży by oglądać walkę 
swoich rówieśników i zachęcać ich do zwy- 
cięstwa. Wstęp dla młodzieży tylko 25 gr. 


ak | 4 I d ż Wei ch“ å 
Gąsiorek, Rogowski, Janowczyk, Czerwiś | EASA AE "ma anni Cfężkoatiełyuka: 


Zawody o mistrzostwo indywidualne Pozn. 
Okr. Związku Atletycznego 
odbędą się w sobotę dnia 26 bm. oraz w nie- 
dzielę 27 bm. w sali Gimn. Sokoła Szkoły 
Dokształcającej przy ul. Działyńskich. 

Lista zgłoszeń do zawodów została z dn. 
20 bm. zamknięta, zgłoszenia wszystkich 
klubów przynależnych do POZA, a mianowi 
cie: Zbyszko — 12 zawodników, Sztekker 
— 16 zawodników, Sokół Poznań I — 14 za- 
wodników, H. Cegielski — 20 zawodników, 
S. S. Swarzędz — 12 zawodników, Sokół 
Inowrocław — 7 zawodników. 

W sobotę 26 bm. o godz. 20,15 odbędą 
się walki wstępne i przedfinały w zapasach. 


Rozmaltości 


AZS nie ma gdzie trenować. 

Sekcja lekkoatletyczna poznańskiego 
AŻ$, która, jak wiadomo, zdobyła zimowe 
mistrzostwo Polski, natrafiła ostatnio na 
bardzo poważne trudności. Klub nie ma 
gdzie trenować, gdyż zalega z opłatą za ko- 
rzystanie z sali i przyborów Ośrodka WF. 
Ośrodek poznański jest samowystarczalny 
| domaga się zapłacenia wszystkich zaleg- 
łych opłat. Ponieważ AZS nie posiada obe- 
cnie żadnych funduszów na zapłacenie za- 
ległości, najlepsza w Polsce sekcja lekko- 
atletyczna i klub, który posiada ponadto 
doskonałe sekcje gier sportowych i szer- 

| mierki, znalazł się bez możności uprawiania 
treningów. 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKL 
Sobota, dnia 26 lutego 1938 r. 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. — 
6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (fpłyty). 8,00 
Audycia dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 Audy- 


cja dla szkół: „Śpiewajmy piosenki”, 11,40 Wal- | Dziennik 


ce z baletów (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,63 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa (Patrz programy lokalne). 15,30 Wia- 
domości gospodarcze. 15,45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: „Sprawiedliwy wyrok” — słuchowi* 
sko y Zofii Sawickiej w opracowaniu Małgo- 
rzaty Sterbówny (ze Lwowa). 16,15 Polska mu- 
zyka w wykonaniu orkiestry wojskowej, pod 
dyr. kpt. Mieczysława Kościeszy (z Wilna), — 
16,50 Pogadanka aktualna, 17,00 „Na polskiej 
plaży w Bretanii" — pogadanka (z Krakowa). 
17,15 Utwory fortepianowe Ignacego Friedma- 
na w wykonaniu Janiny Familier-Hepnerowej. 
17,50 Nasz program. 18,00 Pogadanka sportowa 
(z Wilna) oraz „Po biegu na 18 klm." — własna 
korespondencja telefoniczna z Lahti. 18,10 Po- 


FIRMY 
GODNE . 
"POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 

wiectwc męskie u szczytu doskonałości 

Materiały z metra 

EDMUND RYCHTER, Poznań. trzy skła- 
dv Centrala Fr. Ratajczaka 2, Filie 
OSTRÓW Wlkp 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran« 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze, Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego TO- 
dzaju. Idaszak i Walczak, P0. 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
" Fr. Ratajczaka. 


KOŁDRY PUCHOWE 
na wełnie i wacie oraz bietizue pościelo* 
` wą poleca w olbrzymim wyborze Poznań. 
ska ZY Kołder, właść. St, Wie- 
c*cTeR. 
Poznań jedynie Piekary 1 
Snecjalność: Garnitury wy:"awne. 


t 


Centralna Droneria J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. | 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po 
kosty i wszelkie przybory malarskie 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Dddział: Drocerja „Universum” ul, Pr. Ra- 
tełczaka 38. 
Telefon 2789. 
Fabrvykacia środków do zwalczania szko. 
dników w nolach lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 

CETROMANTEA 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdurmie- 
wająco przepowiada przesz? teraż- 
niejszość | przyszłość, szczęścia w miło» 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handlL są. 
dowe. Wnada w trans. Przenika psycho 
lopię osób, Ostrzega przed niekezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kralu i zagranicy. Fr, Ra- 
tajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


Mozarta (tr. z La Scali). 20,30 Strasburg. Reci- 

tal fortepianowy. 21,00 Beromuenster. „Baron 

cygański" — operetka. 21,00 Rzym. „Luiza Mil- 

ler" — opera. 22,15 Luksemburg. Koncert sym- 

foniczny. 

ZŁOTY ZEGAREK DLA RADIOABONENTA 
który zarejestruje się pod liczbę 900.000. 
Uwaga radiosłuchacze! Kto jeszcze nie jest 

abonentem Polskiego Radia, niech nie odkłada 

rejestracji Wszyscy nowi abonenci mają w 

bieżącym tygodniu największe szanse, gdyż la- 

da dzień, może lada godzina, urzędy pocztowe 

zarejestrują abonenta nr, 900.000. 

Polskie Radio wręczy mu pamiątkowy złoty 
zegarek, Czterej inni najbliżsi abonenci otrzy- 
mają cenne upominki, 


OPERETKA STRAUSSÓW DLA RADIOSŁU- 
CHACZY. 


W sobotę, dnia 26. II. o godz. 20,00 nadaje 
Polskie Radio dla swych słuchaczy niezwykle 
melodyjną operetkę p. t „Walce wiedeńskie”. 
Głównymi bohaterami tej operetki sa Jan 
Strauss — ojciec i Jan Strauss — syn, Wyko- 
nywana ona była z niesłabnącym powodzeniem 
od kilku lat na wszystkich scenach świata, W 
wykonaniu radiowym biorą udział: orkiestra 
pod dyr, Górzyńskiego, L, Szretterówna, H Wer 
pechowska, W, Ruśkiewiczowa, E. Zayenda, M, 
Janowski, K. Petecki i inni. 
Zbigniewa Turskiega. 


Radiofonizacja 


—— A r 


GIEŁDA PIENIĘZNA 
Warszawa dnia 24, 2. 1938 s. 
Obligacje i papier ™ `t ościowe: 


8 pode pożyczka inwestycyjna 82,50 
adanka społeczna. 18,15 Tańce i piosenki pd Aoc rady tak n 
ańskie (płyty). 18,30 Program na jutro. — |5 proe, poż. konwersyjna 68,88 
18,35 Audycja dla wsi. 19,00 Audycja dla Po- Akcje w złocie: 9 
laków za granicą: 1) „Szczerbiec Chrobrego" | Bank Polski A CEPE g i 111.00 
— opowiadanie, prof, Henryka Mościckiego. dla | Lilpop. 4 mok NET U E ZL 4) 63,00 
dzieci, 2) „Na wschodniej rubieży” — audycja | Węgiel NE T SEO PA 22,00 
w opracowaniu Olgi Usłupskiej- Wróblewskiej | Norblin A, er- do? Wi 77.50 
i Zbigniewa Lipczyńskiego (ze Lwowa). 19,50 f Starachowice L. Ubosieza sj a 40,60 
Pogadanka aktualna. - 20,00 „Walce wiedeń- | Modrzeijów SAR 7 n 14,75 
skie" — operetka w 3-ch aktach Janów Straus- | Haberbusch GR+ wine Fon "ie 48,25 
sów (ojca i syna), W przerwie około godz. 20,40 | Ostrowiec « >. e e >» œ 55,50 
j wieczorny i pogadanka aktualna. 22,00 Dewizy: 
Muzyka taneczna. przerwie o godz. 22,50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. — | p... trans, sprzed. 
Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny. Berlin 89,50 Aż 
Poznań. 11,40 Z oper Verdiego (płyty). 13,00 irat 294,90 205 64 
Życie kulturalne i społeczne Poznania. 13,05 Koneskoga 118.45 
„Rozmaitości” (płyty). 14.05 Przegląd giełdowy. | power 26,45 26.52 
14,15 Muzyka lekka w konaniu orkiestry | Nowy Jork czek 5.27 59814 
mandolinistów „Echo” pod ye: Feliksa Kapały. Nowy Jork kubel 52718 5 2838 
18,10 Wiadomości sportowe lokalne. 18,15 Pro- | Oslo j 133.33 
gram na jutro, 18,20 Skrzynka rolnicza — listy | Paryż 17,18 1728 
słuchaczy omówi inż, D. Starzeński. 18,30 „Pie-, Sztokholm 136,40 136,74 
śni rycerstwa polskiego” (płyty). 18,45 „Wesołe | Włochy . 2781 
porachunki": 38-my „tydzień w żarcie i piosen- | Helsinki 11,72 
ce, Wiedeń 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! Draga 18,48 aa: 
14.00 Mediolan. „Wesele Figara" — operaJzwajcaria 122,45 122,75 
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Sobota, dnia 28 lutego 1938 


KRONIKA KUJAW 


Miogiina 


— Z zebrania Cechu stolarsk Rocz- 
me walne zebranie Cechu stolarskiego odby- 
to w lokalu p. Jeskiego zagaił starszy Cechu 
p. Pankowski z Gębic. Zebraniu przewod- 


Grześkowiak, Bratek-Dąbrowski, Guderian, 
J. Kisielnicki, | priesh), Kompak, B. Woj 

e na; Ign. 
Kubaszewski, Ś lw. E Piekut; 
sąd honorowy: Dyba, Ziętowski i Woźniak; 
zastępcy: FL. Lewandowski i Stef. Pracki. 
Jednogłośnie nadali żebrani członkostwo bo 


towski zeme „Z spra- Jali zebr i 
BED. JED sił A cha K kaj norowe P St. Filipińskiemu, który m już 
je bardzo intensywnie. Skarbnik wykazał |od 40 lat członkiem, był prezesem I kilku- 


kasę w dochodach na sumę 252,75 zł, a w 
rozchodach 100,80 zł, Ustępującemu zarzą- 
dowi udzielono pokwitowania. W zarządzie 
nie zaszły żadne zmiany. 

— Trzech chłopców w nurtach jeziora. 
Mimo, że lód na jeziorze mogileńskim jest 
już bardzo cienki i kruchy, dzieci w dal- 
szym ciągu ryzykują. W poniedziałek prze- 
chodnie byli znowu świadkami strasznej sce 
ny. W nurty jeziora wpadli w godzinach 
przedpołudniowych chłopcy szkolni i to Ja- 
gnowski, Andrzejewski i Welter, wszyscy Z 
Mogilna. Chłopców zdołano uratować, 

. — Niesumienny kolporter, W agencji 
„Kuriera Bydaoorwgc zatrudniony był ja- 
ko kolporter niej. 15-letni Kurdys Edmund, 
zam, przy ulicy Piotra Wawrzyniaka. Nie- 
sumienny chłopiec przy zastosowywaniu 
dwójnych kwitów sprzeniewierzył na szKo- 
dę agenta p. Kosińskiego większą sumę. — 
Młodym oszustem zajmie się policja. 

— Przewodniczący Sekcji pomocy dzie- 
ciom i młodzieży, Na posiedzeniu Pow, Sek 
cji Pomocy Dzieciom i Młodzieży przewod- 
niczącym wybrano p. Grylewicza, kierowni- 
ka szkoły powszechnej w Mogilnie. Odnoś- 
ny sekretariat mieści się w gmachu Staro- 
stwa Powiatowego — pokój nr. 20, 


Inowrocław 


— Bilans pracy 19-go Okręgu Śpiewacze- 
go. W hotelu „Pod Lwem” odbył się walny 
zjazd Wlkp. Zw. Kół Śpiewaczych 19-g0 
Okręgu, który zagaił prezes p. Stefan We- 
ber, witając delegatów Zw. Pomorskiego, 
wiceprezesa p. Kadleca i sekretarza p. Szy- 
mankiewicza. swoim przemówieniu p. 
Kadlec scharakteryzował prace Zw. Pom., 
który liczył 4.000 członków, zrzeszonych w 
przeszło 100 kołach. Referat p. t. „O pow- 
szechnym rozśpiewaniu” wygłosił prezes p. 
Weber, apelując do chórów, by kultywowa- 
ły śpiew ludowy i jednogłosowy. Zarząd zło- 
żył obszerne sprawozdania, wykazując tru- 
dne warunki pracy z powodu braku finan- 
sów, dzięki panującymu wśród członków 
bezrobociu. Utworzony niedawno chór ku- 
jawski rozwija się dobrze, szerząc pieśń re- 
gionalną. Chórem kujawskim dyrygują bez» 
interesownie p. prof. Sobieski i p. Stepa. 
Po ożywionej dyskusji i uchwaleniu absolu- 
torium wybrano sekretarzem p. Karwow- 
skiego, na zastępcę p. Weśnera. Budżet u- 
chwalono w wysokości 175 zł. Składki do 
Związku wynosić będą 30 gr, a do okręgu 
20 gr. rocznie. Z dniem 1 kwietnia br. okręg 
kujawski przyjedzie do Zw. Pomorskiego i 
delegat p. Kadlec wytłumaczył wszelkie nie 
jasności, i związane z tym czynności. Dele- 
gat nadmienił o organizowanym w Gdańsku 
zjeździe śpiewaków, w którym chóry ku- 
jawskie muszą wziąć udział Z tej racji po- 
stanowiono zjazdu okręśowego nie urzą- 
dzać. Każdy chór winien urządzić jakąś im- 
prezę dochodową na wyjazd do Gdańska. 

— Turniej szachowy, Ostatnio -został 
zakończony doroczny turniej szachowy © 
mistrzostwo Inowrocławia na 1938 r. Tytuł 
mistrza i puchar przechodni, ufundowany 
przez prezydenta miasta Jankowskiego, zdo 
był p. Nowacki. Dalsze miejsce nagrodzone 
zdobyli pp. Drogowski, Hajek, Witold Gór- 
ny i Kozłowski. Nagrody zostały ufundowa- 
nę przez miejscowe firmy. Uroczystość roz- 
dania nagród i ogłoszenia wyniku została 
połączona z wieczorkiem karnawałowym 
szachistów. Do zebranych przemówił orgae 
nizator turnieju wiceprezes Klubu p. Konar- 
kowski z Jacewa, a w im. prezydenta mia- 
sta p. Kramarczyk, który wręczył puchar 
przechodni i pierwszą nagrodę. . 

— Z walnych obrad kupiectwa. W sali 
hotelu „Basta”* odbyło się walne zebranie 
Zrzeszenia Samodzielnych Kupców Polsko- 
Chrześć., które zaśaił prezes p. R. Kaźmier- 
czak, po czym objął przewodnictwo obrad 
honorowy członek p. Stef. Knast. Sprawoz- 
dania za 45 rok istnienia Zrzeszenia przed- 
stawił sekretarz p. Szkopek. Na wniosek 
p. Piekuta udzielono zarządowi absoluto- 
rium i do nowego zarządu wybrano pp.: pre- 
zes — R. Kaźmierczak, dalsi członkowie: 


letnim wiceprezesem Zrzeszenia. W końcu 
omawiano sprawę budowy gimnazjum ku- 
pieckiego kosztem 120 tys. zł., a kupiectwo 
miejscowe doceniając ważność tej placówki, 
udziela miastu pożyczki 60 tys. zł. W końcu 
należy zaznaczyć, że tradycyjny wieczór 
karnawałowy kupiectwa inowrocławskiego 
odbędzie się 26 bm. 

— Zjazd młodych rolników. Zjazd Ab- 
solwentów Szkoły Rolniczej w Inowrocła- 
wiu rozpoczął się mszą św., odprawioną 
przez kan. Jaśkowskiego za zmarłych człon- 
ków Koła. Zebranie zagaił w sali hotelu 
Basta w obecności 300 rolników p. Czesław 
opi b II z Żyrosławic, witając ks. prob. 
Sołtysińskiego z Rzadkwina, prezesa pow. 
WTKR. Mogilno, prezesa pow. WTKR. Ino- 
wrocław, p. Ponińskiego z Kościelca. dyr. 
Kozakowskiego, sekretarza pow. 
p. Chwalisza i innych. Po uczczeniu zmar- 
łych wybrano przewodniczącym zebrania 
p. Ponińskiego. Prezes p. Graczyk omówił 
dążenia organizacyjne młodych rolników 
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W czasie jazdy pociągu wycho- 
dzącego z Kościana a zdążającego 
w Kierunku Gostynia zdarzył się tra 
giczny wypadek. 

W czasie biegu pociągu 3-letnia 
córka Franciszki Schmidtowej z La- 
sku pow. poznańskiego otworzyła 
drzwi, wyszła na platformę i stam- 


tąd wpadła pomiędzy szyny na tor.| szeniu. 


Zebranie dyskusyjne 


Podobnie jak na terenie Poznania, 
podjął zarząd okręgowy Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich w Ostrowie urzą- 
dzanie zebrań dyskusyjnych na temat za- 
sadniczych zagadnień społecznych i go- 
spodarczych. Akcja ta, majaca na celu 
gruntowne zorientowanie działaczy Z. K. 
P. podokręgu ostrowskiego w sprawach 
publicznych, prowadzona będzie w okre- 
sie kilkunastu najbliższych tygodni. 


Pierwsze zebranie tego typu odbyło 
się już w ubiegłą niedzielę. Obszerną sa- 
lẹ hotelu „Polonia” zapełnili szczelnie 
działacze i najczynniejsi członkowie Z. 
K. P. z Ostrowa, Jarocina, Skalmierzyc, 
Koźmina, Kłobucka i innych kół pod- 
okręgu ostrowskiego. 


Zebranie zagaił o godz. 1 popoł. przy- 
były z Poznania prezes okręgu, p. Grze- 
gorz Zimny. Po zagajeniu powołał on 
na przewodniczącego p. Plewę Władysła- 
wa, członka zarządu okręgowego i pre- 
zesa oddziału Ostrów II, a sekretarzowa- 
nie oddał w ręce p. Balińskiego, sekreta- 


Otwarcie muzeum regionalnego 
w Przyprostyni 


Z inicjatywy Inspektoratu Szkolnego 
w Nowym Tomyślu przy współudziale 
nauczycielstwa gminy Zbąszyń powstało 
Muzeum Regionalne w Przyprostyni, wio 
sce leżącej tuż przy Zbąszyniu. 

Uroczystego otwarcia tej bardzo waż- 
nej — szczególnie tutaj na kresach za- 
chodnich — placówki kulturalno - wy- 
chowawczej dokonał w ub. niedzielę dr. 
Jan Jakóbiec, Kurator Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego wobec licznie zgromadzo- 
nych gości. 

Przemówienie powitalne wygłosił p. 
Antoni Lubiński, inspektor szkolny z No- 
wego Tomyśla, który, jako prezes komite- 


tu wykonawczego, kierował całókształ- 
tem prac. 

Z przedstawicieli władz i urzędów za- 
uważyliśmy między innymi pp. nacz. dr. 
Jabczyńskiego, nacz, Mierniczaka z Ku- 
ratorium, p. Ign. Skoczonia, starostę po- 
wiatowego z Nowego Tomyśla, prof. L. 
Bombickiego, podinspektora szkolnego z 
Nowego Tomyśla; oraz p. St. Smolarza. 
Instruktora Oświaty Pozaszkolnej z No- 
wego Tomyśla, 

Z okazji otwarcia muzeum zespół kur- 
su oświaty pozaszkolnej z Przyprostyni 
wyprowadził widowisko ludowe p. t.: 
„Wesele Przyprostyńskie* w opracowa- 
niu nauczycielki Antoniny Wożnej, 


‚| Michalak Stanisław w Ławkach. Wśród 


RINO ADRIA 


Jeżyce — POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 38. 
Telefon 85-56. 


realizacją tych postulatów — w ramach 
wałki o Przełom Narodowy — jaknajry= 
chlej przystąpić musi narodowy ruch ro- 
botniczy. 

P. Wł. Plewa, przewodniczący zebra- 
nia, poparł gorąco inicjatywę p. prezesa 
Zimnego, witając w niej ucieleśnienie dą- 
żeń miejscowych działaczy Z. K. P.. Z 
całym aplauzem odnieśli się do niej rów- 
nież przemawiający w dyskusji pp.: W. 
Gabiś (prezes Oddziału w Skalmierzy- 
cach), St. Szelata, K. Grobelny (prezes 
oddz. Koźmin), Gruszczyński (prezes od- 
działu Jarocin), Norek, Świątek i Szukał 
ski. Postanowiono tedy wybrać stałą ko- 
misję programowa, na czele której sta- 
nął p. prezes W. Plewa. 


kujawskich, dążących przez formy pracy 

spółdzielczej do zwalczania nieuczciwego 

poszrdakiwa pony a wwie, 
jednostek gospodarczych. 

zb ze u ł sie w hotelu „Pod 

Lwem” wspólny obia 


Strzelno 


— Na fle niesnasków samobó|- 
stwo, Urselowa Emma, 24-letnia mieszkan- 
ka miejscowości Jerzykowo pod Strzelnem, 
od trzech lat nie żyła wspólnie ze swym mę 
żem. Nie mając środków do życia utrzymy- 
wała się u swego ojca Reinholda Bacha. — 
Nieszczęśliwe życie pchnęło ją w depresję. 
Urselowa przecięła taśmę swego życia przez 
powieszenie się w mieszkaniu na zamku 
przy drzwiach. 

— Pożar, W Krzywymkolanie pod Strzel- 


nem u Szklarskiego Bolesława buch? w i 
nocy na środę pożar. apail się chlew ubez-| Nastepny referat wygłosi na zebraniu 
pieczony na 1000 złotych. Przyczyna poża- |w najbliższą niedzielę p. K. Prażmowskł 


ru nie ustalona, o roli świata pracy w życiu publicznym. 


e 


Szamotuły 


— Skazanie nikczemnego oszusta, Przed 
sądem grodzkim w Szamotułach stanął zna- 
ny na tut. terenie oszust Kazimierz Proszyk, 
b, urzędnik państw. 6 razy karany za oszii* 
stwa przestępca znalazł nową ofiarę, Stani- 
sława Nowakowa poprosiła go, hy wystoso* 
wał do Urzędu Długów Państw. pismo 0 
zwaloryzowanie złota, które kiedyś wpłaci< 
ła. Pismo to Proszyk wystosował, pobiera- 
jąc za fatygę zł. 13. Kiedy nadeszła niepo* 
myślna odpowiedź, Proszyk oświadczył. ż8 
ma w Poznaniu znajomego komisarza, któe 
ry tę sprawą załatwi, Przy pomocy pod- 
stawionych przez siebie oszustów Proszyk 
zdołał wyłudzić „koszty” zł, 124,50 za prze- 
prowadzone rzekomo formalności. Na roze 
prawie oskarżony nie przyznawał się do wi- 
ny. Nowakowa zeznawała, iż dlatego na- 
brała do Proszyka zaufania, ponieważ był 
elegncko ubrany i nosił okulary. Po przes 
prowadzonej rozprawie Sąd skaazł oszusta 
na 2 lata i 4 mies, więzienia, 


TVrzemesznó 


— Nowe buhaje zarodowe. Nowosprowa- 
dzone buhaje zarodowe otrzymali: p. Pa- 
luch Stanisław, rolnik w Trzemżalu oraz p. 


rolników miejscowych i okolicznych istnie- 
je prawdziwe zadowolenie, iż przez odpo- 
wiednią stację buhaja zarodowego, swą ho- 
dowlę bydła znacznie polepszą, 


— Jeżyce 


produkcji polskiej 


—— 


GIEŁDA ZBOZŃWA 
Poznań, dnia 24 2. 1938 
Warunki: Handel hurtowny. parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 ka. 
Standarty; 1) żyto 706 gf, 2) parenica 137 pł 


Nad dzieckiem przejechały dwa wa- 
Rì owies I 480 sf. owies TI 450 sl 


gony osobowe i 7 towarowych. Po- 


ciąg zatrzymano na alarm matki wo- enr, a gl. b) 673—678 gl 
łającej o pomoc. Dziewczynkę odsta CENY 
wiono do szpitala św. Zofii w Kościa- teansatcyjae:—oclentseyjne 
nie. «Amputowano nieszczęśliwemu | Pszenica  . tp Po — 26,25 26,75 
dziecku nogę i zeszyto ranę na gło- s mę gr do przemiała 2 Ło 
wie.. Stan dziecka uległ nieco polep- | psemień 79010717 gd. ° 19,15 19,40 
Jeczmień . 673 678g 1840 18,90 
è Jęczmień 638—650 gl 1815 1840 
(rę: za Um 
M || 0.3. , v 
1 R.B. © Ostroble ereire - s2 i 
” LJ m " pa. Y 
rza tegoż oddziału. „abe: fę" PŁW ti 
Następnie p. prezes Zimny wygłosił] „ „ 1168570 „ `» * 
dłuższe przemówienie, ilustrujące stan i | Wska żytn. gat. I 0-50 « 3075 <A 
potrzeby okręgu poznańskiego Z. K. P. „e żytnia sd 0-65 a en az 
Wskazując na żywiołowy rozwój organi- W = 1550 10,25 
zacji w ciągu ostatnich miesięcy, podkre- | „ żytnie przemiału standartow, =~ 13,50 1450 
ŝli? p. prezes, że jest to rezultatem niety|- | Otrebv 'ęczmienne = 1450 1550 
ko lidnej pracy Z. K. P, w dziedzinie | Groch Viktorie PA R 
obrony praw zawodowych, lecz również | pó; penai - 13,75 14.75 
owocem wzrastającej wciąż w masach| „ Niebieski = 18,25 13,05 
pracowniczych popularności ideałów, ja- | Wyka latowa - 
kie przyświecają narodowemu ruchowi | peluszka T 
robotniczemu. Wpływy na doktryner- aahei =- 3300 3500 
skim zakłamaniu opartego marksizmu | Rajgras angielski < 
maleją ustawicznie. By jednak przejść | Seradela ~- 28,— 32,— 
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Ad ad ra SE i 
Inauguracyjny referat o zrębach na-, » owsiane luzem sm ; f 
rodowego ustroju gospodarczego wypo-| * pastassa aas sang waż Ep 
wiedział p. mgr Euzebiusz Basiński z| > jęczmienna prasowana — 
Poznania. Prelegent udowadniał, że no- | Siano zwykłe luzem — 7,60 8,10 
woczesny nacjonalizm nierozerwalnie po- | » zwykłe prasowane | — $5 5% 
wiązany jest z ideą walki o sprawiedli-| * nadnoteckie prasowana — 970 10.20 


wość społeczną. Zadaniem państwa jest 
prowadzić politykę gospodarczą, odpo- 
wiadającą interesom mas pracowniczych 
jako fundamentalnej warstwy Narodu 
oraz stworzyć takie formy gospodarki 
społecznej, w której świat pracy będzie 
posiadał należną mu rolę. Do pracy nad 


Świętokradcze włamanie do kościoła 


Nieznani sprawcy włamali się do nie powiodła się, ponieważ w koście* 
kościoła parafialnego w Gogolewie| le czasowo zamkniętym nie przecho- 
n. Wartą, rozrywając dużą kłódkę| wuje się żadnych cennych przedmio- 
i rozbijając drzwi prowadzące do na-| tów liturgicznych, 
wy głównej. Złodzieje pragne' o- Posterunek P. P, w Książu prze- 
kraść skarbonki. Pieniędzy jednak | prowadza energiczne dochodzenia 
nie znaleźli, Wyprawa włamywaczom| celem ujęcia sprawców. 


Ogólny tym pszenica 
433 ton, tendencja spokojna; żyto 785 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 115 ton, ten- 
dencja bardzo słaba; owies 60 ton, tenden- 
cja spokojna; przetwory młynarskie 6%2 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 176 ton, ten- 
dencja spokojna; pastewe i inne 157 ton, 
tendencja spokojna, 
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12) 
Lettereo zabił 
go w lot; kapitan wpadł w morze i już 
go więcej nie ujrzano.  Majtkowie 
zdali się na łaskę. Lettereo zostawił 
czterech ludzi, aby ich trzymali na 
celu, z trzema zszedł w środek okrę- 
tu. W kajucie kapitana znalazł. ba- 
ryłkę taką, jakiej używają do oliwy, 
ale ponieważ była nieco ciężka i sta- 
rannie obręczami obita, osadził więc, 
że może zawierać w sobie jakie cie- 
kawsze przedmioty. Rozbił ją i z mi- 
łem zadziwieniem ujrzał, zamiast oli- 
wy, kilka worków ze złotm, Poprze- 
stał na tym i zatrąbił do odwrotu 
Oddział wrócił na pokład, rozwinę- 
liśmy żagle i, mijając statek wenec- 
ki, krzyknęliśmy mu na wzgardę: 
Viva St. Marco! 

W pięć dni potem przybyliśmy do 
Liworno. Natychmiast  Lettereo -z 
dwoma majtkami udał się do konsu- 
la neapolitańskiego i złożył oświad- 
czenie: jako przyszło do: kłótni mię- 
dzy jego ludźmi a osadą brygu we- 
neckiegó i jak kapitan tego ostatnie- 
go, przypadkiem popchnięty przeć 
jednego z majtków, wpadł w morze. 
Pewna część baryłki oliwy -nadała 
temu oświadczeniu cechę niezaprze- 
czonej prawdy. 

Lettereo, który miał nieprzezwy- 
ciężoną skłonność do rozbojów mor- 
skich, byłby bezwatpienia dalej pro- 
wadził swoje rzemiosło, gdyby nie 
przedstawiono mu w Liworno ho- 
wych zamiarów, którym dał pierw- 
szeństwo. Niejaki żyd,” nazwiskiem 
Natan Lewi, uważając, że papież i 
kró! neapolitański ciągnęli niezmier- 
ne zyski z bicia miedzianej monety, 
chcał także należeć do tych korzyści. 
W tym celu kazał sfałszować znacz- 
ną ilość takich pieniędzy w pewnem 
mieście angielskim, nazwanem Bir- 
mingham. Gdy zamówiony towar był 
już gotowy, żyd osadził swego fakto- 
ra w Flariola, wiosce rybackiej, po- 
łożonej na granicy abu państw, Let- 
tereo zaś zobowiązał się do przewo- 
żenia towaru. 

Handel ten przynosił nam wiełkie 
korzyści i przez cały rok statek nasz 
naładowany monetą rzymską i nea- 
politańską, ciagle odbywał tę samą 
drogę. Być może, że bylibyśmy dłu- 
żej pielęgnowali tę gałęź przemysłu, 
ale Lettereo, w którym rozwinęła, się 
zdolność do handlowych przedsię- 
wzięć, namówił żyda, aby tego same- 
go sposobu użyć do monety złotej I 
srebrnej. Żyd usłuchał jego rady i w 
samem mieście Liworno założył ma- 
łą fabrykę cekinów i skudów. Pew- 
nego dnia, gdy Lettereo był w Liwor- 
nie i tylko co miał wyruszyć na mo- 
rze, doniesiono mt, że kapitan Pepo 
otrzymał od króła neapolitańskiego 
rozkaz pochwycenia go, że dopiero 
przy końcu miesiąca będzie mógł pu- 
ścić się w mórze. 

To podstępne doniesienie wymy- 
Ślił Pepo, który już od czterech dni 
krążył koło brzegów.  Lettereo dał 
się zwieść, wiatr jeszcze dość sprzy- 
jał, sądził więc, że może przedsię- 
wziąć podróż i rozwinął żagle. Naza- 
jutrz o świcie ujrzeliśmy się śród 
eskadry Pepa, złożonej z dwóch ga- 
liot i tyluż szalup. Zewsząd byliśmy 
otoczeni, bez żadnego sposobu uciecz 
ki. Patronowi śmierć wyglądała z 0- 
czu, rozpiął wszystkie żagle i kazał 
sterować prosto na główną galiotę. 
Pepo, stojąc na moście, wydawał roz- 
kazy do bitwy. Lettereo porwał strzel 
bę, wziął go na cel i strzaskał mu ra- 
mię. Wszystko to stało się w kilku 
sekundach. 

Wkrótce potem cztery statki zwró 
ciły się na nas i usłyszeliśmy ze- 
wsząd: Mayna Ladro! Mayna can 


Senzafede! Lettereo pochylił statek, 
tak że prawy jego brzeg ślizgał się 
powierzchni morza; później, zwra- 


Rękopis znaleziony 
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Romans orientalny napisal Jan Potocki 


cając się do osady, zawołał: Anime 
managie, io in galera non civado. 
Pregate per me la santissima Ma- 
donna della letterr. Na te słowa u- 
padliśmy wszyscy na kolana. Lette- 
reo włożył w kieszenie dwie kule ar- 
matnie; myśleliśmy, że chce rzucić 
się w morze; ale inny był zamiar zło- 
śliwego rozbójnika. Na drugiej stro- 
nie okrętu stała wielka beczka, na- 
pełniona miedzią. Lettereo schwycił 
siekierę i przeciął przytrzymujące ją 
sznury. Natychmiast baczka potoczy- 
ła się na brzeg przeciwny, ponieważ 
zaś okręt był już bardzo pochylony, 
nie mógł przeto znieść tego wstrzą- 
śnienia i zatonął. Natychmiast my 
wszyscy, którzy byliśmy na kolanach 
upadliśmy na żagle, które, -gdy 0- 
kręt szedł do dna, przez swoją sprę- 
żystość odrzuciły nas na kilkanaście 
łokci. 

Pepo dobył nas wszystkich z wo- 
dy, wyjąwszy kapitana, jednego majt 


'ka i chłopca okrętowego. Skoro któ- 


rego wyciagano z wody, wnet go wia- 
zano i wrzucano na spód okrętu. We 
cztery dni potem wylądowaliśmy w 
Messynie. Pepo uprzedził policję, że 
miał jej oddać kilku zuchów, zasłu- 
gujacych na jej auwagę. Wylądowa- 
nie nasze nie odbyło się bez pewnej 
okazałości. Było to właśnie w godzi- 
nach Corso, podczas których cały 
wielki świat używa przechadzki na 
wybrzeża.  Postępowaliśmy poważ- 
nym krokiem, z przodu i z tyłu strze- 
żeni przez zbirów. 

Principino znalazł się w liczbie 
widzów. Jak tylko mnie ujrzał, na- 
tychmiast poznał i zawołał: Ecco lu 
piciolu banditu delli Augustini. W 
tej samej chwili skoczył mi do oczu, 
porwał za włosy i zadrapał w twarz. 
Miałem ręce związane, z trudnością 
więc mogłem się bronić. 

Przypomniawszy sobie jednak for- 
tel używany przez majtków angiel- 
skich w Liwornie, pochyliłem głowę 
i z całej siły uderzyłem Principina w 
brzuch. Niegodziwy malec padł na 
wznak. Wkrótce jednak porwał się 
z wściekłością i dobył z kieszeni ma- 
łego noża, którym chciał mnie zranić. 
Aby uniknąć tego ciosu, podstawiłem 
mu nogę, upadł mocno na ziemię i. 
padając, nawet sam zranił się włas- 
nym nożem. Księżna przybyła na tę 
sprawę i kazała lokajom , aby po- 
wtórzyli ze mną scenę z klasztoru, a- 
le zbiry sprzeciwiali się temu i za- 
prowadzili nas do więzienia, 

Krótko trwał proces naszej osady, 
skazano wszystkch na chłostę i na- 
stępnie dożywotnie galery. Co zaś do 
chłopca okrętowego, którego ocalo- 
no i do mnie, wypuszczono nas na 
wolność jako małoletnich. Jak tylko 
wydostałem się z więzienia, pobie- 
głem do klasztoru Augustyanów. Nie 
znalazłem już w nim mego ojca; bra- 
ciszek odźwierny powiedział mi, że 
umarł i że bracia moi są chłopcami 
okrętowymi na jakimś statku: hisz- 
pańskim. Prosiłem o pozwolenie roz- 
mowy z ojcem przeorem; wprowa- 
dzono mnie.  Opowiedziałem mu 
wszystkie przygody, nie omijając ani 
podstawienia nogi, ani uderzenia 
głową w brzuch Principina. Jego 
przewielebność wysłuchała mnie z 
wielką dobrocią, poczem rzekła: 

— Moje dziecko, twój ojciec, u- 
mierając, zostawił klasztorowi znacz- 
ną sumę pieniędzy. Był to źle nabyty 
raajątek, do którego nie mieliście 
żadnego prawa. Jest teraz w rękach 
Boga i powinienbyć użyty „na utrzy- 
manie sług jego. Jednakowoż ośmie- 
liliśmy się wziąć z niego kilka sku- 
dów dla kapitana hiszpańskiego, któ- 
ry postanowił zabezpieczyć los twoim 
braciom. Co się tyczy ciebie, nie mo- 
żemy dać ci schronienia w naszym 
klasztorze, przez wzgląd. na księżnę 
della Rocca Fiorita, znakomitą na- 


Satagosić 


szą dobrodziejkę. Ty jednak moje 
dziecko. pójdziesz do wioski, którą 
mamy u stóp Etny i tam przyjemnie 
spędzisz swoje dzicinne lata, — Po 
tych słowach przeor zawołał bracisz- 
ka.i wydał mu stosowne rozkazy 
względem dalszego mego losu. 


Nazajutrz ruszyłem z braciszkiem 
w drogę. Przybyliśmy do wioski; u- 
mieszczono mnie i odtąd całym moim 
obowiazkiem było chodzić z posył- 
kami do miasta. W tych małych po- 
dróżach starałem się o ile możności 
unikać spotkania z Principinem. 


Jednakże pewnego razu  zoczył 
mnie na ulicy, kupującego kasztany, 
poznał i kazał swoim lokajom zbić 
niemiłosiernie. W jalkiś czas potem 
wśliznąłem się znowu przebrany do 
jego pokoju i bezwątpienia mógłbym 
był łatwo go zamordować, dotąd na- 
wet żałuję, żem tego nie uczynił; ale 
nie byłem jeszcze wówczas dość o0- 
swojony z postępowaniem podobnego 
rodzaju, poprzestałem więc na po- 
rządnem oćwiczeniu go. Nieszczęsna 
moja gwiazda, jak sami widzicie, 
sprawiła, że w pierwszych latach 
mojej młodości nie przeszło sześć 
miesięcy, nawet cztery, żebym nie 
miał jakiego spotkania z tym prze- 
klętym Principinem, który zwykle 
miał siłę za sobą. Żyjąc takim sposo- 
bem, doszedłem lat piętnastu i cho- 
ciaż co do wieku i rozumu byłem je- 
szcze dzieckiem, wszelako co do siły 
i odwagi byłem już człowiekiem skoń 
czonym co bynajmniej nie powinno 
was dziwić, jeżeli zważycie, że po- 
wietrze morza i gór, dzielnie przyczy- 
niło się do rozwinięcia budowy mego 
ciała, 


Miałem więc piętnaście lat, gdym 
po raz pierwszy ujrzał znakomitego 
sposobem myślenia i odwagą Testa- 
Lungę, najuczciwszego i najszlachet- 
niejszego Tozbójnika, jaki kiedykol- 
wiek pustoszył Sycylię. Jutro, jeśli 
raczycie pozwolić, dam wam poznać 
tego szlachetnego człowieka, którego 


Dzień 


Nazajutrz z rana obudziłem się 
wcześniej i poszedłem odwiedzić mo- 
je kuzynki. Emina czytała koran, Zl- 
belda zaś przymierzała perły i szale. 
Przerwałem te ważne zatrudnienia 


Dalszy ciąg 


Przyrzekłem mówić o Testa-Lun-; 


dze i dotrzymam wam słowa. Przy- 
jaciel mój był spokojnym mieszkań- 
cem Val Castera, małego miasteczka, 
położonego u stóp Etny. Miał żonę 
zachwycającej piękności. Młody ksią- 
że Val-Castera, zwiedzając pewnego 
razu swoje majątki, ujrzał tę kobietę, 
która przyszła powitać go wraz z 
innemi żonami znaczniejszych mie- 
szczan. Zarozumiały młodzieniec, za- 
miast wdzięcznego przyjęcia hołdu, 
jaki mu składali jego poddani usta- 
mi piękności, zajął się tylko wdzię- 
kami pani Testa-Lunga. Bez żad- 
nych ogródek wyjawił jej wrażenie, 
jakie sprawiała na jego zmysłach, 
zuchwałą ręką objął jej kibić i po- 
całował w twarz. W tej samej chwili 
mąż, który stał zą żoną, dobył noża 
z kieszeni i utopił go w sercu młode- 
go księcia. Zdaje mi się, że na-jego 
miejscu każdy uczciwy człowiek był- 
by sobie tak samó postąpił ` 
Testa-Lunga, dokonawszy tego u- 
czynku, schronił się do kościoła i zo- 
stawał tam aż do nocy. Sądząc jed- 
nakże, że padało mu pewniejsze 
środki przedsięwziąć, postanowił złą- 
czyć się z kilkoma rozbójnikami, któ- 
rzy.od niejakiego czasu ukrywali się 


pamięć wiecznie pozostanie wyryta 
w mem sercu. W tej chwili muszę 
was opuścić. Zarząd jaskini wymaga 
z mojej strony czujnego starania, 
którego nie powinienem zaniedby- 
wać. 


Zoto odszedł i każdy z nas, sto- 
sownie do swego sposobu widzenia, 
zamyślił się nad tem, co słyszał. Wya 
znam, że nie mogłem odmówić pew- 
nego rodzaju szacunku dla ludzi tak 
cdważnych, jakimi byli ci, których 
Zoto w opowiadaniu swojem odmalo- 
wywał. Emina utrzymywała, że od- 
waga wtedy tylko zasługuje na nasz 
szacunek, kiedy jest użyta na popar- 
cie zasad cnoty. Zibelda dodała, że 
można było pokochać małego szesna- 
stoletniego rozbójnika. Po wieczerzy 
każdy odszedł do siebie, wkrótce je- 
dnak obie siostry znowu przyszły do 
mnie na pogadankę. Usiadły i Emina 
rzekła: 


— Kochany Alfonsie, czy nie 
mógłbyś uczynić dla nas jednego po- 
święcenia? idzie tu więcej o ciebie 
niż o nas. 

— Wszystkie te przemowy są. nie- 
potrzebne, piękna kuzynko — odpo- 
wiedziałem — powiedz mi po prostu, 
czego żądasz odemnie? 


— Drogi Alfonsie — przerwała E- 
miną — ten klejnot, który nosisz na 
szyi i nazywasz cząstką prawdziwego 
krzyża, razi nas'i wzbudza wstręt 
mimowolny. 

— 0! co się tyczy tego klejnotu 

— odparłem szybko — przestań mt 
o nim mówić. Przyrzekłem mojej mat 
ce, że go nigdy nie opuszczę i sądzę, 
że nie ty powinnać wątpić, jak u- 
miem dotrzymywać moich przyrze- 
czeń. 

Na te słowa moje kuzynki skrzy- 
wiły się nieco i zamilkły, niebawem 
jednak ułagodziły się i noc ubiegła 
nam równie szybko, jak poprzedza- 
jąca. 


siódmy 


słodkiemi pieszczotami, w których 
równie miłość, jak przyjaźń się odzy- 
wały. Po obiedzie Zoto w te słowa 
zaczął rozpowiadać dalsze przygody: 


historii Zoła 


na wierzchołkach Etny. Poszedł więc 
do nich i ci ogłosili go dowódcą. 

Etna naówczas wybuchała nie- 
słuchaną ilością lawy; pośród ogni- 
stych jej potoków Testa-Lunga u- 
mocnił swoją bandę w kryjówkach, 
które jemu samemu były tylko zna- 
ne. Gdy się już tak ze wszech stron 
dostatecznie zabezpieczył, dzielny 
ten wódz udał się do wice-króla, żą- 
dając ułaskawienia siebie i towarzy- 
szów. Rząd odmówił, jak sądzę Z 0- 
bawy nadwyrężenia powagi władzy. 
Natenczas Testa - Lunga wszedł w u- 
kłady z głównymi dzierżawcami ©- 
kolicznych majątków. 

— Kradnijmy do spółki — rzekł 
do nich — gdy przybędę do was, da- 
cie mi co sami zechcecie, nawzajem 
ja będę was bronił przeciw waszym 
panom. — Wprawdzie była to zawsze 
kradzież, ale Testa-Lunga sumien- 
nie rozdzielał między towarzyszów, 
zachowując dla siebie tyle, ile naj- 
mniej biorący dostawał. Skoro zaś 
przeciągał przez jaką wioskę, kazał 
za wszystko płacić podwójnie, tak że 
w krótkim czasie stał się bożyszczem 
ludu obojga Sycylii. 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 


NT. 


Sobota 


Kalendarz rzymsko- kalo, 


Piatek 25 Zygfryd 
Sobota 26 Aleksandra 


26 


lutego 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Piątek, godz, 10 rano. Ciśnienie atmosfe- 
ryczne średnie 770 mm, Temperatura powie- 
trza w ub. dobie najwyższa -}4-st. C., naj- 
niższa —2 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
218 cm . Temperatura wody --0,2 st. C. 

Wschód słońca w dniu 26 bm, o godz. 
629, zachód o godz 17,07. Wschód księżyca 
o godz. 4,43, zachód o godz. 13,45. 


Nocne dyżury aptek 


śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa: apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
37; apt przy Grobli. W Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul Dębiń- 
12 Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołeka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 


DE PRE e PPP A 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, Św. Marcin 57. 


z miasta 


— Studenci U. P. pod względem antropo- 
logicznym, Na powyższy temat w ramach 
Powsz.. Wykł, Uniw. Pozn. w sobotę dnia 
26 bm. o godzinie 20 w sali 17-tej Coll. Mi- 
nus mówić będzie docent dr, Stojanowski. 
Wstęp 30 i 15 gr. 

— Wykład o marionetkach. Trzeci wy- 
kład o marionetkach dr Jana Sztaudyngera 
„Od czego zacząć i na czym skoficzyć” sta- 
nowi odrębną į zamkniętą dla siebie całość. 
Chodzi w nim o wytworzenie pewnego sy- 
stemu -postepowania w świecie łalek i po- 
stawienie sobie jasnych celów, Wykład od- 
będzie się w sali 27 Coll. Minus dziś dnia 25 
lutego o godz. 19—20. Wstęp wolny. 
przyszły piątek zamiast wykładu odbędzie 
się pokaz świetnego teatru pacynek 

— „Słówka” niemieckie, Najbliższy pią- 
ty z kolei numer żywego „dziennika p._n. 
„Słówka Młodych .— Trybuna . Młodych De- 
mokratów” ukaże się w piątek, dnia 11 mar- 
ca br. o godz. 20 w Pałacu Działyńskich i po 
święcony będzie całkowicie zagadnieniom 
niemieckim, Bliższe szczegóły podamy już 
wkrótce, 

— Zamknięcie kursu dla urzędników. W 
sobotę. dnia 26 bm. o godz, 19 odbędzie się 
w Miejskim Gimnazjum Kupieckim przy ul. 
Śniadeckich 54/56 zamknięcie „Kursu Do- 
kształcającego dla urzędników administra- 
cyjnych i handlowych przedsiębiorstw miej- 
skich”; 


Ruch zawodowy 


— Związek Instalatorów, Blacharzy j Mon 
terów urządza dnia 25. 2. 38, o godz. 19-ej 
kurs dla blacharzy w zakresie głosek tłoczo- 
nych, Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu 
(Dom Rzemieślniczy, pokój 26), oraz wydaje 
się świadectwa odbytego poprzednio kursu, 


Poznań, 25. 2. 

Na marginesie głośnej w Pozna- 
niu rewizji w firmie R. Barcikowski 
S. A., przeprowadzonej w ostatnich 
dniach przez Brygadę Ochrony Skar 
bowej nie od rzeczy będzie zaznajo- 
mić czytelników z zadaniami i upraw 
nieniami tego mało dotychczas zna- 
nego działu służby skarbowej. 

Instytucja Ochrony Skarbowej po 
wołaną została do życia w końcu 
1936 r. Mianowicie w Dz. U. R. P. nr. 
84 z d. 3. 11. 1936 pod poz. 581 ukazało 
się Rozporządzenie 'o „Rewizjach i 
zatrzymaniach rzeczy". Dwa podsta- 
wowe paragrafy tego rozporządzenia 
przeczytamy: 

„Art. 246 par. 1. Władze skarbowe. 
oraz ich organa wykonawcze upraw- 


Sobota, dnia 26 lutego 1938 r. 


romilca| Co to jest „Brygada Ochrony Skarbowej“ 


nione do przeprowadzenia dochodzeń 
są upoważnione do dokonywania re- 
wizji dmowych i osobistych, oraz do 
zatrzymywania rzeczy. 

Par. 2. Do czynności tych stosuje 
się odpowiednie przepisy kodeksu 
postępowania karnego ze zmianami 
przewidzianymi w poniższych prze- 


pisach. 
Art. 247. Rewizji dokonywa się na 
podstawie pisemnego polecenia 


władz skarbowych uprawnionych do 
orzecznictwa. 

Par. 2. Inne władze skarbowe, ©- 
raz funkcjonariusze organów wyko- 
nawczych władz skarbowych mogą 
wydawać polecenia rewizji tylko w 
przypadkach nie cierpiących zwłoki 
oraz w obrębie pasa granicznego. 


Nowy zaiarg pomiędzy 


patnańskimi NiGNCANI 


na tle propagandy sobotniego koncertu 


W nadchodzącą sobotę odbedzie 
się, jak wiadomo, w kościele św. Krzy 
ża przy ul. Grobli wielki koncert chó- 
ru mieszanego z Piły oraz orkiestry 
tamtejszego teatru krajowego w ogól 
nej liczbie 330 osób. Odegrana zosta- 
nie słynna „IX Symfonia" Beethovena 

Występ niemieckiego chóru i or- 
kiestry poprzedzony został na dużą 
skalę zakrojoną propagandę tutej- 
szej prasy niemieckiej. Przy tej spo- 
sobności doszło jednak znowu: do scy 
sji pomiędzy zwolennikami Deutsche 
Vereinigune. w których rękach leży 
organizacją koncertu, a Jungdeut- 
sche Partei. 

W nr. 44 „Posener Tageblatt" z 
dn. 24 bm. ukazała sie mianowicie o- 
dezwa podpisana przez kilkanaście 
organizacyj niemieckich  kultural- 
nych, sportowych, zawodowych itp. 
z Deutsche Vereinigung na czele, 


w | wzywająca Niemc. do „okazania pro 


dukcjom 330 śpiewaków i muzyków 
z Piły należnego uznania i wypełnie- 
nia kościoła św. Krzyża do ostatnie- 
go miejsca“. 

Wśród podpisów umieszczonych 
pod tą odezwą brak było podpisu 
Jungdeutsche Partei, 


Wczorajszy numer organu tej partii 
„Deutsche Nachrichten“ nr 45 z dn. 
25. II. 38) sprawę tę wyjaśnia. Pow- 
tarzając wspomnianą wyżej odezwę 
atakuje jednocześnie miejscowe czyn 
niki niemieckie, zajmujące się propa- 
gandą koncertu ża to, że nie uważały 
za stosowne redakcję pisma tego za- 
wiadomić o projektowanym wydaniu 
wspólnej odezwy wszystkich niemiec 
kich organizacyj. Również biuro 
Jungdeutsche Partei otrzymało odez- 
wę tę dopiero wczoraj rano. 

„Żałujemy bardzo — piszą „Deut- 
sche Nachrichten“ — że na odpowie- 
dzialnym kulturalnym stanowisku 
znajduje się człowiek, który znaki 
dzisiejszych czasów nie potrafi od- 
różnić od tych z lutego 1936 r. Po- 
stawa człowieka tego wykazuje wy- 
raźnie, gdzie dziś znaleźć można par 
tyjność w najprawdziwszym tego sło- 
wa znaczeniu”. 

Donrawdv, wielka jeszcze musi 
być nienawiść pomiędzy „starymi* a 
„młodymi** Niemcami, skoro nawet w 
obliczu przyjazdu rodaków z Niemiec 
i imprezy o charakterze czysto kul- 
turalnym wybuchają pomiędzy nimi 
sprzeczki, (X) 


1,5 km. płynął na krze 


Bohaterski policjant ocalił rebotnika od śmierci 


Wczoraj około godz. 14 podczas 
rabania lodu na Warcie w pobliżu 
Nowego Mostu oderwała się tafla lo- 
du około 8 mtr kw. Pracujacy tam 18- 
letni Stefan Madejak (Długa 11) nie 
zdołał odskoczyć z oderwanej kry i 
został na niej niesiony przez fale 


Warty. Zawezwano na pomoc poli- 
cję. St. przodownik P. P. V. Komisa- 
riatu na Czartorii, Mizgalski, wysta- 
rał sie o linę długości 20 mtr i rzucił 
ją płynącemu robotnikowi. Madejak 
dostał się szczęśliwie do brzegu, prze 
bywszy na lodzie około półtora klm. 


Sfr. 9 


Par. 3. Władze, oraz kategorie 
funkcjonariuszów wydawania pole- 
ceń rewizji w granicach par. 2 o 
lają rozporządzenia ministrów Skar-. 
bu i Sprawiedliwości". oł 

Na podstawie tego właśnie rozpo- 
rządzenia powołano do życia Bryga* 
dę Ochrony Skarbowej. 

Rozpoczęła ona swoją działalność. 
po ukazaniu się Rozporządzenia wy- 
konawczego wydanego przez Mim. 
Skarbu w porozum. z Min. Sprawiedl. 

W krótkim czasie działalność da- 
ła O. S. szereg pozytywnych wyni- 
ków i jest skutecznym narzędziem 
władz w zwalczaniu nadużyć doko- 
nywanych na szkodę Skarbu Pań- 
stwa przez nieuczciwych i nielojal- 
nych obywateli. 

Nie zawsze jednak działalność ©; 
chrony Skarbowej oparta na pewnej 
samodzielności pracy i metodach po- 
licyjno - śledczych stoi na wysokości 
zadania. Niejednokrotnie okazało 
się, jak ostatnio przy wspomnianej 
rewizji w Poznaniu, że zbyt skwap- 
liwie posługuje się korzystaniem 3 
informacji ludzi nie zasługujących 
na zaufanie. Takie źródła informa- 
cji jako podstawa do ingerencji O- 
chrony skarbowej w rezultacie przy* 
noszą mało pożytku władzom skar- 
bowym a przeciwnie narażają na 
szwank dobre imię kupca czy prze- 
mysłowcea. 

Należy więc dołożyć wszelkich sta 
rań by Ochrona Skarbowa uspraw- 
niła swą działalność we właściwym 
kierunku i by rozwijała Się nie tyl- 
ko z korzyścią dla Skarbu ale i sza 
nowała dobre imię obywateli podat- 
ników. 

| maz 


Jubileusz Marii Janowskiej 


Świetna nasza artystka i reżyser Marfa 
Janowska - Kopczyńska obchodzi w tym 
sezonie 25-lecie swej pracy artystycznej. Ku 
uczczeniu jubilatki dyrekcja wystawia w 
niedzielę dnia 6 marca operę Verdi' ego 
„Trubadur”, w której jubilatka kreować bę- 
dzie rolę Azuceny. 


Złodziej przejechany przez pociąg 

Dochodzenia wszczęte w sprawie: 
zwłok znalezionych wczoraj o godz 
7.40 na torze kolejowym w pobliżu 
dworca św. Łazarza doprowadziły do 
ustalenia personalij ofiary wypad- 
ku. Jest to 39-letni robotnik Michał 
Wasyłków, pochodzący z Bolochiz 
w pow. kałuskim (Małopol. wsch.) — 
ostatnio zam. w Junikowie. 

Oględzin zwłok dokonała komisja 
sąd.-lekarska. Trup miał rozbitą cza 
szkę wskutek uderz. przez pociąg. 

Wasyłków wczesnym rankiem nrze 
pędzał przez tor kolejowy skradzio- 
ną u jednego z pracowników tramw.. 
świnię; zajęty tym nie zauważył nad- 
jeżdżającego pociągu. Świnię znale- 
ziono w pobliżu miejsca wypadku 


Posłuchajmy co śpiewają o polskim fil-|i zadaję pierwsze pytanie: Jak się Wam 


mies 


Odcinek Kauai tunel mag 


CO MÓWIA WYBITNE OSOBISTOŚCI 
KUKU“ 0 NASZYM ŻYCIU SPOŁECZNYM? 


(Dokończenie.) icały romans się wyda — 
Obiecałem Wam, Drodzy Czytelnicy, że | nie ujdzie wybryk bezkarny.. 
| dziś zapoznam Was z drugą częścią mego Gdy kominiarz staje nad kominem, by 


Dziadziu powodzi? 
Ciężko dziś w dzładowskim fach 
konkurencji tyle, , 
a największą to mi stwarza 
sam rząd moi mili. 
Ciągle jakieś składki nowe... 
obywatel biada — 
nie ma forsy, żeby wesprzeć 
prawdziwego dziada. 


Już od kilkunastu latek — oj, 

Kręci nasz filmowy światek — oj, 

filmów zrobił szereg cały — oj, 

prawie same kryminały — oj, oj, oj, oj. 
Filmie! ciągle w błocie „brodzisz”* — oj, 
w powijakach siągle... „bogdzisz” — oj, 
dymszysz, consisz, mankiewiczysz — oj, 


wywiadu. Dopełniam słowa. ścić w ni iotłę, dolatui Ty widza sk aż i rego 
Skończyliśmy ua tej t. zw. pomocy dla anrik pirar denA, © sapariy Pa tips Zk oj, oj. oj. Na oz pah. rękę 

«biedy” (co to t i z Ost — przy- A ; > wyciągać i szkoda, 
Po ża pet E SEPSE FET Kto dymi takim zapachem? Mickiewicza nam sknocili — oj, kiedy z puszką obok łazi 


pominacie sobie) 

Z tą pomocą dla „biedy“ to taki ciężki i 
zawiły temat. A przy tym bardzo drażli- 
wy, bo Antek i Kantek pobili się. Pobili się 


Orzeszkową pokręcili — oj, 

im za mało ciągle Tego — oj, 

wciąż paskudzą Żeromskiego — oj, oj, oj, oj. 
Był z cebulką „Wiatr od morza” — oj, 


sam pan wojewodalll 
«Tu powinna być ustawał 2 
To się musi zmienić! 
Oni wszak w dziadowskim fachu 


Kominiarz łatwo zgadnie. 

Żadnym nie spłoszy się strachem 

i powie wam przykładnie: 
Dziesięć kamienic w rzędzie 


tak. że aż Kantkowi kluka spuchła. Pogo- z A a b 

dził ich kominiarz. Wiadomo — kominiarz| Í renty tysiączek w banku t „Przedwiośnie” jasna zórza — oj, są niewykształceni. 

zawsze jest wesół i pogodny, to też nie i folwark jakiś przybędzie — szewska pasja chwyta człeka — oj, Wciąż o braku fachowości 

znosi przykrych sytuacyj. Posłuchajmy jak|  * Śrosza nie dasz mopanku?!? brudna będzie „Więrna rzeka” — tyle się dziś gada. 

brzmiała ta piosenka, którą pogodził Kant- Na skrzydłach działacza lata oj, oj, oj, oji| Szkoda gadać! Dziś brak nawet 

ka i Antka.. y piękne słowa ma w pysku — Filmowali morze, góry — oj, fachowego dziada! 

seTytuł mam „mistrza drabiny” lecz w zimie dla swego brata paskudzili lasy, chmury — oj, „„Nie spędzałaby też troska 

(bo człek się od mistrza zaczyna), grossa m da z swych zyskówi! niech się z oczu naszych straci — oj snu z zmęczonych powiek — 
Udławi się raczej jucha ten co film nasz strędowacił — oj, oj, oj, ojll gdyby na właściwym miejscu 


Lubią. mnie nawet hrabiny 

i śmiechem darzy dziewczyna. 
Szczęście im pono przynoszę, 
gdy mnie spotkają rankiem... 
O całus ledwie poproszę — 
wnet jestem każdej kochankiem! 

Z całusem jednak jest bida, 

bo śląd zostawia czarny 


był właściwy człowieki!l.., 


Narzeka, oj, narzeka biedny dziadek na 
dzisiejsze czasy, Tak bardzo zmienił się 


pieniędzy swych dosytem, 
a nędzy ludzkiej nie słucha, 
co woła głodu zgrzytem. 


Czy to prawda? Oceńcie sami Drodzy 
Czytelnicy, bo ja już czasu nie mam. Czeka 
mnie teraz ważne przedsięwzięcie... idę do 

Bezwzględnie — ten podział dóbr i skner | wyroczni „Kuku”, znanego niektórym »=| ŚWist i ludzie. Kiedyś wystarczyło bajkę o- 
stwo bogaczów jest stanem anormalnym; | Dziada. powiedzieć.. dzisiaj ņa bajce nietylko nie 
są jednak i inne bolączki naszego życia, któ- Wysilam się na jak najpoważałejszy wy- | 14 nie zarobi, qle można jeszcze wpaśću 

rch nie moglipominąć kukiełkowi satyrycy: |raz twarzy (jestem jeszcze i =Kiedyś bajkę chciałem mówić: 


Ku czci Rostworowskiego 


Koło Polonistów S. U. P. urządza 
uroczystą akademię ku czci K. N. 
Rostworowskiego w niedzielę 27 bm. 
w Małej Auli U. P. W programie — 
słowo wstępne prof. Grabowskiego — 
referat dr Konstantego Troczyńskie- 
go — recytacja zbiorowa. Początek 
o godz. 12, 


Umowa zbiorowa podpisana 


Wczoraj o godz. 14 nastąpiło w Ratu- 
szu podpisanie umowy zbiorowej pomię- 
dzy Zarządem Miejskim a związkami za- 
wodowymi. Ze strony miasta umowę pod- 
pisał wiceprezydent Zaleski, 


Proces dr Toporskiego 


Dziś o godz. 12.30 naznaczony został 
dalszy ciąg odroczonego przed kilku ty- 
godniami procesu dr. Toporskiego w spra 
wie o ułatwienie narkomanom nabywa- 
nią narkotyków. 


Kurs przeciwgazowy dla lekarzy 


Zarząd Okręgu Wielkopolskiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża komu- 
nikuje, że w czasie od 28 bm. do 5 
marca br. zostanie zorganizowany 
kurs ratownictwa przeciwgazowego 
dla lekarzy i absolwentów medy- 
cyny. i 


— — —u 


„Walne zebranie kartelu ZZP. 


Walne zebranie Zespołu Zarządów 
Filii Zwiazków Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego w Poznaniu odbę- 
dzie się w piątek, dnia 25 bm. o godz. 
18,30 w -małej sali p. Heyduckiego 
przy ul. Masztalarskiej Ba. 

Prawo udziału w walnym zebra- 
nłu Zespołu z głosem stanowczym 
przysługuje reprezentantom (zarzą- 
dom) wszystkich filii wszystkich 
związków Z. Z. P. i oddziałów Z. K. 
P. działających na terenie m, Pozna- 
nia w liczbie 3 oraz sekretarzom okr. 


tych związków. 


-a 


. Z życia organizacyl 


— Stowarzyszenie b, Żołnierzy 
Strzelców Wikp. (Karola II króla Rumunii), 
W. sobotę dnia 26 bm. o godz. 16.30 odbędzie 
się walne zebranie w świetlicy pułkowej 
przy ulicy Grunwaldzkiej. Ponadto odbę- 
dzie się wieczorek towarzyski z tańcami w 
Kasynie Podoficerskim. Początek o godz. 
21. Zaproszenia u sekretarza p. Br. Stroiń- 
skiego, Al. Marsz, Piłsudskiego nr 4 m, 6, 


Kaki poliai 


— Zuchwała kradzież, Z przed paw 
Sądu Okręgowego w Poznaniu (Al. Marcin- 
kowskiego) skradziono p. Leonardowi Szo- 
sze z Góry pow. pozn. konia z wozem i u- 
przeżą. ; 

— Kradzież mikroskopu. Z pracowni do- 
świadczalnej Browaru Związkowego w Po- 
znaniu przy ul. Półwiejskiej, skradziono mi- 
kroskop E. Leitz z nr. fabr. 154.923, Poli- 
cja wszczęła dochodzenia, 


„Czerwony Kapturek" — 
I o mały włos nie wpadłem 
w kryminalną dziurę... 
Bajkę tę posłyszał bowiem 
jakiś pan z „Ikaca”* — 
„płomyk“ złości go ogarnął, 
tak do mnie się zwraca: 
Co?! — „Czerwony“?! — toś ty dziadu 
jakiś komunista!! — 
t „kapturek”?11! — to jest spisek!!! 
a ty — anarchista! 


No cóż? Wynik był taki, że biedny dzia- 
dek, nie chcąc się dostać do pewnego ge- 
ore ioege miejsca, zaprzestał prawić baj- 


Zwrócił się ku poezji. Czytał, tłumaczył, 
pisał Wstęp do bajek — Krasickiego na 
taki wiersz przerobił: 


Był kupiec, który wszystkie podatki swe 
cił, 
był dostawca rządowy co się nie a 
Był klient co w ZUP'ie z radości się 
uśmiechał, 
minister, który zawsze trzecią klasą jechał. 
Był P, L M., który pogodę trafnie przepo- 
ł wiadał, 
obywatel, co jawnie swe poglądy gadał. 
Był adwokat, co tylko czystej sprawy 


bronił 
À sagd, który jednego grosza nie 


Sobota, dnia 25 lutego 1938 r. 


- Proces o obrazę policji 


Przed sądem okręgowym toczył 


Proces toczył sę od godz. 10,30 do 


się proces z art. 143 o fałszywe oskar- | 15,30. 


żenie funkcjonariusza P. P. Na ła- 


Zeznania niektórych świadków 


wie oskarżonych zasiadł Henryk Bu-| między innymi córki śp. gen. Dow- 
czewski lat 30 zam, w Poznaniu przy | bór-Muśnickiego nie były obciążają- 


uł, Działyńskich 3. 
Akt oskarżenia zarzuca mu że w 


ce dla oskarżonego. 
Obrońca w ostatecznym przemó- 


dniu 29 maja ub. roku w maj. Bato-| wieniu podkreślił, że oskarżony dotąd 
rowo, gdzie Buczewski był sekreta-| nigdy nie był karany, co się zaś ty- 
rzem śp. gen. Dowbór - Muśnickiego,| czy przedmiotu sprawy starał się u- 
w liściee skierowanym do nadkomi-|sprawiedliwić postępek Buczewskie- 
sarza P. P. Bączkowskiego w Pozna-| go atmosferą niezwykle silnego zde- 
niu oskarżył komendanta” posterun-| nerwowania, jakie oskarżony prze- 
ku P. P. w Tarnowie Podgórnym,|chodził w tragicznym dniu na sku- 
Andrzeja Chrzanowskiego, zarzuca- | tek różnych przykrości w gospodar- 
jąc mu, iż tenże jako komendant po-|stwie i niemożności unieszkodliwie- 
sterunku stał po stronie złodziei|nia nieznanych przestępców działa- 
działających na szkodę dóbr w Bato-| jących na szkodę folwarku. 


rowie, że posterunek jego jest nieu- 
dolny, że nie może wykryć kradzieży, 
nadużyć itp. 


Po długiej naradzie w wyniku roz 
prawy sąd wydał wyrok uniewinnia- 
iący oskarżonego Buczewskiego. 


Z dana 


«JEJ PIERWSZY BAL” 


Kino Apollo wyświetla film francuski, 
odznaczony na zeszłorocznym festiwalu, fil- 
mowym w Wenecji pucharem Mussoliniego. 
„Un carnet de ba!” — bo tak brzmi orygi- 
nalny tytuł filmu — stoi na najwyższym 
poziomie artystycznym. Reżyser i zarazem 
autor scenariusza Julien Duvivier, a wraz 
z nim wszyscy artyści (Marie Bell. Harry 
Baur. Pierre R. Willim į Pierre Blanchar) 
dołożyli maksimum starań. by dać dzieło 
skończone 4 doskonałe pod każdym wzglę- 
dem. Treścią filmu są dzieje młodej kobie 
ty, która po śmierci męża wraca pamięcią 
do czasów z przed 16 lat. do swego pierw- 
szego balu. Znalazłszy przypadkowo kar- 
necik z owego balu postanawia odwiedzić 
wszystkich wpisanych w nim mężczyzn, 
którzy kiedyś do niej pałali miłością. Roz: 
poczyna więc długą podróż po całej Francji, 
by zobaczyć. co się stało z jej dawnymi ado- 
ratorami. Podróż ta przynosi jej wiele roz- 
czarowań, które przyczyniają się jednak 
do całkowitego wyleczenia jej psychiki. W 
nadprogramie film krajoznawczy oraz ko- 
lorowa kreskówka Disneya, 


„DZIEWCZYNA SZUKA MIŁOŚCI" 


Wyświetlany od wczoraj w kinie „Słońce” 
film jest dziełem rodowitego poznańczyka 
Romualda Gantkowskiego, znanego reżysera 
z = którego ręki wyszło już kilka udanych 
filmów W filmie tym nie widzimy braków, 
które dotychczas stale towarzyszyły polskim 
filmom, jak np. dialogi Niedomagań tych 
w filmie „Dziewczyna szuka miłości” nie ma 
Co najciekawsze to to. że widz spotyka się 
z zupełnie nowymi twarzami na ekranie 
Poza jedynym Cybułskim i T. Wiszniew- 
skiej, znanej z „Dziewczęta z Nowolipek” 
same twarze nowe, Eksperyment ten udał 
się reżyserowi doskonale, Fabuła filmu opie 
ra się na przejściach konstruktora lotnicze- 
go. który buduje samolot dła linii Warsza- 
wa — Rio de Janeiro Miły romans ` pelna 
życia akcja predestynują ten film na czoło- 
we miejsce w produkcji polskiej, W nadpro 
gramie tygodnik filmowy, 


„PASAŻERKA NA GAPĘ”, 


Maleńka Shirley Temple znalazła się tym 
razem w Chinach. Grą swoją. szczerą i bez 
pośrednią wzrusza ona jak zawsze publicz- 
ność, Fiłm cieszy się dużym powodzeniem. 


Był speaker, co wszystko poprawnie 
wymawiał, 
radca, o trzech posadach, ca czwartej 
odmawiał, 
Był wół, co rytualnie chciał zostać zabity, 
urzędnik był bez długów, ubrany i syty. 
Był człowiek bez protekcji co posadę 
dostał 
I chory, który w Kasie wyleczony został. 
Był dziennik, który żadnej „kaczki” nie 
drukował; 
Wojskowy był co także cywilów szanował. 
Był kartel, który ceny dobrowolnie zniżył, 
był emeryt co z pensji obciętej też wyżył!!! 


Wspaniała bajka. Prawda?! „Szkoda, 
że mamy jeno dar dp tworzenia bajek, po- 
mysłów, a brak nam sił do ich realizowa- 
nia... A pozdrów tam swoich Czytelników i 
powiedz, aby pamiętali o „Kukowej rodzi- 
nie" — mówi mu Dziad na pożegnanie. 


Jeżeli żegnają, to trzeba odejść... 


Wracając, wpadło mi na myśl: dlaczego 
oni nic mie mówili o plagiacie? Tak głośno 
wciąż jest o tym! Aha — bo sami go popeł- 
nili: poprostu nie mogli się zdobyć na wła 
sne słowa, tylko bezkarnie skradli słowa 
pp. H. Szczerbowskiemu, S. Drewiczowi i 
W, Grudzińskiemu. 


M: dy 


Roguskiego o wyuczone przez p. Rosińskie- 


Z sali sądowej 


— Zamordowała męża, ulegając namo- 
wom kochanka. W pażdzierniku ub. roku 
padł ofiarą bestialskiego mordu Józef Le- 
wandowski, rolnik z Gościeradza pow. byd- 
goskiego. W nocy z 23 na 24 października 
sąsiad Lewandowskich Bobola usłyszał w 
pewnej chwili dwanaście głuchych uderzeń 
siekiery, a następnie brzęk wybijanej szyby 
i wołanie Lewandowskiej o pomoc. Bobola 
wezwawszy stróża Józefa Babistę, wszedł 

o mieszkania Lewandowskich, gdzie obaj 
ujrzeli zmasakrowaną głowę leżącego na 
łóżku gospodarza. O wypadku zawiadomio- 
no policję, sołtysa i lekarza. Lewandowskie 
go przewieziono karetką pogotowia do szpi 
tala w Bydgoszczy, gdzie zmarł nie odzys- 
kawszy przytomności. W czasie śledztwa 
Lewandowska przyznała się do popełnienia 
morderstwa, do którego namówił ją jej ko- 
chanek Ignacy Matyja. Matyja chciał wejść 
przez scenę Że posiadanie majątku Le- 
wandowskich. p okręgowy w Bydgoszczy 
skazał Teodozję Lewandowską na 13 lat wię 
zienia i utratę praw honorowych na lat 10, 
a Ignacego Matyjasa na dożywotnie więzie- 
nie. Sąd apelacyjny w Poznaniu w stosunku 
do Lewandowskiej wyrok I instancji zatwier 
dził, a w stosunku do Matyji uchylił, skazu- 
jąc go na 13 lat więzienia i utratę praw na 


10 lat. 

— „Poznań gotycki”. W niedzielę, dnia 
27 bm. o godz, 12.15 odbędzie się w Muzeum 
Miejskim (Marszałka Focha 18 — 1) odczyt 
pt. „Poznań gotycki”, Odczyt wygłosi dr. 
Gwido Chmarzyńsk; i zilustruje go przezro- 
czami, W sali wykładowej wystawa kościo- 
łów poznańskich w grafice. obrazach i dru- 
kach. Do Muzeum i na odczyt wstęp wolny. 

— Podziękowanie. Zarząd obwodu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Poznaniu składa 
serdeczne podziękowanie p. dyr. Łuczakowi 
za bezintersowne udzielenie sali kina „Apol- 
lo” oraz p. Krakowskiemu za udzielenie sa- 
li kina Tęcza-Łazżarz dla odbycia uroczysto- 
ści morskich dla młodzieży szkolnej, z oka- 
zji 18-tej rocznicy odzyskania dostępu do 


morza 
— Gdzie zakończymy karnawał? — Na 
wieczorku tanecznym M. K. O. do Walki z 


ECHA GŁOŚNIKA 


Wielka polityka na antenie 


Czem w życiu współczesnym jest radio 
i jaką dominującą odgrywa dziś rolę w świe- 
cie, dowodziła niedzielna mowa Hitlera. 
Mimo usiłowanych przeszkód ze strony Bol- 
szewii, słuchała tej mowy cała Europa, jak- 
kolwiek każdy mógł ją sobie przeczytać w 
druku następnego dnia. Co innego jest bo- 
wiem żywe słowo, bijące z głośnika i stwa- 
rzające plastyczną iluzję obecności słucha- 
nia na sali! Podobnie było u nas w ponie- 
działek, gdy w rocznicę deklaracji płk. Ko- 
ca mówił przez głośnik gen. Skwarczyński 
do całej Polski o dorobku Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego i jego zamierzeniach na 


przyszłość, Żadnym innym środkiem 


drogą nie trafi słowo w swej żywej formie 
i tak bezpośrednio do milionów słuchaczy, 
jak drogą radia. Tą drogą dowiedziałć się 
takżę społeczeństwo, że w niedzielę obcho- 
dzono w wielu cśrodkach Polski uroczyście 
i podniośle przy ficznym udziale społeczeń- 
stwa pierwszą rocznicę utworzenia OZN. 
W inny zgoła świat wprowadził słucha- 
czy Leopold Staff swą audycją z cyklu 
„Nieśmiertelne książki”, mówiąc o „Boskiej 


Oho! to są machry, stworzone przez p.| Komedii* Dantego, jako syntezie średnio- 


wiecza, dającej najgłębszy i najsilniejszy 
duchowy obraza epoki. L. Stali, jaka wielki 


Nr. 20 


Bezrobociem w dniu 1 marca, w salach kar 
syna oficerskiego P, A. L. przy ul. Solnej. 
Początek o godz 20 Strój wieczorowy | 
wizytowy, Do tańca przygrywać będzie ar 
kiestra wojskowa, 


— e 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki. Dziś „Tosca” w znako= 
mitej obsadzie. Jutro w sobotę premiera eps 
retki „Tysiąc i jedna noc" z piękną muzyką 
Jana Straussa. eretce ujrzymy najlepe 
sze siły w pp.: J. Musielewską, J. Fonta- 
nównę, W. Trojanowska, W. Rychtera, B. 
Horskiego, F, Szczepańskiego, Zygmańskie- 
fe: Wiśniewskiego i in. Reżyserię objął B. 

orski, kierownictwo muzyczne kapelm. W, 
Buchwald. 

— Teatr Polski, Dziś przedstawienie spo* 
łeczne komedii Bałuckiego „Grube ryby”. W 
sobotę sztuka K H, Rostworowskiego „Nie- 
spodzianka”. W niedzielę o godz, 16 „Czło- 
wiek który był czwartkiem', po raz ostatni, 
wieczorem „Niespodzianka”, 


— Teatr Nowy. Bajeczka Zbyszek i D 
nusia przy szczelnie wypełnionej widown 
w ub, niedzielę zyskała uznanie naszej publł 
czości. Chcąc wszystkim udostępnić ujrze- 
nie tej przenięknej bajeczki, artyści Teatru 
Nowego powtórzą tę bajeczkę jeszcze tylka 
sw raz w niedzielę, dnia 27 bm, o godz. 

— „Zmieniam płeć.” Nienotowane dotąd 
powodzenie zdobyła sobie komedia muzycz- 
na „Zmieniam płeć” w obsadzie warszaw* 
skim gości z np. E. Gistaedt, O. Obarską. Z. 
ZAembińskim, W. Wojteckim, którzy sz'ur- 
mem podbili publiczność. Goście warszaw- 
scy powtórzą na specjalne życzenie jeszcze 
tylko dwa razy tę komedię, dnia 26 bm. o 
godz. 20,15 į; w niedzielę, dnia 27 bm, o godz. 
17,30 popołudniu w sali Teatru Nowego (ul. 
Dąbrowskiego 5). Radzimy skorzystać z tej 
miłej i jedynej okazji i zaopatrzeć się weze- 
śniej w bilety w przedsprzedaży w firmie 
Zygarłowski, róg Pierackiego w cenie od A 
zł do 1 zł, 


ZDROWE POŻYWIENIE 


Organizm ludzki jest zbyt skomplikowa- 
ny, aby stanowił pole do eksperymentów, A 
ile to matek w swojej nieświadomości daje 
dziecku potrawy bezwartościowe, a niejedno 
krotnie nawet szkodliwe, Zdrowie trzeba 
bardzo cenić j starać się spożywać potrawy 
zasobne w pewne składniki odżywcze, które 
utrzymują ten cenny organizm przy siłach. 
Potrawy muszą być lekkostrawne i winny 
zawierać witaminy, hematynę, żelazo t. j 
związki organiczne, mające wpływ na przy* 
rost krwi, poza tym sole wapniowe i fos- 
forowe. potrzebne do budowy kośćca i mię: 
śni, także lecytynę — właściwą odżywkę dla 
nerwów. węglowodany. tłuszcz, bialko ete. 
Wszystkie te składniki w dostatecznej ilości 
zawierają platki owsiane KNORR, dlatego 
też wnien je młody czy stary codziennie spo 
żywać. a z uwagi na wielką zawartość wy- 
mienionych składników. które biorą udzia 
w budowie bardzo ważnych części organiz 
mu ludzkiego, potrawy z płatków owsian- 
nych KNORR winny być codziennym poży- 
wieniem niemowląt i dzieci, zwłaszcza w 
wieku szkolnym, 

zzz 


T 


ZMARLI 


Stanisław Dziembowski, monter poczło” 
wy, 41 lat. Teodor Cichocki, piekarz, 59 lat. 
Melania Madałkiewiczówna, bez zawodu, 
69 lat. Zofia Kapczanka, ekspedientka, 17 1. 
Teodozja Skrzypczyńska z domu Kozłow* 
ska, 56 lat. Zygmunt Bobrowski, 2 dni 8 go- 
dzin. Zofia Chodzyńska z domu Dostatnia, 
32 lata. Maria Ryfa, 1 dzień 19 godzin. Jó- 
zef Kosicki, murarz, 49 lat. 


poeta i wybitny znawca epoki uprzystępnia 
polskiemu słuchaczowi ten trudny poemat, 
interpretowany w ciągu sześciu wieków 
swego istnienia w sposób najrozmaitszy, a 
R. Bujański odczytał fragmenty polskiego 
przekładu E. Porębowicza, przekładu będą- 
cego arcydziełem sztuki tłumaczenia, Od- 
ległe dzieło włoskiego średniowiecza wy- 
warło wybitny wpływ na poezję polską, a 
plastyczne echo znalazło w Grottgerowskiej 
koncepcji „Geniusza” w cyklu „Wojna”, 


Miesięczny przegląd prasy rolniczej, zo- 
brazowany przez inż. I. Niewodniczańską z 
Poznania przyniósł rolnikom wiele cieka- 
wych wiadomości z prasy krajowej i euro- 
pejskiej, I tak: Polska stoi pod względem 
spożycia mięsa prawie na ostatnim miejscu 
gdyż konsumcja wynosi w Polsce tylko 19 


kg. na głowę (w Niemczech 50, Anglii 60). ' 


Jest to wyrazem niskiego stanu hodowlane- 
go u nas, który podnieść można przez wzmo 
żenie produkcji słodkiego łubinu. Niebezpie- 
czeństwo pryszczycy w Niemczech spowo- 
dowało odwołanie rolniczej wystawy w Li- 
psku, wyznaczonej na lato. 


Wogóle sprawy rolnicze cieszą się wir 
dać wielkimi względami w układaniu pro: 
gramów radiowych, skoro wracają tak czę 
sto na antenę, co w kraju tak wybitnie rol 
niczym, jak Polska, jest rzeczą aż nadte 
zrozumiałą, hs. 


we j 


Nr. 


Na płaszczyźnie nt 


Sobota, dnia 28 lutego 1938 


rastającej poprawy 


r. 


Rok 1938 winien być gospodarczo lepszym niż rok 1937 


M Warszawa, 25. 2. 
Debatę budżetową w Sejmie zamknęła 
obszerna mowa p. wicepremiera Kwiatkow- 
skiego, który na wstępie wskazał, jakie po- 
stulaty parlamentu wysunięte na zeszłoro- 
cznej sesji zostały spełnione, omówił wyko- 
nanie budżetu i problem równowagi budże- 
towej. P. minister podkreślił również ko- 
nieczność tworzenia rezerw przynajmniej 
biernych polegających na spłacaniu długów 
i zobowiązanń skarbowych w tych instytu- 
cjach, które mogłyby przyjść z pomocą skar 

bowi w razie nadzwyczajnych trudności. 


POPRAWA SYTUACJI GOSPODARCZEJ. 


Rok 1937 zapisał się dość poważnymi ak 
tywami w naszej historii gospodarczej — 
mówił dalej pan wicepremier — i je- 
żeli przytoczę kilka nowych, pomyślnych in 
formacji, to nie dlatego, by usypiać opinię 
urzędowym optymizmem, ale dlatego, by 
wskazać, że walka i praca całego społeczeń 
stawa „daje pozytywne rezultaty oraz, że 
warto jest pracę tę kontynuować i wzmac- 
niać. Wciąż bowiem jeszcze pozostajemy 
bardzo daleko w tyle, poza tym stanem, któ 
ry moglibyśmy uznać choćby za zadawala- 
jący, jeżeli nie mamy możności osiągnięcia 
stanu pomyślnego, któryby zadowolił uspra 
wiedliwione potrzeby milionów obywateli. 

Inwestycje maszynowe w IV kwartale 
przekroczyły o 40 proc. odpowiednie cyfry 
z roku poprzedniego, a inwestycje w rolni- 
ctwie o 21 proc- 


W całym szeregu kluczowych przemy- 
słów zanotowaliśmy w tym roku (1937) nie 
tylko wyraźny wzrost w porównaniu ze sta- 
nem w roku 1936, ale i w porównaniu z r. 
1928. 


Co ważniejsze — nasz, tak martwy ry- 
nek wewnętrzny począł żywiej reagować go 
spodarczo ,a więc osiągano cel najistotniej- 
szy, tj. postęp w zakresie konsumpcji i za- 
spake' nia potrzeb własnej ludności. W II 
kwartale r. 1937 zbyt węgla wyniósł ogółem 
7600000 ton, a w tym udział eksp. wynosił 
37,2 proc. W kwartale następnym przy 
sprzedaży ogólnej wynoszącej 8.700.000 ton 
udział eksportu spadł do 32,5 proc., w kwar- 
tale ostatnim zbyt ogólny podskoczył do 
9,400.000 ton, a udział eksportu wynosił już 
tylko 31,6 proc. W ciągu r. 1937 w porówna- 
niu z r. 1936 konsumcja węgla przemysłowe 
go w Polsce wzrosła o 18 proc., węgla dla 
kolei o 20 proc., a konsumpcja soli wzrosła 
o 15 proc., soli potasowej o 18 proc., ben- 
zyny o 26 proc., koksu o 30 proc, wytwo- 
rów żelaznych o 32 proc., stalowych o 34 
proc. itd. 

Wszystkim tym cyfrom można oczywiś- 
cie przeciwstawić inne — również prawdzi- 
we dające sumarycznie obraz mniej pomyśl- 
ny — stan gospodarstwa polskiego. Ale w 
danym wypadku — idzie tylko o wskazanie, 
że znaleźliśmy się na płaszczyźnie narasta- 
jącej poprawy, niezależnie od wszelkich bra 
ków strukturalnych. 


Wahania koniunktury światowej 


Konieczność przewidywania w imię wspól 
nej nam odpowiedzialności za losy gospodar 
stwa polskiego — potęguje fakt, że w wielu 
ośrodkach zagranicznych mnożą się objawy 
zahamowania postępu gospodarczego, a na- 
wet powstają objawy kryzysu. 

Jako najważniejszy czynnik depresji dość 
powszechnie uznaje się obecną międzynaro 
dową nieufność i powszechną „dekompozy- 
cję” polityczną. Wyładowania i starcia zbroj 
nena Dalekim Wschodzie i w Hiszpanii od- 
działały również ujemnie i ograniczająco na 
sytuację największych rynków gospodar- 
czych, a w szczególności na stan zbytu i 
produkcji. 

W St. Zjednoczonych w wielu przemy- 
słach zanotowano w drugiej połowie stycz- 
nia br. silne zmniejszenie liczby zatrudnio- 
nych a np. w przemyśle samochodowym 
skrócono czas pracy do dwóch dni w tygo- 
dniu. W tym samym czasie zarysował się 
ponowny spadek kursów wielu walorów o- 
raz spadek cen niektórych surowców. Pod 
koniec roku — nawet w państwach przodu- 
jących w postępie ekonomicznym — zaob- 
serwowano znacznie silniejszy wzrost bez- 
robocia, niż w latach ubiegłych. Miało to 
miejsce i w Anglii i w Czechosłowacji. Na 
wet państwach skandynawskich zauważono 
lekkie zahamowanie pomyślnego rozwoju 
gospodarswa i finansów. We Francji — na- 
dzieje związane z dewaluają na ogół nie zi- 
ściły się, 

W każdym razie ustalać się poczyna o- 
pinia, iż natężenie koniunktury czy depre- 
sji nie mają obecnie charakteru generalne- 
go i jednolitego, a stan rozwoju rynków na- 
rodowych zależy przede wszystkim od przy- 


stosowania polityki gospodarczej danego 
kraju do jego specyficznych warunków 
í konieczności, Każdy kraj odpowiada dziś 
bardziej za własny los gospodarczy niż da- 
wniej. 

POPRAWA SYTUACJI MATERIALNEJ 

PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

Program ten, streszczony w stylu telegra 
ficznym — byłby oczywiście całkowicie jed- 
nostronny, gdyby Rząd zapomniał o elemen- 
cie pracowniczym, przede wszystkim o tym, 
który po *staje w służbie Państwa i w in- 
stytucjach samorządowych. Jest to bowiem 
naprawdę grupa kadrowa, jeżeli idzie o 0- 
fiarność na cele publiczne a zarazem ele- 
ment aktywizujący gospodarstwo przez swe 
potrzeby konsumcyjne, Słusznie ktoś na- 
zwał te właśnie potrzeby „inwestycją w 
sprawiedliwość społeczną”. 

Minister skarbu nie ma nieograniczonych 
możliwości finansowych. Skarb nie jest in- 
stytucią emitujacą pieniądze w granicach 
potrzeb. a próby takiej polityki skończyły 
się bardzo ujemnie i zaciążyły złowrogo na 
sytuacji klasy pracującej. Minister skarbu 
obowiązany też jest liczyć się z całością po- 


trzeb Państwa, a wśród nich potrzeby obro- 
ny postawić na pierwszym miejscu. 

Z tym zastrzełniem mogę stwierdzić, że 
uczyniłem maksymalny wysiłek, dyktowany 
najlepszą wolą i najgłębszym poczuciem od- 
powiedzialności, by sprawę pracowniczą roz 
wiązać częściowo na r. 1938/39 możliwie naj- 
lepiej i najrealniej oraz najkorzystniej dla 
pracowników. 

W r. 1938/39, opierając się na rezultatach 
budżetowych w roku b. poprawiamy efek- 
tywnie byt pracowników o następujące su- 
my: a) z tytułu redukcji podatku specjalne- 
go od wynagrodzeń okrągło 75,5 miln. zł. 
b) z tytułu awansów w administracji i przed 
siębiorstwach państwowych oraz monopo- 
lach, łącznie z podwyżką zasiłków, dodat- 
ków służbowych i wynagrodzeń za godziny 
nadliczbowe okr. 232 miln. zł, e) z tytułu 
zwiększonych wydatków na emerytury (net- 
to) okr. 49 miln, zł, d) z tytułu awansów 
wojskowych i automatycznego awansu nau- 
czycieli okr. 10,0 miln. zł — razem 113,6 mił. 
złotych, 

Być może, że rozwój koniunktury gospo- 
darczej i w konsekwencji budżetu wyda w 
r. 1938/39 lepsze rezultaty finansowe, niż te, 
które wolno nam dziś przyjmować do ra- 
chunku. W tym wypadku mogłaby oczywi- 
$cie nastąpić dalsza poprawa bytu į to wła- 
śnie pracowników najniżej uposażonych. 


Jest rzeczą bezsporną, że w sto- 
sunku do dochodu społeczeństwa w 
Polsce, obciążenia podatkowe są 
znaczne i ciężkie. 

Żyjemy w czasach bardzo trud- 
nych i niepewnych. Niebeznieczeń- 
stwa nie sa mniejsze, niż te, które 
otaczały Polskę w 18 wieku, warto- 
ścią pozytywna jest tylko to, że te 
trudności widzimy dziś jaśniej, niż 
Polska 18 wieku. A wówczas pisał 
Stanisław Staszic w „Przestrogach 
dla Polski“ (wyd. I. 1790, str. 82) „Po- 
lityczny teraz krajów związek, tylko 
temu sprawiedliwość wyznacza, któ- 
ry kraj składa wielkie podatki”, 

Wydaje mi się, iż do tego zagad- 
nienia należy przede wszystkim pod 
chodzić zarówno dziś, jak i w nrzy- 
szłości — od tej strony. 

Jeżeli Rząd wydaje pieniadze pań- 
stwowe źle i lekkomyślnie, to nale- 
ży usunać taki Rząd. Jeżeli błędy te 
nie sa zbyt wielkie i zbyt zasadnicze. 
to należy je w pracy komisyjnej sko- 
rygować. 

Mowę p. wicepremiera wielokrot- 
nie oklaskiwano. 

Po dyskusji Seim wiekszościa gło- 
sów uchwalił budżet na r. 1938-39 i 
szereg rezolucyj. a 


Bezorzykładny wybryk studentów 


Dziś w południe przeciągnęła ulicami mia 
sta grupa osobników w czapkach korporan- 
ckich, wznosząca anemiczne okrzyki, pro- 
wokując w bezprzykładny sposób armię. 
Niesmaczna ta manifestacja była dalszym 
ciągiem nielegalnego wiecu, zorganizowa- 
nego przez endecką młodzież akademicką w 
hollu Coll. Minus, 


Grupy demonstrantów, rozproszywszy się 
po śródmieściu, spotkały się na pl. Wolno- 
ści, gdzie na widok policji poczęły uciekać, 


— -~ 


Naały zgon adw, Rosnera 


W dniu dzisiejszym zmarł w Po- 
znaniu w godzinach rannych znany 


i 


w szerokich sterach miasta adwokat 
dr Feliks Rosner. 

Śp. dr Rosner zmarł nagle na sef- 
ce Do ostatniej chwili pełnił swe 
zawodowe obowiązki adwokata, 

W zmarłym traci społeczeństwo 
jednego z najznakomitszych prawni- 
ków i adwokatów starszego pokole- 
nia. Śp. dr Rosner osierocił żonę Í 


dwóch synów. 

A 

Km, 500/36 £ 
LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI 

Obwieszczam, że w dniu 1 kwietnia 1988 
r. o godz, 9-tej odbędzie się w Sądzie Grodz- 
kim w Rogoźnie w sali 15 względnie 16-tej 
publiczna licytacja nieruchomości, położe- 
nej w Rogoźnie powiat obornicki, zapisanej 
w księdze wieczystej przechowanej w Sądzie 
Grodzkim w Rogoźnie, Rogoźno tom XXXIII _ 
wykaz L 1146, na nazwisko Marcina i żony. 
jego Bronisławy Ratajczaków w Rogoźnie ja 
ko współwłaścicieli po połowie, 

Nieruchomość składa się z domu miess- 
kalnego, chlewa, podwórza oraz ogrodu do* ' 
mowego (obszar 00.20.89 ha.) \ 

Sumę oszacowania ustalono na 5.320,00. zł 

Zaś cenę wywołania ustalono na 3.900,00 
złotych. Tak cenę oszacowania jak i cenę 
wywołania ustalono przy utrzymaniu w 
mocy roszczenia © powzdanie 3 — mtr. pasa 
ziemi zapisanej w dziale II, pod L, 1. bez 
potrącenia z ceny nabycia 

Licytant przystępujący do przetargu p% 
winien złożyć tytułem rękojmi 532,00 zł a to 
w gotowiźnie albo w takich papierach war- 
tościowych, bądź w książeczkach wkładko- 
wych instytucyj w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich; papiery warto- 
ściowe przyjęte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej 

Przv licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile w dodatkowym 
publicznym obwieszczeniu nie podano do 
wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
da licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciam przetargu nie złożą 
dowodu. że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej przynależności od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wła- 
AE Sądu nakazujące zawieszenie egze- 

ucji. 

Nadto licytant przystępując do przetargu 
winien przedłożyć wymagane zezwolenie 
władzy na nabycie tejże nieruchomości (art. 
702 i 716 k, p. c. oraz IX przep. wprow, kod, 
post. cyw.). 2 

W ciagu ostatnich 2 tygodni przed licy- 
tacją wolno ogladać nieruchomości w dni 
nowszednie od godz, 8—18-tej, akta zaś po- 
stępowania egzekucyjnego można przeglą> 
dać w Sądzie, 

Rogoźno, dnia 22 lutego 1938 r, 

Połewczyński, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Rogoźnie. 


Lombard Miejski w Poznaniu ogłasza 


licytację zastawów, 


która rozpocznie się w poniedziałek dnia 
14 marca 1938 r. na sali Lombardu Miejskie» 
go przy ul. Nowej 10 (wejście z ul. Sierocej) 
i będzie się odbywała codziennie od godzi- 
ny 16 do 20-tej. 

W myśl § 28 Statutu Lombardu będą li- 
cytowane zastawy, które w ciągu czterech 
tygodni po płatności pożyczki nie zostały 
wykupione ani też sprolongowane tj. za- 
stawy złożone do 12 grudnia 1937 r. włącz- 
nie i prolongaty, do których zapłacono od- 
setki do dnia 12 grudnia 1937 r. włącznie, 

Prolongaty będzie się przyjmować bez ża- 
dnych wyjątków tylko do środy dnia 9 mar- 
ca 1938 p. 

Uwaga: Z powodu inwentury będzie 
Lombard zamknięty w czasie od 25 marca 
do 9 kwietnia 1938 r. włącznie. 

Lombard Mieiski w Poznaniu 
ul. Nowa 10 (wejście z ul. Sierocej). 


Groly Sylies | 


czyli 


TAJEMNICE 
ZAMKU 
CARSKIEGO 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra Il, 


491) 

Aleksander II. bagatelizował zwy- 
kle próżnego, chełpliwego i napu- 
szonego francuza, lecz za to następ- 
ca tronu coraz bardziej go wyróż- 
niał i faworyzował. 

— Mój kochany markizie — rzekł 
car, gdy pan de Savary wszedł do 
sali i nisko mu się skłonił — mam dla 
ciebie delikatną misję. Jestem pew- 
ny, że nikt na całym dworze tak do- 
brze jej nie spełni, jak ty. 

— Jestem na usługi waszej cesar- 
skiej mości, 

— Chodzi tu o pewną historię 


małżeńską, a wiem mój kochany Sa- 
vary, że jesteś mistrzem pod tym 
względem, 

— Wasza cesarska mość bardzo 
łaskaw. 

— Nie nie, markizie, wiem, że 
sprawę tę załatwisz po mistrzowsku. 

Wybrałem pana, abyś zawiózł na- 
rzeczoncmu jego oblubienicę. 

— Najjaśniejszy panie — odrzekł 
francuz uderzając się w pierś — wa- 
sza cesarską mość nie mógł wybrać 
godniejszego, w takich sprawach po- 
sładam wiele taktu. 

— Zatem przygotuj się pan, dzić 


wieczorem pojedziesz z księżniczką 
Verą do Niemiec. Postanowiłem wy- 
dać ją za pruskiego księcia i jestem 
przekonany, że wiesz o tym projek- 
cte, 

— Słyszałem o tem. 

— Księżniczka dotychczas się o- 
pterała, gdyż w sercu nosiła kogo in- 
nego. To śmieszne, na dworze nie 
można wymienić nawet nazwiska te- 
gu innnozo. Mój ojciec za słabym był 
pod tym względem, miał bowiem sła- 
bość do swego brata, wielkiego księ- 
cia Konstantego i nie chciał mu ro- 
bić przykrości. 

Lecz inaczej o tem wszystkiem 
myślę i nie mogę pozwolić, ażeby 
głupi kaprys zakochanej dziewczyny 
miał krzyżować dyplomatyczne pla- 
ny. 

Dziś wieczorem o dziesiątej go- 
dzinie zajedzie dworski powóz przed 
pałac jej ojca, ty markizie ją odbie- 
żesz | odnieziesz do 
pana będzie towarzyszyć księżniczce 
czterech dworzan i trzy damy dwor- 


rócz| posuna 


skie; nadto weźmie księżniczka ze 
sobą swą pokojówkę. Ręczysz mi za 
to, że księżniczka cało stanie w Ber: 
linie i załatwisz wszelkie formalno- 
ści przedślubne. 

W Berlinie przygotują się już do 
ślubu, zatem zadaniem twojem jest 
jedynie oddać narzeczonemu oblubie 
nicę. 
— Przyrzekam, że nie zawiodę za- 
ufanie waszej cesarskiej mości 
odrzekł Savary. 

— Zlecenie to nie jest znowu tak 
łatwem do wykonania, jak ci się zda- 
je, księżniczka jest zakochana, a pan 
wiesz, że zakochana dziewczyna do 
wszystkiego jest zdolną. Podczas jaz- 
dy każ pilnie strzedz wszystkich wy- 
chodów, gdyż ta wariatka gotowa je- 
szcze rzucić się na szyny z rozpaczy. 

— Wasza cesarska mość zanadto 
czarno na to się zapatruje, jakże 
księżniczka mogłaby tak dalece aż 


1 za o 
względach. 
—_ (CIĄG DALSZY NASTAPD. 


ZOB 


Express Kujawski, sobota 26 lutego 1938 r. 


RAD 


Rady Miejskiej 


Czwartkowe posiedzenie Rady 
Miejskiej obejmowało aż 13 pun- 
któw obrad. Przewodniczył wice- 
prezydent inż. T. Hajdo. Protokół 
prowadził p. kierownik Loga. 

Dziesięć spraw załstwiono w 
rekordowym tempie. Preliminarz 
budżetowy na rok 1938/39, zamy- 
kający sie sumą 3.525.468.08 zł. 
(jest większy od zeszłorocznego o 
82 tysiące zł.), po udzieleniu wy- 
jąśnieńh przez przewodniczącego, 
przekazano do rezpatrzenia komi- 
sji finansowo-budżetowej. Uchwa 
lono pożyczki na budowę kanali- 
zacjj w wysokości 245.000 zł. 
Poza tym udzielono kredytu na 
dalsze prace związane z wykończe*/ 
niem kąpieliska szkolnego oraz na 
wydatki związane z poradami praw | 
nymi. 

Długo i ciekawą dyskusję, peł- 
ną momentów wesołych, wywołała 
sprawa uchwalenia nowego regula- 
minu małych i wielkich targów w 
m. Włecławku. 

Radny Goórmikiewicz w imieniu 
grupy narodowej zgłosił wniosek 


Z „Lutni“ 


Roczne Walne Zebranie 
Towarzystwa „Lutni“ 


W dniu 13 marca b. r. o godzi- 
nie 10 rano w piewszym terminie 
względnie o godzinie 10 minut 30 
w drugim terminie odbędzie się w 
lokalu "Towarzystwa  Krajoznaw- 
czego przy ulicy Słowackiego la 
Doroczne Walne Zebranie Towa- | 
rzystwa „Lutni“ na ktore zaprasza 
swych członków 

Zarząd „Lutni“. 


w sprawie podziału miejsc na tar- 


gowiskach dla kupców polskich i, 


żydowskich, motywując to wzglę- 
dami bezpieczeństwa i wychowa- 
wczymi. Jednocześnie zgłoszono 
wniosek o przeprowadzenie tajnego 
głosowania, 

Radny Miedziński energicznie 
zaprotestował i zażądał zdjęcia tej 
sprawy z porządku obrad, bowiem 
nie zdążył zapoznać się z propo- 
nowanymi przez komisję popraw- 
kami. Następnie ostro zaatakował 
r, Górmikiewicza, zarzucając mu 
że na Radzie Miejskiej wojuje z 
z żydami, a poza Radą handluje 
z mimi. Dla poparcia swych wy- 
wodów odczytuje listę kupców ży- 
dów miejscowych i zamiejscowych. 

Z kolei na cenzurowanym zna- 
lazł się r. Miedziński. Radny 
Góraikiewicz odpłacił się pięknym 
za nadobne i poruszył wiele spraw 
swego przeciwnika. Najbardziej 


wykupienia weksli od swego współ 


| wyznawcy. 


Jednej i drugiej stronie pośpie- 
szyli z pomocą koledzy radni. 
Utarczki słowne, krótsze i dłuższe 
przemówienia stron wzniosły do 


obrad wesoły nastrój rzeczywiste- pod uwagę niepomyślne warunki 


go tłustego czwartku. 

Po wyczerpaniu listy mówców 
przemawiał z humorem przewodni- 
czący obrad, a następnie zadecy- 
dował przekazanie regulaminu tar- 
gów małych i wielkich w m. Włoc- 
ławku łącznie z wnioskiem grupy 
narodowej na posiedzenie Ma- 
gistratu. 

W wolnych głosach poruszono 
sprawę zabudowy przedmieść 
i Obywatelskiego Komitetu Roz- 
budowy Miasta. 


Uroczystość Morza 


u Harcerzy 


Komenda Hufca Harcerzy z oka- 
zji I8-ej rocznicy odzyskania mo- 
rza urządziła dnia 13 lutego b, r. 
uroczystość dla harcerzy we Wło- 
cławku, chcąc w ten sposób za- 
akcentować swoje przywiązanie do 
„okna Polski“ i uświadomienie co 
do korzyści, jakie z dostępu morza 
płyną dla naszej Ojczyzny. Rano, 
o godzinie 9-ej drużyny harcerskie 
były ze sztandarem na mszy | 
którą odprawił kapelan Hufca Dh. | 
ks. Jan Grajnert poczem przema-/ 
szerowały z transparentami przez 
miaste. Wieczorem o godz. 17-ej, 

) 


Wróć Cecylio 


Leokadia Kużniewicz, ul. Pusta, do formy i sposobu projekt N 


zgłosiła, że w dniu 22 b.m. córka | czejnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
jej Cecylia, lat 30, po wyjściu z| 


fabryki fajansu Tejfeld i Asterblum 
nie wróciła do domu. Co się z nią 
stało, nie wie. 


Rysopis zaginionej: wrost śred- 
ni, włosy ciem. blond, oczy szare 
twarz okrągła, krępa, ubrana w 
kurtkę granatową z kołnierzem 
czarnym, w berecie granatowym, 


suknia granatowa, w bucikach czar- 


"Redaktor: Walerian Gliniecki. 


odbył się uroczysty kominek har- 


O wzmożenie akcji zbiórkowe 


mi bezrobotnych w województwie warszawskim 


Pod przewodnictwem prezesa 
inż. B. Przedpełskiego odbyło się 
posiedzenie Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej na wo 
jewództwo warszawskie, na którym 
przedstawiono instrukcję Ogólno- 
polskiego Komitetu oraz szereg 
poczynań, podjętych z inicjatywy 
Wojewódzkiego Komitetu, a upra- 
wniających organizację zbiórki pie- 
niężnej, jako to: zwrócenie się do 
duchowieństwa i  nauczycielstwa, 
przeprowadzenie przez || delega- 
tów Wojew. Komitetu konłerencyj 
z zarządami 65 organizacyj gospo- 
darczych, wyznaczenie dla każde- 
go powiatu delegata dla kontroli 
akcji oraz zalecenie organizowania 
zebrań przez lokalne Komitety dla 
szerszych warstw społecznych ce- 
lem uświadamiania o potrzebach 
i wynikach w danym terenie akcji 
omocy ‘zimowej, Zbiórka pie- 


P 
niężna dała do 1.1. 1938 173.016 


|wesołą sprawą była kwestia nie-|„) — zbiórka puszkowa — 24.256 


zł; wobec tych niedostatecznych 
wyników zachodzi konieczność 
wzmożenia akcji zbiórkowej pie- 
niężnej, jak i zbiórki zboża. 

Dyr. W. Rawa - Grabowiecki 


podkreślił, że przyjmując nawet 


(wskutek klęski nieurodzaju, jaka 


dotknęła niektóre powiaty w wo- 


jewództwie warszawskim, rezultaty 


zbiórki zboża i zbiórki pieniężnej 
nie odpowiadają przewidywaniom: 


Należy wobec tego obecnie znaleść 


drogi podejścia odpowiedniego do 


świadczeniodawców w zależności od 


warunków lokalnych. Z. przeprowa- 


4 


W „Słońeu” rojno i gwarno 


Na pięknym filmie 


a 


| 


wiskami ofiarodawców, którzy do- 
pełnili obowiązku obywatelskiego: 

Na wniosek sen. J. Siemiątkow- 
go uchwalono zwrócić się do Ko- 
mitetów powiatowych i miejskich 
z zaleceniem podjęcia jaknajbardziej 
intensywnego przeprowadzania zbiór 
ki pieniężnej 1 zbiórki zbożą, gdyż 
jedynie od zrozumienia przez 
wszystkie grupy ludności koniecz- 
ności przyjścia z pomocą głodują- 
cym bezrobotnym, od poparcia 
akcji przez duchowieństwo i współ- 
działania ze strony władz admi- 
nistracyjnych uzależnionym jest 
zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 
bezrobotnych, a zwłaszcza doży- 
wiania ich dzieci, 


RESTAURACJA 


Wydaje codziennie: 


Ceny przystępne. 


„POD WIECHĄ* 


Włocławek, ul, Kościuszki 5, telefon 17-26. 


ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE 


Doborowy zespół muzyczny. 


| MASKARADA 


| w Towarzystwie Wioślurskim 


Dziś w sobotę karoawału dnia 
26 lutego Towarzystwo Wioślars- 
kie we Włocławku, w salonach 
własnych przy ul. Piwnej 3 urzą- 
dza doroczną karnawałową „Ma- 
skaradę”, która niewątpliwie, jak i 
w latach poprzednich będzie naj: 
lepszą zabawą karnawałową. 

Początek o godz. 10-ej wiecz 
Strój wieczorowy lub kostiumowy 


Dyżur lekarski I opteczny 


Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego 
Plac Dąbrowskiego 4. 

Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 
ul. Cyganka 24 

Dyżur lekarski — dr. Kamiński, ul Zduń- 
ska 5, tel. 10-51. 


Lekal pierwszorzędny. 


(Uigowy seans po 25 gri50g TQ | OWO 


w niedzielę 27 lutego o 12.30 


' Tylko jeden scans 


„HALKA“ Moniuszki 


obejrzeć piękne arcydzieło polskie 


| Chcąc dać możność wszystkim 
| 


dzonej inspekcji w terenie wynika, ! „HALKA“, wyświetli kino „Słeń- 
iż w niektórych miejscowościach ce“ jeden seans w niedzielę, dnia 
rozsyłani są specjalni płatnicy, w; 27 b. m. o godz. 12.30 w cenach Radny grupy narodowej skąpał 
innych rozlepiane są afisze z naz- 25 gr i 50 gr. | 


„Strzelec z Bengali" 


cerski na którego program złożyły | 
się debrze przygotowane punkty 
poszczególnych drużyn. Okolicz- w/g powieści Kiplinga „Strzelec 
nościową gawędę wygłosił Druh z Bengali" z Shirley Temple 
Józef Mielczarek i ks. prof. Sza- ; Victorem McLaglenem będzie 
frański. się cieszył kolosalnym powodze-; 


Zebranie Zarządu 
Stowarzyszenia Kupców Polskich 


Pod przewodnictwem Prezesa | Omówiono również projekt zor- 

H. Bruna odbyło się zebranie Za- gapizowania w roku bieżącym piel- 

rządu Stowarzyszenia Kupców grzymki kupiectwa chrześcijańskie- 

Polskich. go z całej Polski do Częstocho- 
Między inn. Zarząd omówił co wy. 

a- 


Zarząd przedyskutował wreszcie 
Polskiego przekazania armii sum, sprawę wprowadzonych w ostanich | 
zebranych przez kupiectwo zerga-| czasach reklamowych bonów kole- 


nizowane w ramach Naczelnej jowych, l 


Rady. ł | 


„VICTORIA 


Kawiarnia — Restauracja 
ZO i adorare 


Majwytworniejszy Lokal we Włorławku 


Obiad z 3-ch dań zł. 1. 


Ceny niskie. 


Codziennie „DANCING“ towarzyski 


IPOCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. 
„COCTAIL BAR” 


1 + _ Monachijskie, Pilzneńskie oraz 
Piwa 2 henhi: ss 


w 3-ch gatunkach Okocimskie. 
Oddzielne gabinety. 


Telefon 14 - 47 i 17-85. 


wina własnego importu! 
INSJEU y>AŃzsdojfuu juni} GUJOMIŃM 


Zakł, Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek. Przed. 


s 
| Książnica Kopernikańska | 
w Toruniu | 


| ODRZE NE a 


Jak było do przewidzenia film|niem. Film ten jest naprawdę 


godny widzenia, dla starszych jak 
i dla młodzieży. 


Na tle bohaterskich wysiłków 
bengalskich lansjerów, na tle ro- 
mantycznej opowieści Kiplinga, na 
tle płonących Indii wykwitło arcy- 
dzieło srcydzieł, z którego jest dum- 
ny światl 

Dopełnia program tygodnik i ko- 
lorówka. 


Szkoły także powinny zaintere- 
sować śię tym pięknym filmem. 


W podróży 
w hotelach, księgarniach dworco- 
wych, kioskach i t. p. 


prosimy żądać 


„Express Kujuwsk 


WOESEYRE ROWE" REP 
! z Rady Miejskie! 


W tłusty czwartek była tłusta 
dyskusja na Radzie Miejskiej. 


* 
* 


się w „odiekołonie” (woda ko- 
lońska), rozlanym przez radnego 
| grupy żydowskiej. 
| x * 


* 
| Jeden drugiemu przyganiał co 
się zowie, a jednocześnie obydwaj 
dobrze usmolili się. 
* * 


z Shirley Temple i Victorem MelLaglenem x 


Chudy przewodniczący tłustego 
posiedzenia na wspomnienie o pro- 
testowanych wekslach mrugnął fig- 
lamie do zlanego czerwienią 
radnego żydowskiego i rzekł: 
„Panie radeo, podajmy sobie, dło- 
niel“ 


* « 


* 

Zagrajże mi zagraj Jankielku ko- 
chany, prosił przedstawiciela swych 
„najmilszych* Lucuś cwany. Dam 
ci ja za to rynku kawałek, a po- 
tem Madagaskar cały. 


Panowie, jesteście chorzy! Mu- 
sicie leczyć się! — wołał rozpaczą 
zdjęty radny kupiec żydowski. 
„9d dziś idę być za lekarza. 

* * 


* 

Na zapustach radzieckich grupa 
radnych żydowskich odgrywała w 
narodowym obrazku kujawskim ro- 
lẹ „brylantowych chłopaków“. 

* 


+ . 
Czyliś chudy, czyliś tłusty, ża- 
łuj bracie, żeś mie przyszedł na 


66 | radzieckie zapusty. Hej, bawili się 


szyrolasto! 


UK. WNE TEE ES ZOE OZON PARA E RAE KAP AR ESSEE 


Zapusty kujawskie 


Nej, co Kujawy, 


to Kujawyl 


Hej, żwawo wszyscy do zabaw y! 


Powiatowa Organizacja Kół Go- 
spodyń Wiejskich urządza w dniu 
27 lutego r. b. w sali Towarzy- 
stwa Krajoznawczego na zakończe- 
pie karnawału ,,Zapusty kujawskie”. 

Początek zabawy poprzedzi ory- 


miejska 20 Telefon 11-00. 


+ 


ginalne wesele kujawskie, wysta- 
wione przez zespół z Grabkowa* 
Cała impreza ` urozmaicona będzie 
śpiewkami i inscenizacjami ludo- 
wymi. Bufet smaczny i tani na 
miejscu. Orkiestra doborowa. 


_ Wydawra: Stefan Plotrowski. 


